
Twórczość fikcyjna 
i duch pozytywizmu

Isto tn ie , g d y  idzie o p ro jek t 
u staw y bibljotecznej, w n iesio n y  do  
S ejm u  przez rząd, nie tyle ważną 
jest spraw a, ile toczona nad  nią roz* 
praw a: rozpraw a m iędzy czołowymi 
organam i i czołowymi postaciam i 
rządzącego obozu, m iędzy Jaroszyń* 
skim  i M atuszew skim  a Jędrzejewi* 
czem Januszem  i  S tpiczyńskim  przy 
udziale B oy‘a, K adena, Sieroszew* 
skiego.

K to  ma słuszność?  N ie —w spra* 
wie ustaw y bibljotecznej, lecz w  tej, 
k tó rą  rozpraw a w ydobyła i uczyniła 
isto tnym  przedm iotem  sporu, w  
spraw ie s to su n ku  tworzenia do rze= 
czyw istości.

„Tw orzycie fikcję" — w ola „Ga* 
zeta P o lska" — oddajecie się po* 
w abom  fikcyjnej twórczości.

„ n ik t  n ie  w a lcz y  z b ib l jo te k a m i lu d o - 
w em i a n i z c zy te ln ic tw e m  m aso w em . Ci 
zaś , k tó rz y  p rz e c iw s ta w ia ją  s ię  p ro je k to w i 
u s ta w y  w a lcz ą  z f ik c ją , ja k o  z  n o rm ą  n a 
szeg o  ż y c ia  p u b lic z n eg o .
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f ik c ji  d ro g ą  p ra w a , j a k  b a rd z o  ro z k ła d o 
w o  d z ia ła  i w ie le  k o s z tu je  p rz e p is ,  n ie  l i 
c ząc y  s ię  z rz e cz y w is to śc ią .

...O d ro k u  1918 po  r. 1926 ro z s y p y w a n o  
ow e f ik c y jn e  d o b ro d z ie js tw a  „ n a ro d o w i"  
i lu d o w i” z h o jn o ś c ią  z a is te  p rz e ra ż a ją c ą .  
O d  ro k u  1926 n ie  d z ie je  s ię  to  ju ż  ta k  
szczo d rze . A le  je sz cze  w c iąż  — d z ie je  się . 
T e n  fa łsz , ja k i  is tn ie je  m ię d z y  f ik c ją  u - 
b e zp iec z eń  i ich  p ra w d ą , m ięd zy  f ik c ją  u - 
s ta w  o św ia to w y c h  i ich  p ra w d ą , .m iędzy  
f ik c ją  u s ta w  p o d a tk o w y c h  i p ra w d ą  w y 
m ia ró w  — te n  fa łsz  o s ła b ia  in s ty n k t  p a ń s t 
w o w y  w  m a sa c h  b a rd z ie j  i t rw a le j ,  n iż  p o 
t r a f i ły b y  to  u c zy n ić  s e tk i  a g i ta to ró w " .
N aras ta  stopniow o w ojczyźnie 

naszej fala nastrojów  reakcyjnych 
— stw ierdza W . Stpiczyński w 
„K urjerze P orannym " — odradza 
się „duch  pozytyw izm u i niewoli".

„ T o  co m a m y  n a  m y ś li j e s t  r e a k c ją  
p s y c h ic z n ą  n a  d łu g o le tn ie  n a p ię c ie  p rz e 
żyć  id eo w y ch  — p o w ied zm y  k ró tk o  i u cz 
c iw ie  —  n a rz u c o n e  n a ro d o w i p rzez  J ó z e fa  
P ił s u d s k ie g o .

...L ecz  n ie  t r z e b a  z ap o m in ać , że z o s ta 
l iś m y  p o w o ła n i do  n a jw y ż s z y c h  w y s iłk ó w  
d u c h a  i n a jw ię k sz y c h  z a d a ń  s łu ż b y  id e a l
n y m  w a r to ś c io m  i celom  n a ro d u , po  d łu g o - 
t rw a łe m  p a n o w a n iu  d u c h a  p o z y ty w iz m u  
i n iew o li, ż e  M a rsz a łe k  — w b re w  o f ic ja l
n e j  r e p re z e n ta c j i  n a ro d u , z e b ra n e j w  s e j 
m ach  —  w y z n a c z a ł n a ro d o w i n a ja m b i tn ie j 
sze  z a d a n ia  i że c a łą  m o cą  s w e j in d y w i
d u a ln o śc i w y m a g a ł c n ó t s łu ż b y  i a m b ic ji 
w z n io s ły c h  celów . Z raż o n y  w  r. 1922 s z e ro 
ko  m a n if e s tu ją c ą  s ię  sk ło n n o śc ią  do  do- 
ju tr k o w a n ia ,  p o w ró c ił w  1926, b y  te  z a d a 
n ia , c n o ty  i a m b ic je  n a rz u c ić  i u trw a lić , 
u czy n ić  fu n d a m e n te m  ż y c ia  p o lsk ieg o .

M u si z a s ta n a w ia ć , iż  w  obozie , k tó ry  
w y ró s ł  z d e cy z ji w a lk i o n ie p o d le g ło ść  
w  r .  1904, d z is ia j  o d z y w a ją  s ię  g ło s y  o b a 
w y  p rz e d  śm ia ło śc ią  z am ie rz e ń  w p ro w a 
d z e n ia  n a  w ie ś  z a  l a t  10 k s iąż k i. Cóż za  
d y s p ro p o rc ja  w iz ji i co z a  s k a la  o b a w y !” .
Kto ma rację? „G azeta Polska" 

czy „ k u r je r  P o ran n y "? , M atuszew* 
ski czy S tp iczyński?  O baj mają ra- 
cję, m ają rację stuprocentow ą, co 
tem  łatwiej zdarzyć się m ogło, że 
nie m ówią przeciw  sobie, ale mimo 
i obok siebie, siebie nie słysząc, a 
także i form alnie, gdyż om awiane 
arty k u ły  ukazały  się wzajem  nieza* 
leżnie, tego samego dnia.

Jest więc p raw dą pełną i zupeł* 
ną — to w szystko , co M atuszew ski 
pow iedział, a pow iedział świetnie 
i nieodparcie, o tw órczości fikcyj* 
nej i budow aniu  fikcyjnej Polski, 
lecz p raw dę jest też całkow itą — 
stw ierdzone przez Stpiczyńskiego 
narastan ie  w Polsce fali nastro jów  
reakcyjnych, pow racanie fali „du* 
cha pozytyw izm u i niew oli".

O bie te p raw d y  sobie w zajem  
nie przeczą, wręcz odw rotnie — po* 
tw ierdzają się. K tóż przenikliw ej 
i dosadniej odsłonił ducha pożyty* 
w izm u i reakcji w  projektow anej u* 
staw ie bibljotecznej, jak  nie w łaśnie  
M atuszew ski, zestaw iając olbrzy* 
m ią doniosłość rzeczy z m ożliwością 
n iew ykonyw ania ustaw y przez lat 
10, z 300 tysiącam i zł. rocznie na 
całe P aństw o, z obietnicą „zwalnia* 
n ia" gm in od obow iązku wykony* 
w ania ustaw y, z postaw ionym  zna* 
kiem  zapytan ia nad  ściągalnością 
przez szereg la t tego bibljotecznego 
p o d atk u .

C óż to bow iem  innego — jeśli 
nie duch  pozytyw izm u — każe idea* 
listom  w ten sposób zadaw alać się 
pozoram i twórczości, zadaw alać fik* 
cją „śm iałości zam ierzeń wprowa* 
dzenia na w ieś za la t 10 książki!". 
I łudzić się, że ta  śm iałość jest w ja* 
kiejś proporcji do śm iałości „decy* 
zji w alki o niepodległość w  r. 1904“ 
(a  m oże w ystarczy: o język  polski 
w  gm in ie?).

Tw órczość fikcyjna w yrasta  z 
d o k try n y ,  i ty lko  z d o k try n y  przy 
jak im ś tam  sentym encie i jakim ś 
w id zen iu  rzeczyw istości, g d y  twór* 
czość praw dziw a w yrasta z  w oli, 
z w oli i z n u rtu  życia, jes t eruptyw=  
ną i integralną, i d latego jest zawsze 
realną, naw skroś p rostą  i pozytyw* 
ną, choć z brzegów  tego życia, na 
pow ierzchni tej rzeczyw istości, któ* 
rą  zm ienia i przekształca, przedsta* 
w ia się zw ykle inaczej. T a k ą  była 
tw órczość niepodległościow a i pań*

Z upełna w olność p rasy  we Francji u* i 
możliw ia ten fakt dla nas dziw ny, że od I 
szeregu miesięcy toczy się tam otw arta 
dyskusja na tem at możliwości obalenia do* 
tychczasow ego regime‘u, bądź to  przez 
dyktaturę „faszystow ską", bądź  też przez 
rew olucję socjalną. N ajw ybitn iejsi przed* 
stawiciele inteligencji b iorą  udział w tej 
dyskusji, rozw ażając różne „za“ i „prze* 
ciw" i jaw nie studjując zagadnienia stra* 
tegji... w ojny dom ow ej. A  daje to  tembar* 
dziej wiele do m yślenia, że owa dyskusja 
toczy się przy akom paniam encie ciągłych 
starć m iędzy różnem i „ligami" zbrojnem i, 
praktycznie odnaw iającem i najlepsze tra* 
dycje francuskich w ojen dom ow ych, w ja* 
kie obfitu ją dzieje tego pięknego kraju.

O ddajem y głos najw ybitniejszem u 
dziś we Francji ekspertow i w tej dziedzi* 
nie, K orsykaninow i Pierre D om iniąue, po* 
w tarzając nader interesujące jego wywo* 
dy, k tóre p. t. „Francja p rzed rew olucją" 
pojaw iły  się w ostatnim  zeszymie „Euro* 
paische R evue“ . Pierre D om iniąue jest 
sam „kom unizującym " jakobinem , współ* 
pracow nikiem  radykalnego dziennika „Re* 
pub liąue" i autorem  szeregu rozpraw  i re* 
portaży, a m. inn. ważnej p racy ideolo* 
gicznej p . t. „La R evolution  creatrice" 
(Rew olucja tw órcza).

WIELKA B U R 2U A Z JA .
D om iniąue podnosi najpierw , że sil* 

aym  cayatiykion w  społeczeństwie jest sta* . 
le „wielka burżuazja", składająca się ze 
szczątków  daw nej szlachty, z wielkiej 
w łasności ziemskiej, bogatych kupców , 
rentjerów  i przem ysłow ców . Poza Pary* 
żem ma ona silne skupienia w północnej 
Francji i w  Lyonie, oraz posiada pow ażne 
w pływ y polityczne na prow incji. W  obec* 
nych jej nastrojach przew aża troska przed 
rozrucham i, t. j. n iety lko przed bolsze* 
wizmem, ale i p rzed  „faszystow ską prze* 
sadą". Z daje sobie sprawę zresztą z po* 
trzeby  reform ; w szeregach jej znajdują 
się t. zw. „neokapitaliści", k tó rzy  przeko* 
nani są o konieczności podporządkow ania 
kapitalizm u państw u i podziw iają Musso* 
liniego, bądź  też H itlera . W iedzą oni, że 
naw et w razie zwycięstwa faszyzm u bur* 
żuazja zachow a część swych przyw ilejów  
i to  jest dla nich najw ażniejsze. D yk ta to r 
pom im o w szystkich niedogodności przed* 
stawia pew ną gw arancję dalszego istnienia 
burżuazji, k tóra  chce rozw iązania zaga* 
dnień społecznych możliwie najm niejszym  
kosztem . Synow ie tej burżuazji, reprezen* 
tującej m oralność użycia, ale zazwyczaj 
pracow itej i inteligentnej, są dobrym i spor*

stw ow a P iłsudsk iego ; i g d y  Stpi* 
czyński — najsłuszniej odw ołuje 
się do tej tw órczości, narzuconej 
Polsce przez M arszałka w r. 1904, 
utrw alonej w narodzie w  r. 1926, 
i g d y  stw ierdza z niepokojem  — 
najpraw dziw iej — narastan ie  w  oj* 
czyźnie naszej pow racającej fali re* 
akcyjnych  nastro jów , ducha pozy* 
tyw izm u, — to m yli się tragicznie, 
czyniąc ten rozrachunek  w  obronie 
p ro jek tu  ustaw y bibljotecznej, któ* 
ry  jest k la syczn ym  przykładem  
tw órczości dok trynalnej wynikają* 
cej niew ątpliw ie z „am bicji wznio* 
słych celów", z żarliw ości kultural* 
no*społecznej, ale n igdy  z integral* 
nej i eruptyw nej woli przekształcę* 
nia rzeczywistości, przetw orzenia 
życia wedle swej ideji ogólnej.

Bo ideja w prow adzenia faktycz* 
nie za la t 10 książk i na w ieś by łaby  
realna ty lko  wówczas, g d y b y  stano* 
w iła elem ent jakiejś ogólnej ideji 
takiego przekształcenia rzeczywis* 
tości, iż książka stałaby  się u  nas 
potrzebą k u ltu ra ln ą  i m ożnością ma* 
terja lną wsi, i g d y b y  ideja ta  ogól* 
na  by ła w yrazem  żywej w  narodzie 
woli.

G d y  b rak  takiej woli, to  m usi 
narastać  fala nastro jów  reakcyj* 
nych, pogłębiać się depresja, odra* 
dzać — m im o przew rotu  m ajow ego 
— „duch pozytyw izm u i niew oli", 
i rozwijać w  narodzie skłonność do 
tw órczości fikcyjnej.

~\

łow cam i i stanow ią k ad ry  zw iązków  na* 
cjonalistycznych i „M łodzieży Patrjotycz* 
nej".

W ielka burżuazja  by ła  do r. 1930 an* 
tiniem iecka tytułem  reakcji przeciwko pa* 
nującem u pacyfizm ow i; jest zawsze anti* 
sowiecka i obecna orjentacja w  polityce 
zagranicznej stanow i dla niej niespodzian* 
kę i jest niezrozum iała. Jej w pływ y w li* 
teraturze są bardzo  pow ażne, a w prasie 
decydujące. N ależy do niej trzy  czwarte 
w szystkich dzienników  w Paryżu  i na pro* 
wincji.

KLASA RO BO TNICZA.
N a an typodach  wielkiej burżuazji 

znajduje się klasa robotnicza. Tak jak  rola 
burżuazji polega na obronie w łasności, a 
zwłaszcza fabryk  i banków , tak robotnicy  
dążą do zagarnięcia w łasności, fabryk 
i banków . M asie chodzi poprostu  o ich 
zdobycie; część pro letarja tu  przezwycię* 
żyła jednak  ten prym ityw ny „spartakizm " 
i chciałaby kapitalistyczną nadw artość 
przekazać zorganizow anej zbiorow ości. 
A le klasa robotnicza we Francji nie jest 
silna; w ynosząc — w raz z drobnym i u* 
rzędnikam i i robotnikam i ro lnym i — ok. 
5  m iljonów  głów, posiada w dw óch swych 
partjach: socjalistycznej i kom unistycznej 

oniżej 2 0 0  tys. zorganizow anych człon* 
ów, a p rzy  w yborach zdobyła  2,800.000 

głosów. To zaś oznacza, że pro le tarja t by* 
najm niej nie jest doktrynaln ie
m arksow ski.

W  każdym  razie w śród robotn ików  
podobn ie  jak  w  burżuazji liberalizm  wy* 
marł. N ie mają żadnego zaufania do par* 
lam entu. Jeśli po dniu 6 *go lutego bronili 
t. zw. „sw obód dem okratycznych", to  cho* 
dzilo im o w olność p rasy  i agitacji, t. j.
0 w olność działania, dostęp do w ładzy. 
W  gruncie rzeczy robotn icy  mają jedną 
ideę — rew olty  i i eden mit — zm iany: 
„musi być inaczej".

R obotnicy  nie m ają we Francji naw et 
tej siły, co w Rosji w  r. 1917, bo francu* 
ski „bourgeois" umie się bić, a m łoda ge» 
neracja burżuazy jna składa się z odważ* 
nych sportow ców , uzbro jonych  i wyposa* 
żonych we w łasną mistykę nacjonalistycz* 
ną. Klasa robotnicza nie może też liczyć, 
jak w Rosji, na pociągnięcie za sobą 
chłopskiej prow incji, bo prow incja fran* 
cuska bo i się rządów  robotniczych, prze* 
ciwko którym  bru taln ie  w ystąpiła w  czerw* 
cu r. 1848 i na w iosnę r. 1871.

PROW INCJA.
Poza Paryżem  najw yżej 15 miast ma 

ponad  100 tys. m ieszkańców (w Polsce 
poza W arszaw ą — 12). T ypy  struk tury  
prow incjonalnej stanow ią: 1 . w łościańska 
wieś z 500—1500 m ieszkańców, 2. mias* 
teczko od  2  do 1 0  tys. mieszkańców, za* 
mieszkałe przez chłopów , drobnych  kup* 
ców, rentjerów  i rzem ieślników , 3. miasto 
od  50 do 200 tys. m ieszkańców, z przesz* 
B
łością pięciu, lub  i dziesięciu stuleci, gdzie 
przew agę ma m ieszczaństwo, przyw iązane 
do tradycji; miasto takie naw et p o d  za* 
rządem  socjalistycznym  pozostaje na* 
w skroś zachowawcze w obyczajach i po* 
glądach.

. Ten św iatek zachow ał przew ażnie po* 
zycje ideow e z końca X V III w. Elem ent 
katolicki przedstaw ia na prow incji poważ* 
ną siłę. C ały  świat t. zw. „dobrze myślą* 
cych" (oficerowie, urzędnicy  i w olne za* 
w ody) stoi m ocno na  gruncie konserwa* 
tyzm u społecznego. Pom im o tego lewico* 
w o*repuhlikańska prow incja panow ałaby 
nad  sytuacją, gdyby  nie m usiała się liczyć 
z odrucham i poczucia narodow ego.

W  gruncie rzeczy cała ta  prow incja 
odczuw a potrzebę działania na zw łokę; 
jej w ielkim  człowiekiem jest dzisiaj prez. 
D oum ergue, jak  p rzed  siedm iu la ty  by ł 
Poincare. C i skąpi ciułacze o ciasnym ho* 
ryzoncie są przyzw yczajeni do szanowa* 
nia adm inistracji, chcą ty lko  być dobrze 
rządzeni. C hcą mieć dobrego kasjera na 
czele państw a.

PA R Y 2.
Paryż, to  św iat dla siebie, k tó ry  

w praw dzie czerpie siły z prow incji, ale jest 
św ietniejszy, ruchliw szy, bardziej opozy* 
cy jny  i łatw iejszy do poruszenia. Paryż 
reprezentuje skupienie 6  m iljonów  głów
1 stanow i centrum  zarazem  polityczne, in* 
telektualne, gospodarcze i tow arzyskie. To 
też owo serce i lAÓzg Francji usuw a się 
z p o d  w pływ u prow incjonalnych wielko* 
ści party jnych , a zatem w ogóle — stron* 
nictw . Jest p artją  dla siebie. D zieli się 
zresztą na  dwie strefy, k tóre  obie na  swój

sposób odróżniają  się bardzo  charaktery* 
stycznie o d  prow incji. Paryż zachodni jest 
bogaty  i św iatow y. Paryż środkow y jest 
miastem hand lu . Te obie strefy w raz 
z „Q uartier Latin" stanow ią faszystow ski 
Paryż, jak  go nazyw ano 6 *go lutego, a 
raczej Paryż zachowawczo*nacjonalistycz* 
ny, opierający się o w ielką burżuazję, ale 
silny przez poparcie stanu średniego i mło* 
dzieży akadem ickiej. Ratusz znajduje się 
w sferze jego w ładzy i on ty lko  może wy* 
wierać presję na parlam ent.

D rugi Paryż stanow ią robotnicze 
przedm ieścia „czerwonego pasa". Jest to 
wielki pierścień, pod  względem wybór* 
czym pozbaw iony  wpływ ów, dzięki spe* 
cjalnej geografji w yborczej, a strategicznie 
słaby już z tego w zględu, że w razie w alk 
ulicznych b y łby  pozbaw iony  połączeń 
i poszczególne masy m usiałyby działać 
odrębnie. To też w Paryżu nie decydują 
m asy przedm ieść, tem bardziej że i tam 
silny  jest żyw ioł drobnom ieszczański. Po* 
zatem na przedm ieściach żyje m nóstw o 
obcokrajow ców , k tó rzy  nie cieszą się sym* 
patją ludności, a naw et sam ych robotni* 
ków  francuskich. To też dem onstracja ro* 
botnicza w dniu 1 2  lutego zm oblizow ała 
ty lko 100 tys. do 150 tys. ludzi.

DOBRZE ZARYG LOW ANE DRZW I.

W iększość we Francji, to  d robne mie* 
szczaństwo, ludzie zajęci własnem i spra* 
wami, w łasnym  domem, ogrodem , lub 
miasteczkiem. Różne ideologje, jakie są 
w obiegu, mogą ich dzielić na grupy; 
w  gruncie rzeczy istnieje gruntow ne po* 
krew ieństw o m iędzy poszczególnem i od* 
łamami społeczeństwa, poza w ielką burżu* 
azją i p ro letarjatem  (t. j. tym i pracowni* 
kami, k tó rzy  nie m ają żadnego mienia).

Ten lud  ciułaczy panicznie lęka się 
rew olucji; jego w rogam i są złodziej i pod* 
palacz; pożar i w łam anie są w jego oczach 
takiemi samemi zbrodniam i, jak  m ord 
i dlatego dąży on nadew szystko do „bez* 
pieczeństwa". Poincare co niedzielę ogła* 
szał: przedew szystkiem  po trzeba nam  co 
noc zam ykać drzw i na trzy  spusty. I ogól 
Francuzów  świetnie rozum iał tę mowę. To 
też ideałam i masy francuskiej są ty lko: 
kasa w porządku , spokój, ład i dobrze za; 
ryglow ane drzwi.

D zisiaj, k iedy klasa robotnicza zespo- 
lila swe siły, k iedy wielka burżuazja 
sprzym ierzyła się z klasą średnią paryską 
i częścią prow incjonalnej, drobne miesz* 
czaństwo na t. zw. lewicy, a głów nie na 
prow incji, p rzy  poparciu  części urzędni* 
ków  i techników  i sporego odłam u mło* 
dzieży, stara się stw orzyć „trzecią partję", 
k tó ra  m iałaby dążyć do gruntow nych, ale 
ostrożnych reform . C hcieliby oni uchylić 
niebezpieczeństw o pow stania zbrojnego 
i przeprow adzić rew olucję ustro jow ą mo* 
żliwie najm niejszym  kosztem. Zapew ne te 
w łaśnie sfery ostatecznie zapanują nad  sy* 
tuacją. Są one św iadom e tego, że Francja 
nie może uniknąć losu E uropy  i całego 
świata, ale chciałyby ruchu planow ego, 
kierow anego nie przez „instynkt", tylko 
przez „inteligencję".

Centralny W ydział Zw. Związ
ków Zawód., rozważywszy na ostat- 
niem zebraniu na podstawie referatu 
prezesa Moraczewskiego sprawę usta
wowej reformy związków zawodo
wych, uchwalił następującą rezolucję: 

„C. W . ZZZ. rozw ażył rzuconą przez 
R ząd myśl ustaw ow ego połączenia całej 
k lasy pracującej w  jedno litą  przym usow ą 
organizację zaw odow ą i na  posiedzeniu 
18 g rudnia  1934 r. uchw alił:

K lasa pracująca odn iosłaby  z ustawo* 
wego załatw ienia tego palącego zagadnie* 
n ia korzyść szybkiego i dokładnego połą* 
czenia organizacyjnego.

Przym usow a organizacja odegra nie* 
w ątpliw ie w łaściwą rolę w życiu k lasy  pra* 
cującej, skoro pow stanie w ustro ju , w  któ* 
rym  cała w ytw órczość będzie upaństwo* 
w ioną.

O  ile jednak  m iałaby pow stać w  dzi* 
siejszym  gospodarczym  i społecznym  u* 
s tro ju  Polski, zostałaby przy jęta  przychyl* 
nie przez św iat p racy  ty lko  wówczas, je*

Numer następny wyjdzie 18 stycznia; 
dalsze będą wychodzić, co tydzień.

Lwów mówi
przez rad jo!

Lwów w walce o sw oje oblicze i po* 
słannictwo w niepodległem  Państwie roz* 
w ija coraz energiczniejszą ofenzyw ę na 
w szystkich frontach.

Jednem  z w ażnych ogniw  propagan* 
dow ych w  łańcuchu tych w ysiłków  bę* 
dzie cykl prelekcyj radjow ych, nadawa* 
nych przez Rozgłośnię lw ow ską Polskie* 
go R adia, których zadaniem  będzie zobra* 
zow anie roli Lwowa w Państwie polskiem  
w przeszłości, teraźniejszości i przyszło* 
ści. Ideą przew odnią tej akcji radjow ej bę* 
dzie uw ypuklenie ważności Lwowa na te* 
renie ziem poł.*wschodnich z punk tu  wi* 
dzenia państw ow ej i polskiej racji stanu 
tudzież w skazanie dynam icznych możli* 
wości rozw ojow ych naszego miasta we 
w szystkich dziedzinach w spółczesnego ży* 
cia.

W  akcji tej, jako  prelegenci, w ystąpią: 
pos. W ł. B yrka — Lwów jako  problem  
gospodarczy; inż. C iem nołoński — Lwów 
jako ośrodek gospodarki rolnej w wojew . 
poł. w schodnich; doc. U JK . Czyżewski — 
Lwów jako m etropolia handlow a; pos. A . 
D om aszewicz —• O d czego zależy zwy* 
cięstwo Lwowa w  walce o jego przysz* 
łość; prez. W . D rojanow ski —• Finanse 
Lwowa w now ej erze sam orządow ej; pos. 
W . H orzyca — Lwów w walce o swoje 
oblicze literackie i teatralne; pos. M . Ja* 
w orska — Lwów jako ośrodek szkolnie* 
twa i energji o św iatow ej; pos. St. Mękar* 
ski — Lwów w alczy o swoje posłannictw o 
we własnem Państw ie; pos. St. O strow ski 
— Lwów jako ośrodek lecznictw a; gen. 
B. Popow icz — Lwów jako  centrum  na* 
rodow ej, rycerskiej siły na ziem niach poł. 
wsch.; pos. Z. S troński — Jak Lwów or* 
ganizow ał swoje oblicze państw ow e; doc. 
U JK . W ąsow icz — D ynam ika ludnościo* 
wa Lwow a; pos. B. W ojciechow ski — 
Zw iązek Lwowa w Zagłębiu N aftow em ; 
doc. U JK . K. Zakrzew ski — Przesłanki 
rozw oju  Lwowa starodaw nego i nowo* 
ży tnego; sen. St. Zakrzew ski — Lwów ja* 
ko ośrodek nauki i ku ltu ry  polskiej na 
ziemiach poł. wsch.; prof. O jK . A . Zier* 
hoffer — W pływ  położenia geograficzne* 
go na rozw ój gospodarczy Lwowa.

* *;k
Prelekcje będą  się odbyw ały  od  7 b. 

m„ do połow y wzgl. końca m arca b . r., 
dw a razy  w  tygodniu , w  poniedziałk i i so* 
b o ty  od godz. 18 do 18.15.

W  zw iązku z tym cyklem, k tó ry  wzbu* 
dzi niew ątpliw ie w ielkie zainteresow anie 
w całej Polsce w śród radjosłuchaczy, zor* 
ganizow ana będzie specjalna „T rybuna 
radjosłuchaczy", k tó ra  um ożliw i wszyst* 
kim w arstw om  społeczeństw a przedysku* 
tow anie przez radjo  problem ów , poruszo* 
nych przez prelegentów .

Prelekcje rad jow e o Lwowie zostaną 
po zakończeniu w ydane drukiem  jako 
trw ały  dokum ent w alki Lwowa o należne 
mu, tw órcze miejsce w Rzeczypospolitej.

Słuchajcie Lwow a przez rad jo!

żęliby  niosła ze sobą w yraźny postęp or* 
ganizacji zaw odow ej.

Zatem  pow innaby:
1 ) posiadać pełny sam orząd,
T) mieć praw o: kierow ania życiem za* 

w odow em  klasy  pracującej w  niemniej* 
szym stopn iu  od  istniejących obecnie 
zw iązków  zaw odow ych, aby  mogła je w 
zupełności zastąpić przy  zaw ieraniu um ów  
zbiorow ych, w yznaczaniu arb itrów  do za* 
łatw iania polubow nego zatargów , kiero* 
w aniu strajkam i, bojko tam i i t. d.,

3) w ydaw ania pism zaw odow ych dla 
o b rony  interesów  pracy,

4) doraźnego opodatkow ania człon* 
ków  w  w ypadku  i na cele pow ażniejszych 
w alk pracy z kapitałem .

Przym usow a organizacja z mniejszemi 
od  zakreślonych pow yżej upraw nień  by* 
łaby  tw orem  n iety le obojętnym  ile szko
dliw ym  i napo tkałaby  na  opó r o lbrzym ie’ 
w iększości zorganizow anej klasy  p racu ją
cej, k tó ra  z konieczności m usiałaby u trzy 
mywać oprócz swoich zw iązków  zaw odo
wych, jeszcze kosztow ną, choć niepotrze* 
bną  dla siebie, organizację".

Przymusowa organizacja zawodowa
Uchwały Ćentr. Wydz. ZZZ.



tydzień polityczny
N O W E  C Z A  SVY

Anniversarium.

O kres bożenarodzeniow y i mo= 
m ent zm iany roku, zachęcający 
zw yczajow o do głębszego i ja kb y  
generalnego wejrzenia w  polską  
rzeczyw istość, w  jej ksz ta łt rozw n  
jany i dynam iczną energję — wy= 
d o b y ł tym  razem rys w spó lny  

dom inujący u w szystk ich  biłam  
sujących przeszłość i próbujących  
odsłonić p rzysz ło ść : w szystk ich
coraz silniej i bezpośredniej zaj= 
m uje z a g a d n i e n i e  u s t r o= 
j o w  e j p r z e b u d o w y  s p  o= 
ł e c z n o  = g o s p o d a r c z e j .

N a w e t na tak, zdaw ałoby się, 
loka lnym  w yc in ku  gospodarki sa= 
m orządow ej, zm u szo n y  był prez. 
D rojanow ski, bilansując trzylecie 
tej gospodarki we Lw ow ie, do= 
tknąć prob lem atyk i: cyk liczn y  czy  
stru k tu ra ln y  k ry zy s  ustro jow y, 
przesilenie fo rm y  czy  podstaw  sy= 
stem u kapita listycznego?

Z ja w isko  zrozum iałe, choć nie= 
nowe, bo ju ż  od w o jn y  jak miecz 
D am oklesa  w iszące nad św iatem , 
dziś jednak, z  dniem  ka żd ym , co= 
raz bardziej pasjonujące, coraz 
bezw zględniej w szędzie, a w ięc i w  
Polsce, na porządek d zien n y  wysu= 
wane.

N iem ó w i się i n iepisze o zalat= 
w ieniu  ustrojow ego zagadnienia  
w ła d zy  w  Państw ie. Ta bow iem  
p o l i t y c z n a  s p r a w a  j e s t  
j u ż  p r z e z  ż y c i e  i n o w ą  
k o n s t y t u c j ę  z a ł a t w i  o= 
n a. Jeszcze ty lko  osam otnieni roz= 
paczliw ie chw alcy m inionej bezpo= 
w rotnie przeszłości coś tam upor= 
czyw ie  o ,,reakcji liberalnej“ mam= 
roczą: ,,C zas“ poda do  so juszu  rę* 
kę  endeckiem u prof. Komarnickie=  
m u z ,,Kurjera W arszaw skiego". 
A le  ju ż  hr. R o stw o ro w ski, repre= 
zen ta cy jn y  przecież ,,konserwaty=  
s ta " , cały sw ój referat konstytucyj=  
n y  zam ieni na niemiłosierną chło= 
stę gasnącego świata — ,,państwa  
liberalnego".

„Reakcja liberalna" 
czy

„faszyzm integralny"?

G d y  zatem  w  hierarchicznej 
kolejności w ystęp u je  problem  prze= 
b u d o w y  ustroju społeczno  = gospo= 
darczego w  Polsce, — sypią  się 
z now orocznego rogu obfitości do= 
m y sły  i sugestje: w  i m i ę j a= 
k  i e j i d  e j i m o r a l n e j ,  u= 
s t r o j o w e j ,  d o k o n y w a n a  
m a  b y ć  w  P o l s c e t a  p r z e = 
b u d o w a ?

O sta tn i m ohikanie ze stańczy* 
ko w sk ie j s zk o ły  krakow sk ie j mają 
w  „ Czasie" oczyw iście gotow ą re= 
ceptę: w racam y do w ypróbow a = 
nych, kla sycznych  zasad liberalnej 
ekonom ji; laisse = fa irezm u ; mak= 
sym a ln y  z y s k  kosztem  najmniej= 
szegc w ysiłku ; egocentryzm  jed= 
n o stk i w  życiu  gospodarczem  itd. 
itd .; słow em  poprzez P o lskę  pły= 
nie fala ,,reakcji liberalnej".

A rg u m e n ty ?  B o  Stalin  nawra= 
ca do  gospodarki kap ita lis ty  cz= 
nej;-.- bo Schacht podporządkowu=  
je h itleryzm  ideologji liberalizm u  
g o s p o d a r c z e g o b o  A n g lja  dzięki 
ńiesprzeniew ierzeniu się tej ideo= 
logji wkracza do raju prosperacji 
gospodarczej...; bo fabrykanci, 
producenci, dostaw cy itd., doma= 
gają się zerwania z eta tyzm em  i na= 
w rotu  do liberalizm u...; bo prof. 
K rzyża n o w sk i, prof. H eyd e l, p. 
Z w eig  i min. M a tu szew sk i propa= 
gują hasła ekonom ji liberalnej, itd.

N ie je s t zadaniem  niniejszej re= 
ferującej ru b ryk i polem izow ać z 
cudzem i tezam i. S tw ierdzam y tyl= 
ko, że tak  sobie konserw atyści 
,,C zasu" p rzysz ły  ustrój gospodarz 
czy  P o lski w yobrażają, d o d a m y  
zaś ty lk o  w ątpliw ość, czy  p. Ma= 
tu szew sk i ( , .O giński"  po maju 
1926 r.) inicjator pogrom u pp. 
B oussac ów  w  Polsce z zadow olę= 
niem  i aprobatą przyją ł zaszerego* 
w anie go p o d  sztandar chorążych  
gasnącego świata ?

Zresztą... Jakże ła tw o b yłoby  
na argum enty ,,C zasu" odpowie= 
dzieć rów nie z rękawa wytrząśnię=  
tą ser ją kon tra rg u m en tó w : Musso=  
lini w  dokonanej ostatnio refor= 
m ie agrarnej likw id u je  w łasność

pryvsatną;... w  prosperującej libe= 
ralnej A n g lji coraz częstsze sukce= 
s y  w yborcze odnosi antyliberalna  
Labour = Party;... liberalnie = ma= 
sońska  Francja S ta w isk y  ch, C ham  
te m p só w  et cons., w iadom o w  ja= 
kiej skórze się znajduje;... a rtyku ł 
99 ko n sty tu c ji marcowej, k o d y fu  
ku jący  w łasność pryw atną  w  du= 
chu klasycznego liberalizm u został 
odesłany  — jak  się wicemarsz. Car 
w yraził — do lamusa  w  nowej 
ko n sty tu c ji i został zeń ty lko  nu= 
merek;... zapow iedź dekretu  o 
przym usow ości zw iązków  zawodo= 
w ych  itd. i td.

A  życie, a rzeczyw istość poL  
ska ?  W zrastające bezrobocie, po= 
glębiająca się nędza wsi, świata  
pracy? A  k r z y k  i tęsknota  c a l e= 
g o, wkraczającego w  życie mlo= 
dego pokolenia P o lski do Państwa  
z o r g a n i z o w a n e j ,  k i e  r o= 
w  a n e j pracy, do  spraw iedliw o= 
i  ci społecznej, do Rzeczypospoli=  
tej u s p o ł e c z n i o n e j ?

Z  przeciw ległego bieguna par= 
ty jnego  zresztą, w id zi przerażony  
p. N ied z ia łko w sk i inne wyladowa=  
nia w spółczesnej d yn a m ik i stosun= 
kó w  społecznych  w Polsce. „Wi* 
dm o" przym usow ości Z w ią zkó w  
Z a w o d o w ych  każe m u dostrzec  
nadchodzący ,,f a s z y  z m i n= 
t e g  r a l n y " , a w ięc ustrój zde= 
cydow anie antyliberalny, przekre= 
ślający — po ko n sty tu cy jn em  zlik= 
w idow aniu  liberalizm u polityczne=  
go  — kapita listyczne po d sta w y  
życia społeczno  - gospodarczego.

Romantyka polityczna.

N a  odcinku  m niejszościow ym  
m ieszane uczucia niezadowolenia  
i tendencje pacyfikacyjne. P. Mi= 
lena R u d n icka  na kom isji budże= 
tow ej Sejm u p rzy  om awianiu re= 
sortu ośw ia ty ,.w ytknęła" p. min. 
W . Jędrzejew iczow i użycie zw rotu  
o ,.m łodzieży ukraińskiego pocho= 
dzen ia", co jej zdaniem  urzędow o  
przekreśla odrębność polityczną  
narodu ukraińskiego. Z  drugiej 
w szakże  strony stw ierdziła  pew ne  
odprężenie na odcinku  ukra im  
sk im  w  s to su n ku  do Państw a, co 
jest bezwątpienia rzeczą znam iem  
ną. K reow anie gospodarczego li= 
ceum ukraińskiego  zapew ne przy= 
czyniło  się do złożenia takiego o- 
św iadczenia. Z  czegóż w ięc są nie= 
zadow oleni przedstaw iciele U nda?  
N iezadow ala  ich fa k t  ko n sekw en 
tnego ukracania ter ory s tyczn ych  
czy sabotażow ych ekscesów  mło= 
d zieży  ukra ińskiej, bo przecież — 
jak pow iedziała p. R u d n icka  — to 
ty lk o  „rom antyka m łodzieńcza".

Ładna ro m a n tyka !
W  ogóle trzeba pow iedzieć na 

czem polega polityczna  rom antyka  
ruchu ukra ińskiego  w  Polsce: w 
d ą ż e n i u  d o  u z y s k a n i a  
p r z y w i l e j u  n a  o d r ę b n e  
p o l i t y c z n e  o r g a n i z o w a ć  
n i e  w s z y s t k i c h  d  z i e= 
d z i n ż y c i a  s p o ł e c z n e g o ,  
g o s p o d a r c z e g o  i k  u L 
t u r a l n e g o  m n i e j s z o ś c i  
u k r a i ń s k i e j .

O czyw iście ż a d n e  P aństw o  
n ig d y  i n igdzie na udzielenie takie= 
go zasadniczego przyw ile ju  mniej= 
szóści etnicznej zgodzićby  się nie= 
mogło.

A le  stąd w łaśnie p łyn ie  nieza= 
dow olenie posła Barana w  „D ile", 
g d y  atakuje W a ty k a n  i R zą d  z po= 
w o d u  utw orzenia adm inistra tury  
apostolskiej na Ł em kó w szczyźn ie :  
U ndo bow iem  uważa, że ma mono= 
poi na po lityczne ukrainizow anie  
cerkw i naw et w  regjonie, gdzie  
ludność gw ałtow nie przed  tą ukra= 
inizacją się broni.

Rusini bronią się 
przed ukrainizacją.

To obrona przed  ukrainizacją  
przybiera zresztą coraz szerszy  za= 
sięg i u żyw a  coraz energiczniej= 
szych  m etod. Osiąga też sukcesy . 
W y n ik  w yb o ró w  grom adzkich  w  
trzech w ojew ództw ach  pol.=wscho= 
dnich p rzyn iósł starorusinom  nie= 
oczekiwarie w łaściw ie zdobycze, 
zbliżając ich stan posiadania do  
stanu z okresu przedw ojennego.

O d b y ty  zaś w  okresie świątecz=

Czy zbliżenie francusko-niemiec. ?
SAARCZYCY MAJĄ. GŁOS

Zbliża się termin plebiscytu w 
Zagłębiu Saary. W  ten sposób do
chodzi do rozstrzygnięcia w kwestji, 
wytwarzającej największe napięcie w 
rozumienia francusko - niemieckiego 
Saarczycy m ają głos. Zwolennicy po
zostawienia francusko - niemieckiego 
napróżno od kilku 1 at suflowali 
„przyjazne" rozwiązanie problemu 
ludzi i węgla „Saargebietu", a to 
przez oddanie terenu plebiscytowe
go Niemcom bez plebiscytu wraz z u- 
regulowaniem należności za kopalnie, 
stanowiące obecnie własność francu
ską. „K ompromis" nastąpił dopiero 
w ostatnich dniach. Kompromis do
tyczy zresztą tylko kwestji wykupna 
kopalni przez Niemcy na wypadek 
ich zwycięstwa w plebiscycie. Fran
cja nie zrezygnowała z plebiscytu, 
pomimo wielkich kosztów tej im
prezy.

Powstanie bowiem w Zagłębiu 
Saary ugrupowania koalicyjnego tam 
tejszych komunistów, socjalistów 
i katolików pod nazwą „Frontu 
Wolności", przeciwstawiającego się 
hitlerowskiemu „Frontowi Niemiec- 

j kiemu otwarło Francji w ciągu o- 
statniego roku kalendarzowego nie
oczekiwane perspektywy na nieko
rzystny dla Niemiec wynik plebiscy
tu. Rząd francuski postanowił te no
we szanse wyzyskać w całej pełni, 
pozostając zresztą w cieniu, ale z u- 
krycia nie przestając kusić Saarczy- 
ków. Ale wypadki toczą się szybko. 
Szanse francuskie topnieją raptow
nie w miarę, jak się zbliża dzień gło
sowania. W ynik niedawnych wybo
rów w Gdańsku, gdzie „Nationalso- 
ziahstiische Deutsche A rbeitspartei" 
odniosła zdecydowane zwycięstwo 
nad przeciwnikami walcząc na grun
cie niezlikwidowanego formalnie u- 
stroju liberalnej demokracji, stanowi 
wyraźną prognozę dla Saary. W ia
domości dochodzące z zagłębia wska
zują też na bardzo znaczną przewa
gę „Frontu Niemieckiego". Defen- 
zywna pozycja jego przeciwników, 
kurczowo trzymających się swej o- 
statniej placówki.^ nie wróży im po
wodzenia. i rad.no oyłoby zresztą o- 
czekiwać, że niemieccy robotnicy Z a
głębia będą głosowali za utrzyma
niem w swych kopalniach francuskie
go, kapitalistycznego kierownictwa 
pod protektoratem  internacjonalne
go liberalizmu. System społeczny 
„Trzeciej Rzeszy", jakkolwiek nie
doskonały z punktu widzenia robot
ników, jest w każdym razie bliższy 
górnikom Saary, bardziej odpowiada 
ich interesom, zarówno jak i senty
mentom.

Domniemane zwycięstwo w ple
biscycie saarskim usunie walną 
przeszkodę w pracy nad zbliżeniem 
francusko - niemieckiem.

DYPLOMACJA KOMBATANCKA.

Praca ta nie ustaje i teraz. „Z  Hi
tlerem trzeba gadać"! —  takie zda
nie słyszy się we Francji coraz czę
ściej. Ustąpił wprawdzie z widowni 
jeden z czynników, pracujących nad 
zbliżeniem obu narodów; druga mię
dzynarodówka. Natomiast pomimo 
przewrotu w Niemczech nie zostały 
zerwane osiągnięte już poprzednio 
porozumienia przemysłowe, a nawet 
wspólne kartele francusko - niemiec
kie rozszerzają swój zakres działania. 
Pan Laval stoi blisko tej akcji i wo- 
góle nie trzeba zapominać, że z po
wrotem Lavala do rządów, znalazły 
się znowu u steru Trzeciej Republiki 
te sfery przemysłowe, dla których 
konieczność współdziałania Francji 
i Niemiec w sprawach gospodarczych 
—  w wślad zatem i w polityce jest 
poprostu dogmatem.

Z początkiem listopada wybrali 
się do Berlina na rozmowy z Hitle-

n ym  zjazd  organizacji staroruskiej, 
poza deklaracją p o zy tyw n eg o  sto= 
su n ku  do R zą d u  i Państw a  — bar= 
dzo  energicznie z a s t r z e g ł  
s i ę  p r z e c i w  m o n o p o l  o= 
w  i U n d a  i U k r a i ń c ó w  
d o  r e p r e z e n t o w a n i a  p  o= 
l i t y c z n e g o  m n i e j s z o ś c i  
t e r y t o r j a l n e j  n a  z i e= 
m i a c h p o i .  ^ w s c h o d n i c h  
R z p l i t e j .  Z ja z i  w ysuną ł też 
szereg postu la tów  w  dziedzin ie  
szko ln ictw a, dom aga się utworze= 
nia b iskupstw a  ruskiego  itp.

rem dwaj przedstawiciele francuskie
go ruchu kombatanckiego, deputo
wany Jean Goy i radny miejski Pary
ża Monnier. Tutaj mała dygresja: 
miljonowe organizacje kom batantów 
we Francji nie reprezentują bynaj
mniej, jak nieraz u nas mylnie się są
dzi, jakiegoś odrębnego prądu ideo
wego; nie m ają wspólnych poglą
dów, dążeń, ani poglądów. Kom ba
tanci są... kom batantam i poszczegól
nych obozów politycznych, walczą
cych o władzę we Francji. Są to więc 
kombatanci komunizmu, radykaliz
mu społecznego, mieszczańskiego li
beralizmu, lub mieszczańskiego na
cjonalizmu. Tych ostatnich z t. zw. 
„Unji Narodow ej" reprezentował w 
swej podróży Jean Goy. P. Laval u- 
daje, że o tej podróży dowiedział się 
dopiero z pełnego naiwnej szczęśli
wości wywiadu „M atin‘a ” , udzielo
nego przez Jean G oy‘a po powrocie 
do Paryża.

W prawdzie dnia 30 listopada 
deputowany Franklin - Bouillon bez
litośnie zerwał laury dyplomatyczne 
z emisarjusza kombatanckiego, wy
kazując na posiedzeniu Izby Posel
skiej nicość i głupstwo jego rozmó
wek berlińskich, ale mimo silnego 
wrażenia, jakie antyniemieckie wy
stąpienie tego zapalczywego „outsi
dera" wywarło w Izbie i w kraju, 
rzeczy idą, bo muszą iść, swoim to
rem i ostatecznie teza Franklin-Bo- 
uillona sprowadza się do twierdzenia, 
że „rokowania mogą się toczyć tyl
ko między rządam i". A okoliczności

precz z wojną!... Zwracając się do 
byłych kom batantów kanclerz mógł 
odrazu stwierdzić, że wszedł na dob
rą drogę... opinja publiczna się 
wzruszyła. Ich organizacje są bo
wiem wiernem i pełnem odbiciem te
go ludu do przesady indywidualistycz
nego, a przecie ożywionego wspól
nym duchem".

Czyżby masy ludowe francuskie 
odrzuciły apel Hitlera, • aby podjąć 
przy boku Sowietów wojnę o obale
nie nacjonalsocjalizmu? Ależ Fran
cja będzie ostatnim krajem, zdolnym 
do udziału —  już nie do podjęcia —  
w takiej krucjacie marksizmu.

MIĘDZY NIEMCAMI, A  SOWIE
TAMI.

Ledwie ujawnił się faktyczny so
jusz francusko - sowiecki, a już ewo
lucja nastrojów w „burżuazyjnym " 
Paryżu musiała wywołać u sowiec
kich partnerów Trzeciej Republiki 
wielkie zaniepokojenie. P. Laval „u- 
spokoił" Litwinowa, podpisując dnia 
6 grudnia w Genewie „protokół", w 
którym Francja i Sowiety gwarantu
ją sobie niezawieranie umów „bilate
ralnych", któreby nie dały się po
wiązać w ramach „paktu wschodnie
go". Formalnie więc p. Laval trwa 
nadal przy „pakcie wschodnim", a- 
sekurując się od strony Sowietów 
i trzymając w odwodzie atut sowiec
ki, co zresztą w rozmowach z H itle
rem daje mu bardzo duże korzyści. 
Laval postanowił rzekomo pozyskać 
Niemcy dla „paktu wschodniego".

Konsolidacja nacjonalizmu 
ukraińskiego
Zjazd wszechukraiński we wrześniu 1935

W dniach od 24 do 28 grud
nia obradowała we Lwowie konfe
rencja 4-ech politycznych stronnictw 
ukraińskich w Polsce: ukr. narodo
wo - demokr. zjednoczenia (U ndo), 
ukr. socjalist.-radykalnej partji, ukr. 
socjal.-aem. i ukr. naroanoj c'bnu- 
wy (k le ry k -zach .), oraz trzech 
istniejących jakoby na Ukrainie, 
których centralne zarządy znajdują 
się w Pradze: radykalnych dem okra
tów, socjalistów - rewolucjonistów 
(eserów) i socjal.-dem okratów (m eń- 
szewicy). Konferencja stwierdza po
trzebę konsolidacji i w tym celu po
stanowiła zwołać najpóźniej na
wrzesień 1935 r. wszechukraiński
narodowy kongres. Konferencja u-
staliła programowe tezy, na które 
zgodziła się ukr. nacjonalna partja 
w Rumunji, przyrzekając swój u- 
dział w kongresie.

tak się układają, że rozmowy między 
rządami stają się coraz bardziej aktu
alne. Skoro, jak twierdzi emigranc- 
kie „Das neue Tagebuch", Niemcom 
udało się wciągnąć francuskich kom
batantów  do akcji porozumienio- 
wej, skoro Hitler wysłał do Paryża 
n.eoficjalnie R ibbentropa, a wysyła 
  również nieoficjalnie —  najwyż
szą po sobie figurę w hierarchji par
tyjnej .ministra Hessa, są to tylko 
przygotowania do wielkiego „coup 
de theatre", jakim będzie: osiągnię
cie przez Niemcy i Francję wspólnej 
płaszczyzny w zagadnieniach euro
pejskich. Czyż rządząca we Francji 
koalicja mieszczańskiego liberalizmu 
i mieszczańskiego nacjonalizmu, m a
jąca na tyłach ruch komunistyczny 
w różnych jego odłamach, od Ca- 
china przez Bluma, aż po Gastona 
Bergerya, zrobi ten krok samobójczy, 
jakim byłoby znegliżowanie takiej 
sposobności? Nie, o to jej nie posą
dzamy. Sądzimy natomiast, że H it
ler, apelując do francuskich kom ba
tantów, znalazł najlepsze psycholo
giczne podejście do masy francu
skiej, podejście, które umożliwia 
rzecz istotniejszą od porozumień dy
plomatycznych, a nawet od porozu
mień „elit" : porozumienie „ludów". 
Powołamy się tu jeszcze na nader 
szczere i charakterystyczne wynurze
nie pióra Pawła Distelbartha w ber
lińskim organie „der Ring" „Lud 
francuski" —  pisze „R ing" —  chce 
pokoju, pokoju Bożego, treuga dei. 
Na wszystkie podburzenia odpowia
da krzykiem stu tysięcy głosów:

W „D ile" dr. Dmytro Lewic- 
kij ocenia projektowany kongres 
i odbytą konferencję jako zdarzenie 
wielkiego historycznego znaczenia. 
Inicjatywa wyszła od Unda —  rok 
temu. Kongres m a wskazać drogę

,  . /  /  j j • /  1 •po której rria pojsc ca u/" 
naród bez względu na kordony.

„N iem a wątpliwości, że zbliżają się 
w ypadki, które mogą rozstrzygnąć na dłu* 
gi czas o losie ukraińskiego narodu , i, że 
w ypadki te nic mogą zastać nas nieprzy* 
gotow anych".

„Nas, k tórzy  w alczyliśm y o zjednos 
czenie, o sw oją w łasną państwow ość, do* 
tknął dobrze wszystkim znany los. N asze 
ziemie znalazły się aż w czterech obcych 
nam  nacjonalnie państw ach. Pokazało się, 
że ten stan trw a długo, że wszędzie zwę* 
żają albo i odbierają nam  możliwości 
w szechstronnego nacjonalnego życia. N a 
sowieckiej U krainie fizycznie w yniszcza 
się całą ukr. inteligencję, naw et w tedy, 
gdy pracuje w szeregach komunistycz* 
nych".

Nie wiemy, czy partner sowiecki 
da się tak łatwo uspokóić. 
Wszak zupełnie słusznie podniesiono 
w „Kurjerze Porannym ", że „plan 
francuski zgrupowania zarówno R o
sji jak i Niemiec pod wspólnym kor
cem byłby siłą faktów korzystny tyl
ko albo dla Berlina, albo dla Mo
skwy, ale nigdy dla obu kontrahen
tów". Otóż rządzące we Francji sfe
ry mieszczańskie mogą realizować 
„p lan"  francuski tylko w sposób ko
rzystny dla Niemiec, gdzie system hit
lerowski konsoliduje się na płasz 
czyźnie mieszczańsko - zachowaw
czej, likwidując w swym obrębie ten
dencje społeczno - rewolucyjne. Sfe
ry te nie mogą bowiem pracować re
alnie nad wzrostem wpływów so
wieckich w Europie. Ale w takim ra
zie porozumienie francusko - nie
mieckie logicznie powinno nastąpić 
w najbliższym czasie, a porozumie
nie francusko - sowieckie dla Fran
cji stanowi tylko przejściową kon
cepcję taktyczną. I „pakt wschodni" 
okazuje się fikcją, która w pewnym 
momencie zostanie chyba zarzucona 
jako zupełnie już niepotrzebna.

A więc nasza odpowiedź na rzu- 
ccne w tytule zapytanie brzm. tak, 
oczywiście. Na tej lub na innej płasz
czyźnie zbliżenie francusko - nie
mieckie powinnoby dokonać się w 
najbliższym czasie. Ten stan rzeczy 
mógłby ulec zmianie tylko w razie 
chwilowo nieprawdopodobnych,
gwałtownych przesunięć wewnętrz
nych w mieszczańskiej Francji i w 
hitlerowskich Niemczech.



N O W E  C Z A S Y

Sjonista o kwestji żydowskiej
wywiad u wiceprezesa egzekutywy sjonistycznej dra A d o l f a  R o t h f e l d a

Ze w zględu na wielką aktualność 
zagadnienia żydow skiego w Polsce, któ* 
re znalazło w yraz w licznych głosach 
w świątecznej prasie stołecznej, zwró* 
ciła się Redakcja naszego pisma do re* 
prezentanta obozu sjonistycznego p. 
Dra A dolfa Rothfelda, wiceprezesa Eg* 
zekutyw y sjonistycznej i radnego m. 
Lwowa z prośbą o w ypow iedzenie się 
na ten temat. O ddajem y poniżej prze* 
bieg tej rozm owy. Stanow isko wobec 
tej w ypow iedzi, jak i w obec innych 
zajmiemy w num erze następnym .

—  W czem wedle Pana leży istota zagad
nienia żydowskiego w Polsce?

—  Istota tego zagadnienia leży przede
wszystkiem w zastraszającej nędzy i paupery
zacji masy żydowskiej zamieszkałej w Polsce, 
co z jednej strony jest konsekwencją niezdro
wej struktury społeczno - gospodarczej nasze
go kraju, z drugiej zaś strony wielkiego za
cofania całej polskiej kultury gospodarczej 
i znacznego, w stosunku do Zachodu, opóźnie
nia rozwoju gospodarczego Polski. Pauperyza
cja ta poczyniła w ostatnich latach bardzo 
znaczne postępy, którego to procesu niestety 
nie można uważać za skończony.

—  Czy uważa Pan, że kwestja żydowska 
w tem naświetleniu jest zagadnieniem czysto 
żydowskiem, czy też do pewnego stopnia tak
że zagadnieniem ogólnem państwowem?

—  Uważamy ją za zagadnienie par excel- 
lence państwowe o bardzo wielkiem dla całe
go Państwa znaczeniu. Gospodarcze bowiem 
zamieranie jednego odłamu ludności, stano
wiącego tak poważny odsetek mieszkańców ca
łego Państwa, wychodzi na szkodę metylko 
dotkniętej tym objawem części ludności, ale 
odbija się w rezultacie ujemnie na interesie 
ogółu.

—  Jakie widzi Pan możliwości zaradze
nia nędzy żydowskiej?

Silne tempo rozwoju gospodarczego Pań
stwa, rozwój przemysłu, zdobycie dlań nowych 
rynków zbytu na rynkach światowych i wogóle 
podniesienie całego gospodarstwa krajowego 
uważam za jeden z najskuteczniejszych środ
ków podniesienia dobrobytu całej ludności 
Państwa a temsamem ludności żydowskiej. 
Uważam za fałszywe zdanie i stanowisko za
jęte przez p. profesora St. Grabskiego, który 
twierdzi, że kraj nasz nie może wyżywić całej

U d.-.cfd. G dyby r.a-:veł chw ilcw o-tak  by  
ło, to nie jest to winą kraju, który zasadniczo 
jest bogatym w skarby naturalne i ma wielkie 
możliwości rozwoju. W ina leży raczej w ni- 
s.iim poziomie rolnictwa, braku przemysłu i ni
skim stanie całego gospodarstwa krajowego. 
W  tych kierunkach stoją jednak przed Polską, 
a tem samem i przed jej mieszkańcami, wiel- 
kjie możliwości rozwojowe. Intensyfikacja rol
nictwa, uprzemysłowienie kraju, zdobycie no-

ch rynków zbytu, rozwój h an d lu  oto dro-
zaradzenia złemu, które obalą teorje o nie- 

lożliwości wyżywienia całej ludności kraju 
konieczności emigracji elementu „napływo- 
ego . W  tej pracy nad podniesieniem gospo- 
arstwa polskiego mogą Żydzi, o ile nie będzie 

ograniczało ich inicjatywy i ruchliwości od
dać państwu nieocenione usługi.

—  Co Pan sądzi o ruchu antysemickim 
w Polsce?

—  Z niepokojem śledzimy stale wzrastają
cą falę antysemityzmu zwłaszcza wśród m łod
szego pokolenia. Uważamy ten objaw za nie
bezpieczny i szkodliwy zarówno z punktu wi
dzenia żydowskiego jak i z punktu widzenia 
państwowo - polskiego. Sugestje zagranicy nie 
powinne tu nikogo sprowadzić na manowce. 
Antysemityzm nigdy nie był i nie będzie środ
kiem rozwiązania zagadnienia żydowskiego 
w Polsce. Składa się na to cały szereg m o
mentów. Widzi to już do pewnego stopnia na
wet profesor Stanisław Grabski. Rozwój anty
semityzmu kryje w sobie natomiast wiele nie
bezpieczeństw między innemi niebezpieczeń
stwo obniżenia poziomu moralnego i kultu
ralnego życia polskiego i stwarza fermenty u- 
trudniające konsolidację Państwa i skupienia 
wszystkich jego obywateli dla twórczej pracy 
około jego rozbudowy i rozwoju Państwa pol
skiego.

—  Jeśli dobrze Pana rozumiem, to obóz 
Pański rozpatruje zagadnienie żydowskie nie 
jako oderwane od całokształtu interesu pań
stwowego ale jako pozostające w najściślejszej 
łączności z tym interesem?

_  Tak się ma rzecz istotnie. Żydzi o- 
siadli od wielu wieków w Polsce niie uważają 
się tu bynajmniej za element napływowy. Je
śli w głosach prasy polskiej pojawiły się zda
nia, że Ukraińców, Białorusinów a nawet 
Niemców należy w odróżnieniu od Żydów u- 
ważać za element autochtonny, to uważam to 
zdanie odnośnie Żydów za z gruntu błędne, 
Jesteśmy od tysiąca lat jaknajściślej złączeni 
i zrośnięci z ziemią polską. Dzielimy jej dolę 
i niedolę i jesteśmy jaknajbardziej zantereso- 
wani w politycznej potędze i gospodarczym 
rozwoju Państwa polskiego oraz w utrwaleniu 
jego mocarstwowego stanowiska. Temu nasze
mu przekonaniu obóz nasz niejednokrotnie

dał dobitnie wyraz i przez konkretne fakty 
złożył dowody, że stanowisko to nie jest po
dyktowane względami utylitaryz.mu, ale ma 
swoje głębsze podkłady w przywiązaniu lud
ności żydowskiej do Polski, jako kraju swego 
tysiącletniego pobytu. Nie zachodzi żadna 
sprzeczność między uczuciami narodowo ży- 
dowskiemi a uczuciami polskiego patrjotyzmu 
państwowego. Zastępując interesy ludności ży
dowskiej jesteśmy głęboko przeświadczeni o 
tem, że działamy nietyłko w interesie tej lud
ności, ale też w interesie całego Państwa, albo
wiem rozkwit i interes Państwa idzie w parze 
i leży na linji rozwoju i dobrobytu całej jego 
ludności bez różnicy wyznania i narodowości 
„a temsamem także i ludności żydowskiej".

—  Czy nie uważa Pan jednak, że sjo- 
nizm, mający dążenia eksterytorjalne, leżące 
poza Polską, nie osłabia u ludności żydowskiej 
jej poczucia łączności z Państwem Polskiem?

—  Rzecz się ma wręcz przeciwnie. Ży
dzi polscy emigrując z Polski, nie zatracają 
swego poczucia łączności ze swoim krajem ro
dzinnym. Obserwujemy to we wszystkich 
większych skupieniach żydowskich, gdzie żyją 
Żydzi polscy. Stwierdzić można to zjawisko 
zarówno w Ameryce jak też w Anglji i we 
Francji, gdzie ostatnio dopiero dał temu wy
raz prezydent Sokołow na zebraniu żydów 
polskich w Paryżu, na którem zaapelował do 
zebranych, aby w dalszym ciągu utrzymywali 
bliski i serdeczny kontakt ze swym krajem oj
czystym, t. j. z Polską. W e wszystkich tych 
krajach organizują się Żydzi polscy na zasa
dzie t. zw. ziomkostw. Organizacja żydów pol
skich w Ameryce obejmuje setki tysięcy człon
ków i jest jedną z najsilniejszych organizacji 
w Stanach Zjednoczonych. Utrzymuje ona naj
ściślejszy kontakt z Polską i z osiadłą tu ludno
ścią żydowską. Rok rocznie odwiedzają dele
gaci tej organizacji Polskę. Nie zapominają oni 
o swych braciach, pozostałych w Polsce i spie
szą im często z bardzo wydatną pomocą. Mil- 
jony dolarów przyszły w ten sposób do Pol
ski, co m a wszak doniosłe znaczenie dla ży
cia gospodarczego Państwa. Jest dla nas 
wprost niezrozumiałem, że ilekroć pi u się 
w prasie żydowskiej wiadomość o noi .ej akcji 
pomocy, zainicjowanej przez żydów zagra
nicznych na rzecz żydów polskich, tylekroć pe-

cy nasi odejm ują sobie tam ostatni kęs od ust, 
aby przekazać tygodniowo pól funta lub funt 
dla swej rodziny w Polsce. Ogonki przed o- 
kienkami P. K. O. w Tel Aviv są notoryjne, 
a dzięki temu przypływają setki tysięcy fun
tów angielskich do Polski. Jakie to ma zna
czenie dla gospodarstwa narodowego nasze
go Państwa niema chyba potrzeby szerzej się 
rozwodzić.

—  Co jednak nas zastanawia i boli, to 
okoliczność, że ten sam Rząd, który okazał 
takie zrozumienie dla dążności sjonistycznych 
w Palestynie, równocześnie okazuje go tak 
mało w polityce wewnętrznej. Nie wiemy, czy 
ta polityka jest wypływem nakazów władz 
centralnych, czy też wypływem nastawienia 
lokalnej administracji. Jest to jednak faktem 
niezaprzeczalnym, o czem się w życiu eodzien- 
nem dotkliwie przekonywujemy. Okoliczność, 
że ktoś jest sjonistą, jest —  niejednokrotnie 
wystarczającym argumentem, aby nie zatwier
dzić go na stanowisku członka Zarządu miej
skiego czy też prezesa gminy żydowskiej. W y
suwa się często przeciw nam i popiera się w 
życiu żydowskiem elementy aspołeczne, nie- 
ideowe i niereprezentujące żadnych wartości. 
Metody te, posiłkowane przez nędzę, sprowa
dzają rozkład i demoralizację życia żydow
skiego, wywierają jednak zarazem ujemny 
i moralnie rozkładczy wpływ na społeczeń
stwo polskie. W alka nasza z tym procesem 
demoralizacji absorbuje dużo naszych sił, któ
re, zaprawdę, wobec wielkich zadań, stojących 
przed nami, winny być użyte na lepsze cele, 
choćby na pracę pogłębiania poczucia pań
stwowego wśród ludności żydowskiej.

—  Czy uważa Pan, że przeciwstawianie 
organizacji sjonistycznej elementów sobkow-
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grozi Polsce niebezpieczeństwo. Uważamy to 
za krótkowidztwo, które najlepiej świadczy o 
tem, jak pewna część społeczeństwa polskiego 
powierzchownie pojmuje zagadnienie żydow
skie, skoro uważa nawet za szkodliwe dla Pol
ski, jeśli bardzo poważne kapitały przychodzą 
do kraju i wzmacniają gospodarstwo społecz
ne pewnego odłamu ludności, nie dostrzega
jąc, że wzmacnia to zarazem całe gospodar
stwo narodowe.

O ile zaś chodzi o Palestynę, to na 
każdym kroku spotyka się tam wzruszające 
objawy i dowody przywiązania żydów pale
styńskich, pochodzących z Polski, do ich kra
ju rodzinnego. Żydzi polscy w Palestynie u- 
trzymują kontakt z Polską. Są oni tam pionie
rami przemysłu polskiego nietyłko na Pale
stynę, ale na cały Bliski Wschód. Głód książ
ki i gazety polskiej jest w  Palestynie tak wiel
ki, że mimo wielkich wysiłków nie można go 
zaspokoić. W  ostatnim czasie stała się Pale
styna nawet wdzięcznym terenem  działania 
dla artystów polskich, o czem świadczy en
tuzjastyczne przyjęcie, z jakiem spotkała się 
w Palestynie Ordonówna i Bodo. Artyści ci 
byli zaskoczeni i wzruszeni serdecznością przy
jęcia, jakiego tam  doznali. Zawdzięczają to 
oni nietyłko swej sztuce, ale dźwiękowi m o
wy polskiej, którą nasi dzielni pionierzy pa
lestyńscy chcieli znowu usłyszeć z desek sce
nicznych. O tych nastrojach świadczą najle
piej liczne spostrzeżenia i głosy Polaków, któ
rzy zwiedzili Palestynę. Nie wszyscy w Pol
sce doceniają w całej pełni znaczenie tego fak
tu, że Polska posiada w Palestynie tak wiel
kie skupienie oddanych sobie obywateli, któ
rzy z natury rzeczy stanowić mogą Jej bramę 
wypadową na Bliski Wschód.

—  Pozwolę sobie jednak zauważyć, że 
Rząd polski dał przecież niejednokrotnie wy
raz swym sympatjom dla ruchu sjonistycz
nego.

—  Tak, to praw da. Rząd polski istotnie 
okazał pewne zrozumienie dla dążeń sjoni
stycznych i nawet niejednokrotnie czynnie te 
dążenia na terenie międzynarodowym poparł. 
Także stworzenie stałej linji komunikacyjnej 
między Polską a Palestyną i utworzenie 
dwóch placówek konsularnych oraz placówek 
P. K. O. są tego dowodem. Te pociągnięcia 
Rządu uważać należy za bardzo szczęśliwe i to 
nietyłko z punktu widzenia Palestyny ale za
razem i Polski. Dzięki tym pociągnięciom 
i dzięki czynnemu poparciu Izby polsko - pa
lestyńskiej, podniósł się bardzo eksport z Pol
ski do Palestyny. W obec wyjątkowo korzy
stnej konjunktury w Palestynie nasi tamtejsi 
emigranci są już dziś w możności wspierania 
swych rodzin pozostałych w Polsce. Robotni

„D iło“ insynuuje W atykanow i, że tw orząc epar* 
chję Łemkowską nie działał w  obronie katolickiej 
rs.rk.wi r>rzed naporem  praw osław ia, ale, że

„w  a k c ie  ty m  p rz y c z y n a  b y ła  n a w s k ro ś  p o lity c z n e j 
n a tu r y  i to  n a w e t  n ie k o n ie c z n ie  o c e rk ie w n o -p o lity c z n y m  
c h a ra k te rz e .  Ł e m k o w s k a  a d m in is t r a tu r a ,  to  w y n ik  w sp ó ł
p ra c y  i p o ro z u m ie n ia  W a ty k a n u  z W a rsz a w ą  bez  u d z ia łu  
i w b re w  w o li u k ra iń s k ic h  g r . k a t .  w ie rn y c h , o ra z  o d p o 
w ie d z ia ln y c h  c zy n n ik ó w ” , (b is k u p i K o cy ło w sk i i m e tro 
p o l i ta  S z e p ty c k i) . N a s tę p n ie  n ie z g o d n ie  z rz e cz y w is to śc ią  
i p ra w d ą  „ D iło ” tw ie rd z i, że W a ty k a n  tw o rz ą c  e p a rc h ję  
łe m k o w sk ą  w sp ó łd z ia ła ł z o bozem  m o sk a lo filsk im , g d y  
w iadom o , że w ła śn ie  z d ec y d o w a n i m o sk a lo file  i s y m p a ty c y  
p ra w o s ła w ia  n a jż y w ie j p rz e c iw s ta w ia li  s ię  id e j i  o d rę b n e j 
e p a rc h j i  łe m k o w sk ie j w  śc is ły m  k o n ta k c ie  i k o m b a ta n c 
tw ie  z a k c ją  U n d a  i m e tro p o lity  S zep ty ck ieg o .

Z an o to w aw szy , że n o w y  „ b is k u p  k s . M aśc iu ch  m o- 
s k a lo f ile m  w  z w y k łem  ro z u m ie n iu  n ie  b y ł i n ie  je s t ,  o raz , 
że s e m in a r ju m  d u c h o w n e  d la  Ł em k ó w  b ęd z ie  u tw o rz o n e  
w T a rn o w ie  a lb o  w  K ra k o w ie , k o ń czy  „ D iło ” sw e  u w a g i 
o św iad c z en iem : „O b ecn ie  c zek a m y  n a  f a k ty  z d z ia ła ln o śc i 
o jc a  d r . W . M aśc iu ch a  i od  n ic h  b ęd z ie  z a leż n a  d a lsz a  
n a sz a  ocena. M o ty w  W a ty k a n u  „ s a lu s  a n im a ru m ” p o d a n y  
w  liś c ie  a p o s t. n u n c ju s z a  do  m e tro p o li ty  n ie  k o n ieczn ieW llSSUiC CŁpua L. ----  -------- -------
m u s i b y ć  w  p ra k ty c e  w y k o rz y s ty w a n y  p rz e c iw  n a c jo n a l-  
n y m  in te re s o m  n a ro d u  u k ra iń s k ie g o ”.

ZA G A D N IEN IE  ŻYDOW SKIE.

N a łamach „K urjera W arszaw skiego" (gwiazd* 
kow ego) w ypow iedzieli się w sprawie żydowskiej 
w ódz starej endecji prof. Stan. G rabski i przedstawi* 
ciel m łodei W ojciech Zaleski.

Prof. G rabski nie może „zapom nieć, że aposto* 
łowię by li Żydam i, ani wyrzec się przykazania „ko* 
chaj bliźniego", nie w ierzy też „by m ożna cokolwiek 
trw ałego zbudow ać na nienawiści rasow ej".

„N ie  m o g ę  je d n a k  ró w n ie ż  n ie  w idz ieć , że ż y d ó w  
j e s t  w  P o lsc e  za  dużo , że g d y  n ie  m oże k r a j  n a sz  w y ż y 
w ić  ca łe j sw e j lu d n o ś c i i część  j e j  m u s i szu k a ć  C hleba za 
g ra n ic ą  —  to  s łu sz n e  je s t ,  b y  e m ig ro w a ła  ra c z e j lu d n o ść  
n a p ły w o w a  ży d o w sk a , n iż  rd z e n n a  p o ls k a  lu b  ru s k a , że 
d la  c a łe j n a sz e j  n a ro d o w o -c y w iliz a c y jn e j p rz y sz ło śc i b a r 
dzo  j e s t  n ie b e zp ie c z n a  p rz e w a g a  obca, ż y d o w sk a  w  h a n 
d lu , p rz e m y śle , a d w o k a tu rz e , m ed y cy n ie ...

A le  p rz e z  w y p ę d ze n ie  ży d ó w , czy  k o n f is k a tę  p rz e d 
s ię b io rs tw  ż y d o w sk ich , j a k  to  so b ie  ró ż n i n a s i  m ło d z i ro 
ją ,  n ie  s tw o rz y  s ię  je szcz e  p o ls k ie g o  m ie szc z ań s tw a .

T y lk o  ś ro d k a m i p o z y ty w n e g o  p o p a rc ia  p o lsk ie g o  
p rz e m y s łu  ł  h a n d lu  z d o ła m y  s tw o rz y ć  s iln e  p o lsk ie  m ie sz 
c z a ń s tw o  —• a  n ie  p ro p a g a n d ą  n ie n a w iśc i ra s o w e j. A le  n a 
leży  n a p ra w d ę  p o z y ty w n ą  w  ty m  k ie ru n k u  p ra c ę  ja w n ie  
i e n e rg ic z n ie  p ro w a d z ić , n ie  o b a w ia ją c  s ię  o s k a rż e ń  z te g o  
p o w o d u  o a n ty se m ity z m .

A  w  w o ln y c h  zaw o d a c h  k o n ie c zn e  j e s t  je d n a k  dziś, 
g d y  s ię  w sz y s tk o  w  c a ły m  św iec ie  k o n ty n g e n tu je ,  sk o n - 
ty n g e n to w a n ie  lic z eb n e g o  u d z ia łu , ja k i  m o g ą  w  n ic h  m ieć  
n a ro d o w o śc i n ie p o ls k ie , de  fa c to  p rz e d e w s z y s tk ie m  ż y d z i”.

R adykalniej stawia sprawę przedstaw iciel mło* 
dej endecji p. W . Zaleski:

„D o p ó k i ż y d z i b ę d ą  z am ie sz k iw ać  z ie m ie  P o ls k i,  p o 
w in n i b y ć  p o z b aw ie n i p ra w  p o lity c z n y ch , n a to m ia s t  s a m o 
rz ą d  ż y d o w sk i, ja k o  n ie sz k o d liw y  po  u rz e c z y w is tn ie n iu  
te g o  p o s tu la tu  d la  in te re s ó w  p o lsk ich , m oże b y ć  u tr z y m a 
n y , a  n a w e t ro z sze rz o n y . S a m o rz ą d  te n  m oże o b e jm o w ać  
s p ra w y  r e l ig i jn e  i o św ia to w e , a  ta k ż e  w in ie n  z a ją ć  s ię  
s p ra w a m i e m ig ra c y jn e m i i w  p e w n y m  s to p n iu  g o s p o d a r -  
czem i. N a d z ó r  p a ń s tw a  n a d  w y c h o w a n ie m  ż y d ó w  j e s t  c a ł
k o w ic ie  z b ęd n y , g d y ż  w p a ja n ie  d z ie c io m  ż y d o w sk im  p o 
sz a n o w a n ia  d la  t r a d y c j i  p o lsk ic h , p rz y w ią z a n ia  do  p a ń 
s tw a  1 t. d. j e s t  z a d a n ie m  b a rd z ie j  b e zn a d z ie jn e m , n iż  b y ło  
n ie m  w p a ja n ie  w  d z ie c ia c h  p o ls k ic h  k u l tu  d la  K a ta r z y n y  
W ie lk ie j”. ** *

Stanisław  Łoś w gw iazdkow ym  num erze „Cza* 
su" ogłosił interesujący artykuł o polityce mniejszo* 
ściowej w  iPolsce. W  artykule tym , omawiając zaga* 
dnienie żydow skie, p. Łoś pisze najsłuszniej:

„ b y ło b y  b łę d e m  m n iem ać , że lo ja ln y  po  s t ro n ie  ż y 
d o w sk ie j k o m p ro m is  z p o ls k ą  p a ń s tw o w o ś c ią  ro z w ią za ł 
s p ra w ę  ż y d o w sk ą  w  P o lsc e , lu b  c h o ćb y  z b liż y ł n a s  d o  je j  
ro z w ią za n ia . K o m p ro m is  te n  [a u to r  m a  t u  n a  m y ś li s ły n 
n ą  u g o d ę  (R e ic h — S k rz y ń s k i— G ra b sk i)  z a w a r tą  p rz e z  b ę 
d ą c ą  w ó w czas  p rz y  rz ą d a c h  e n d e c ją  z s jo n is ta m i. — Uw. 
R ed .]  ty lk o  o d s u n ą ł n a  ja k iś  c zas  u w a g ę  ta k  P a ń s tw a  
j a k  o b u  s p o łe c z e ń s tw  p o lsk ie g o  i ży d o w sk ie g o  od  s p ra w y  
ży d o w sk ie j, z a lep ił j ą  j a k  g d y b y  p la s t r e m  po  w ie rz ch u , 
n ie  d o tk n ą ł  j e j  i s to ty ” .

Tymczasem: spraw a żydow ska w raca dziś na 
porządek  dzienny aktualnych spraw  politycznych, a 
już „jutro narzuci się w  sposób jaskraw y tym  nawet, 
co dziś słyszeć o niej nie chcą". W ięc:

„ m o żn a  j ą  ro z w ią zy w a ć  p o w oli, o s tro ż n ie , p ra k ty c z -

skich jest zasadniczem nastawieniem naszej 
administracji?

—  Nie uważam, aby tak było; zwłaszcza 
w zasadzie. Jest to jednak niewątpliwie linja 
najmniejszego oporu. Z elementami sobkowski- 
mi jest zawsze łatwiej współpracować aniżeli 
z elementem ideowym. Pytanie jednak, czy 
zarazem korzystniej dla sprawy.

—  Czy uważa Pan wszystkich działaczy 
żydowskich, którzy stoją poza obozem sjoni- 
stycznym, za elementy sobkowskie i nieide- 
owe?

—  To —  nie. Przyznaję, że są między 
nimi poszczególni działacze społeczni, których *  
dobrej woli i społecznych pobudek nie kwe- 
stjonuję. Niemniej jednak muszę stwierdzić, 
że w szeregach żydowskich działaczy niesjo- 
nistycznych jest bardzo wiele elementów nie- 
ideowych i oportunistycznych. Mam wrażenie, 
że doświadczenia, które obóz prorządowy po
czynił w ostatnich latach, powinny nareszcie 
otworzyć oczy miarodajnych czynników. Je
śli z czyjej strony, to właśnie ze strony ideo
wych elementów obozu prorządowego miał
by sjonizm prawo oczekiwać poparcia i zrozu
mienia. W ymowa naszego dzieła w Palesty
nie, gdzieśmy w ciągu kilku lat stworzyli z ni
czego nowy ośrodek wysokiej kultury i cywi
lizacji, jest tak silna i przekonywująca, że ze 
zdumieniem i bezradnością stajemy nieraz 
pprzed tą obojętnością i niedocenianiem tych 
naszych najszlachetniejszych wysiłków. My 
jednak nie ustaniemy w naszej uświadamiają
cej pracy i jesteśmy przekonani, że państwo
wa polska myśl polityczna przewycięży wkrót
ce i na odcinku żydowskim ten stan kwietyz- 
mu i bezwoli, w jakim dotąd się znajduje.

n ie  w  ż y cz liw y m  k o n ta k c ie  z n ie  m n ie j od  n a s  z a in te r e -  
so w a n e m  s p o łe c z e ń s tw e m  ż y d o w sk iem . A le  ro z w ią zy w a ć  j ą  
będ z ie  t rz e b a  bo  in a c z e j w  p e rs p e k ty w ie  l a t  k i lk u n a s tu  
b ę d z iem y  m ie li w y b u c h  ży w io ło w eg o  a n tis e m ity z m u , k tó 
ry  n ic zeg o  n ie  ro zw iąże , a  o b u  n a ro d o m  ty lk o  szk o d y  
p rz y n ie s ie .

I s to ta  z a g a d n ie n ia  ż y d o w sk ie g o  w  P o ’sce p o le g a  n a  
tem , że e le m e n t ż y d o w sk i n a d m ie rn ie  z u rb a n iz o w a n y  
i s tło c zo n y  w  b a rd z o  n ie lic zn e j ilo śc i zaw o d ó w  z je d n e j  
s t r o n y  co ra z  b a rd z ie j  s ię  p ro le ta ry z u je  z w ie lk ą  szk o d ą  
d la  fiz y c z n eg o  i m o ra ln e g o  z d ro w ia  n a ro d u , z d ru g ie j  z aś  
s t ro n y  p rz e sz k a d z a  p ra w id ło w o  s ię  ro z w in ą ć  i o s ią g n ą ć  
n o rm a ln ą  sp o łec z n ą  s t r u k tu r ę  e le m e n to w i p o lsk ie m u , k tó r y  
j e s t  n ie d o s ta te c z n ie  z u rb a n iz o w a n y  i z b y t  s łab o  re p re z e n 
to w a n y  w  c a ły m  s z e re g u  zaw o d ó w  g o s p o d a rcz y c h . O d se 
te k  ż y d ó w  w  P o ls c e  m u s i s ię  z a tem  z m n ie jsz y ć  i to  z m n ie j
szy ć  w y d a tn ie ,  b y  1) ż y d z i w  P o ls c e  m o g li s ię  g o sp o d a rc z o  
p ra w id ło w o  z p o ż y tk ie m  d la  s ie b ie  i d la  P a ń s tw a  ro z w i
nąć, 2) b y  P o la c y  u rb a n iz u ją c  s ię  w  sp o só b  r a c jo n a ln y  
t. j. g o sp o d arcz o , a  n ie  b iu ro k r a ty c z n ie  m o g li z n a d m ia ru  
sw e g o  p r o le ta r ja tu  in te l ig e n tn e g o  tw o rz y ć  n ie  u rz ę d n ik ó w  
lecz  m ie szczan  t .  j .  in te g ra ln ie  n ie z a w is ły  s ta n  ś re d n i,  b y  
m o g li je d n e m  s ło w em  s ta ć  s ię  n a ro d e m  w  p e łn i ro z w in ię 
ty m . O d p ły w  n a d m ia ru  ż y d ó w  z P o ls k i  le ży  z a tem  w  ż y 
w o tn y m  in te re s ie  s t r o n  o b u , p o w in ie n  te d y  b y ć  o b m y ś la n y  
i o rg a n iz o w a n y  d ro g ą  w sp ó łp ra c y , n ie  w a lk i” .

1

Z A G A D N IEN IE  UKRAIŃSKIE.

W  ty m  s a m y m  a r t y k u l e  s t a w ia  p .  Ł o ś  z a g a d n ie *  
n ie  u k r a i ń s k i e  b a r d z o  t r z e ź w o  i  s p o k o j n i e  i  z g o d n ie  
z  r z e c z y w is to ś c ią  p i s z ą c :

„ W o jn a  p o ls k o -u k ra iń s k a  z r. 1918— 1919 b y ła  d la  
P o ls k i n ie p o trz e b n a , d la  U k ra in y  zab ó jcza . Z a g m a tw a w sz y  
sw ó j n a ró d  w  c h w ili je g o  n a jw ię k s z e j s łab o śc i w  b e zse n - 
so w ą  w a lk ę  n a  d w a  f r o n ty ,  p o li ty c y  h a lic c y  w b ili  nóż  
w  p le c y  w a lczą ce j o w o ln o ść  U k ra in ie , bo  p o z b aw ili j ą  
i części t a k  p o trz e b n y c h  p o d ó w czas  s il  z b ro jn y c h  i je d y 
n e g o  m o ż liw eg o  s p rz y m ie rz e ń c a  ja k im  P o ls k a  m o g ła  
i c h c ia ła  być .

w  W a jk a  ,z P o ls k ą  p rz y n io s ła  j a k  d o tą d  U k ra iń c o m  sa -  
m e K lęski, z a k o ń c z y ła  s ię  ich  n ie m a l z u p e łn y m  i  fiz y c z n y m  
i m o ra ln y m  ro zg ro m em . I  n ie ty łk o  w e w n ę tr z n a  a n a r c h ja  
ro z s a d z a  ś w ia t  u k ra iń s k i  n a  te r e n ie  w o je w ó d z tw  p o łu *  

N a  ? lac  b ° J u  P o w ra c a  p rz e c iw n ik  b a r l  
la  Mk ra in c o w  g ro ź n y , p rz e c iw n ik  n ie d a w n o  jeszcze! 

s t» ™ r z u p e łn o śc i p o k o n a n y , m a m  n a  m y ś li ruch l
' k.tó l7  o b ecn ie  p rz e z y w a  j a k  g d y b y  o d ro d zen ie . 

mrroTń - ®l ę .te m u  d z iw ić : a n ty p o ls k a  p o l i ty k a  h a lic k ich  
U k ra iń có w  j e s t  z  p u n k tu  w id z e n ia  in te re s ó w  u k ra iń s k ic h  
a b su rd e m . A b s u rd  m e  m oże z asz k o d z ić  tem u , p rz e c iw k o  
k tó re m u  s ię  z w raca , szk o d z i te m u  je d y n ie ,  k to  g o  w b re w  
o c zy w is to śc i u p ra w ia .  W  m ia rę  u p ły w u  czasu , w  m ia rę  ia k  
ży c ie  c o ra z  to  n o w e  i w a ż n ie js z e  z a g a d n ie n ia  b ^ z ie ®  s ta -  

łJ iU^ n S «z-16?  P°.łu d n io w o "w sch o d n ic h  o p in ja  p u b lic z 
n a  te j  lu d n o ś c i b ę d z ie  co raz  to  k a te g o ry c z n ie j  ż ad a ć  od
?pdn?K7WfiP01-ZllCeniivv w alk i z państw em  i nastąpi

-g a ’ J50 P o h ty cy  zm ienią orjen tację , albo
s z ta n d a r e m ? 216 SW0;|emi d r o Sa “ i. c h o ćb y  p o d  s ta r o ru s k im

D W A J W ŁADYCY.

H . I. Łubieński w doskonałym  artykule „Cza: 
p. t. M etropolita Andrzej Szeptycki i b iskup Gr 
gorz Ghomyszyn, charakteryzując porów naw czo o 
te w ybitne kierownicze indyw idualnoście cerkwi 
kat. dochodzi do w niosku, że przyczyną isto tna r 
nic dzielących obu ukraińskich w ładyków  jest c 
mienne Ich stanow isko w obec praw osławia

. „ P rz y c z y n ą  i s to tn ą  ty c h  ró ż n ic  j e s t  o d m ie n n e  < 
D nm » b is k u p ó w  do p ra w o s ła w ia . K s. m ci
So!lt ,T ,S z e p ty c k : P ra g n ie  zach o w a ć  o b rz ą d k o w i * re c
k a to lic k ie m u  j a k  n a jw ię k s z ą  a tr a k c y jn o ś ć  w o b e c  p ra  
s ła w ia  ( k u r s  b iz a n ty n iz u ją c y ) .  K o rz y s ta  z k a ż d e j '
So ? ° r e r W  p o d k re ś I lć  ry s y  w sp ó ln e  k o śc io ła  un ic i 
g o  c e rk w i p ra w o s ła w n e j i s w o ją  ży cz liw o ść  i svm D ' 
d la  P raw o s ia w n y c h . W y s tą p i ł  po  s t ro rd e  p ra w  “ ła  
u G f i  iG  s Piz1 w ie  r e w in d y k a c j i  k o śc io łó w  p rz e z  ep isco  
ła c iń sk i n a  K re s a c h  W sc h o d n ic h . N a to m ia s t  K s  B isl 
C h o m y szy n  c a łą  sw ą  d z ia ła ln o ś c ią  do  z e ^ a
w s z y s tk ic h  w ęzłó w  z p ra w o s ła w ie m  w y n ik a ją c y c h  czv 
ze  w sp ó ln e g o  o b rz ą d k u , czy  też  ze w sp ó ln e j t r a ć  
i zw y cza jó w . K s. m e tro p o li ta  S z e p ty c k i p ra g n ie  zb liże :

S i e n i ą  a le  o d c S ^ P F ag n ie ' ™ o S “
W sch m iu . K s. m e tre m o fu a  S z e p t y d u ^ n i e ^ u w a ż a ^ i d a r
p ra w o s ła w ia  za  n ie b e zp ie c zn e  d la  u n j i  k 7  B is k u n  r  
m y s z y n  p rz e c iw n ie  w id z i w  sch izm ie  n a j b a r d z i e j  
z a ją c e  z ło w ie rz e  sw y c h  w ie rn y c h , ż y c ie  d o s ta rc z y ło  I' 
? f U d a f  w m ie  n a m a c a ln y c h  dow odów , że o b a w y  k s ie

m ie li w  Galiyc j f Z ryęsCe?C1t ysięc0y  p r a ^ o l i a ^ y S ” będZ 
C zyz m o ż n a  m u  n ie  w ie rz y ć ?  ■



N O W E  C Z A S Y

idealne typy ludzkie
Z pracy prof. V . Yezzani („Gerarchia“ , w Medjolanie).

O d B odhisattw ów  religij hinduskich  do męczen* 
ników  i św iętych chrześcijaństw a, od  herosów  grec* 
kich do trium fatorów  daw nego Rzymu, od rycerzy 
bez trw ogi i skazy poprzez idealnych dw orzan Od* 
rodzenia  aż do idealnych postaci naszych czasów — 
ciągnie się, wiecznie zm ieniające się, do potrzeb i du* 
cha czasu zastosowane, wyobrażenie ludzi, którzy 
ucieleśniają cnoty i właściwości swojej epoki.

W śród typów  idealnych naszych czasów, któ* 
ych znamieniem jest upadek cywilizacji mieszczań* 
kiej i jej tow arzysza — plutokratycznej hierarchji, 
potykam y jednak  typy  zdolne do rozw inięcia się 
i ucieleśnienie bohaterstwa nowej epoki opartej na 
iłerarchji ludzkich wartości.

C hcem y tu  jedynie naszkicow ać postacie gentle* 
n en a  angielskiego, am erykańskiego selfm adem ena, 

francuskiego bourgeois i rosyjskiego bolszew ika.
Angielski gentleman, popraw ny, spokojny, do* 

skonały  przyk ład  człowieka honoru , rycerski, żądny 
przygód, n iezdolny do czynów  niskich, dbały  o fi* 
zyczne i m oralne w artości swojej rasy (rasy gentle* 
m anów ), poskrom iciel ras od  siebie niższych, jest 
jednym  z najpiękniejszych ideałów  dzisiejszej ludz* 
kości. A  przecież w angielskim gentlem anie tkwi moc* 
no  niem al nieśw iadom y egoizm, k tó ry  faszysta musi 
w  sobie pokonać. G entlem an zachow uje m iędzy sobą 
a ludźm i, których uw aża za niższych pew ien dystans, 
rzecz, której faszysta w istocie szczerze demokratycz* 
ny  nie może podzielić. Gentleman widzi w życiu pew* 
nego rodzaju grę, często grę uczciwą — ale zawsze 
grę. D la faszysty jest życie obowiązkiem, rozwojem  
zdobywaniem. G entlem an ceni w życiu w ygodę, a 
pracy nie uw aża za konieczną. Faszysta gardzi wygo* 
dą, praca zaś jest dla niego społecznym obowiązkiem; 
więcej: środkiem udoskonalenia się. Pozatem gentle* 
man wymaga dla siebie prawie zupełnej niezależno* 
ści, którą u faszysty ograniczają względy hierarchji 
i solidarności społecznej. Znaczy to, że ideał życiow y 
faszysty  jest wyższy i że prow adzi go nietylko do 
tego, by stal się człow iekiem  honoru , ale do czegoś 
więcej jeszcze.

Amerykański selfmademan jest w  wysokim  sto* 
pn iu  następcą pierw szych w olnych pionierów  tego 
k ra ju . C echuje go ta sama odw aga, ta  sama gotow ość 
do  czynu, ta sama w ola zwycięstwa, ta  sama wielo* 
stronność i zdolność przystosow ania, ta sama śmia* 
łość i um iłow anie niebezpieczeństw a, ta sama odpor* 
ność w samotności. Posiada zdolność najw yższego 
napięcia swych sił, w iarę w  siebie i w swoje szczę* 
ście. N ie obaw ia się żadnych, najśm ielszych naw et 
zm ian. Jeśli dodam y do tego, że w ysoko ceni swą 
w olność, ujrzym y, że jest typem indywidualisty w kra* 
ju tysiąca możliwości, gdzie rozw ija się i potęguje 
męski optym izm  w alki.

A le m otywy, które są motorami jego działania, 
są natury wybitnie egoistycznej. W  walce o pieniądz, 
k tó ry  w k ra ju  now ym  i pozbaw ionym  trądycyj zna* 
czy w szystko, narusza się niejednokrotnie prawa 
bliźniego.

Faszysta przeciw nie: uważa bogactwo nie za do* 
bro samo w sobie, ale za środek do lepszego celu. 
Z arów no zdobyw anie jak  i obracanie m ajątkiem  po* 
łączone jest u faszysty z w ielką odpow iedzialnością 
i obow iązkam i. Faszyzm  zdaje sobie doskonale spra* 
wę z tego, że ludzi nie m ożna osądzać ani na podsta* 
wie ich bogactw a, ani ich biedy, ale ty lko na podsta* 
wie ich w artości duchow ych i m oralnych. Bohater* 

|  skie nastaw ienie faszysty w obec życia nie jest też 
\  wcale żądzą emocji hazardzisty , ale pełną rów nowagi 

odw agą, opartą  na głębokich podstaw ach m oralnych.
Faszyzm  nie rozczula się grzecznościam i w  sto* 

sunku  do kobiet, a posłannictw a swego dla podnie* 
sienią ludzkości nie rozum ie, jako  żadnego ograni* 
czania naturalnych  zjawisk i potrzeb  ludzkich.

Przedew szystkiem  jednak  przeciw staw ia się fa* 
szyzm am erykańskiem u indyw idualizm ow i. Jednostkę 
uznaje i popiera tylko wtedy gdy oddaje ona swe siły  
na użytek państwa. Faszysta musi posiadać wszystkie 
cnoty amerykańskiego pioniera, musi je jednak umieć 
podporządkować interesom ogółu. W ysoce symbolicz* 
nym  jest fakt, że gdy am erykanin L indbergh pierwszy 
sam przeleciał A tlan tyk , pow ietrzna flota w ioska zdo* 
by ła  go skrzydłam i swoich stu orłów .

Francuski bourgeois jest przykładem  umiarko* 
w ania i subtelności. Jego sąd jest szybki i m ądry. 
Posiada dużą gotow ość do czynu, zmysł oszczędności 
i porządku. Lubi rzeczy nowe i ładne, naukę i sztu* 
kę, w ystępuje śm iało w obronie  w ielu ideałów . Jest 
grzeczny i gościnny. W  stosunku do w łasnego k ra ju  
jest dobrym  i zdolnym  do ofiar synem. Z anad to  ceni 
dziedzinę ducha, aby  ją  zaniechać dla rzeczy ma* 
terjalnych, ale i zanadto kocha życie, aby  dobrowol* 
nie zrezygnow ać z godności, jakie  daje bogactw o.

M imo miłości ojczyzny ustosunkow uje się do 
państw a w ybitnie indyw idualistycznie. Państwo jest 
dla niego raczej obrońcą jego dóbr i jego praw, ani* 
żeli nadzmysłową syntezą krótkiego życia poszczę* 
gólnych obywateli. To swoje stanow isko w obec pań* 
stwa przenosi do polityki m iędzynarodow ej. Bezpie* 
czeństwo swego narodu  usiłuje utrw alić za pom ocą 
m iędzynarodow ej spraw iedliw ości. A  jak  w polity* 
ce zagranicznej usiłuje pokryć potęgę now ych państw  
pacyfistycznym  płaszczykiem  Ligi N arodów , tak w 
polityce wewnętrznej ukrywa władzę plutokracji 
w chaosie systemu parlamentarnego.

Psychika jego jest typow o rentjerska. Od jedno* 
stek nie wymaga zbyt wysokiej moralności, pracę 
uważa za niemiłą konieczność, której ostatecznym ce* 
lem jest spokojne korzystanie z nagromadzonego ka= 
pitału.

W  tem epikurejskiem  pojm ow aniu życia prze* 
szkadza mu ciągły wzrost, ciągłe podnoszenie się 
czw artego stanu. U siłuje pow strzym ać jego rozw ój 
papierow em i posunięciam i politycznem i, upowszech* 
nieniem własności i ograniczeniem  liczby urodzeń 
przez co postarza swą rasę.

Czuje, że siły jego z dnia na dzień się zmniej* 
szają, że padnie pod  ciosami rew olucji idącej zwy* 
cięsko od  W łoch na cały świat.

Także rosyjski bolszewik usiłuje nadludzkiem i 
niem al w ysiłkam i urzeczyw istnić sw oje m arzenia. 
Św iatopogląd, k tó ry  nim kieruje przeniesiony po sze* 
regu nieudalych p rób  na Zachodzie do w schodniej 
E uropy  buduje swój ideał człow ieka na w yżyny ta* 
kiej doskonałości m oralnej od jakiej jesteśm y jeszcze 
bardzo  dalecy.

K om unizm  gospodarczy udaw ał się dotychczas 
ty lko w przepełnionych ideą świętości ugrupow aniach 
religijnych. Człowiek dzisiejszy w większości wy* 
padków  goni jeszcze tylko za zyskiem. D otyczy to 
rów nie dobrze ludu  rosyjskiego, skoro to  wszystko, 
co mu każą dziś cierpieć w ym agane jest od  niego 
w imię innej, lepszej przyszłości m aterjalnej.

W  bolszew iku płonie tęsknota za sprawiedliw* 
szem społeczeństwem , gotow ość do czynu, domagają* 
ca się natychm iastow ego urzeczyw istnienia planów , 
ofiarność, prowadząca niemal do zaprzeczenia włas* 
nej osoby. ^

O lbrzym ia b iurokracja sowiecka niszcząc rodzi* 
nę i zabierając jej wieczyste dążenie do Boga, redu* 
kuje jednostkę do rzędu parobków  m aszyny i sta* 
tystyki.

Faszysta, św iadom y tego, że bogatsza osobo* 
wość pogłębia i udoskonala życie społeczne, spodzie* 
wa się, że siła faktów  podniesie Rosję na w yższy po* 
ziom ducha. Ceni wszystkie bohaterskie poryw y i są* 
dzi, że każdem u narodow i w olno iść w łasną drogą.

Czy przewrót sowiecki zmienił 
naturę ludzką?

i

'Pan W . H . C ham berlin , w ieloletni korespon* 
dent p rasy  now ojorskiej w  M oskwie, ogłosił na la* 
m ach „C urren t H istory" interesujący artykuł, w  któ* 
rym  usiłuje dowieść, że przew rót sowiecki wiele zmie* 
n il w Rosji, nie zdo łał jednak  zmienić tego, co on 
„dość zresztą luźno i nieściśle" nazyw a naturą  ludzką.

R ozum ow anie sw oje opiera W . H . C ham berlin  
na  przesłance, że ideał bogacenia się, jak i dziś jeszcze 
panuje  w krajach kapitalistycznych, w  R osji Sowiec* 
kiej nie istnieje. Z ostał on zastąpiony przez ideał 
wyższego stanow iska państw ow ego. Sekretarz Kom* 
som ołu, Kozarew  pow iedział kiedyś, że jest niemożli* 
wem, aby  m łody  człowiek w Sowietach pragnął zo* 
stać bogatym , że n iejeden jednak  chciałby być „tech* 
nikiem , inżynierem  lub  Stalinem ".

A nalizując oba dążenia, au to r stw ierdza, że ma* 
ją one identyczny podk ład  uczuciowy, że są przed* 
siębrane w tym  samym celu.

„Bogactwo daje w E uropie i w  A m eryce wy* 
godę, przyjem ności, w ysoką pozycję społeczną i dla* 
tego jest pożądane. W  R osji przeciw nie. M ożna tam 
rów nie dobrze chcieć być bogatym  jak  w A nglji, po* 
siadać niew olników . W szelka droga do grom adzenia 
bogactw  jest zam knięta. N ieliczne ustępstw a na rzecz 
pryw atnej w łasności, iakie poczyniono w czasie Ne* 
pu zostały  cofnięte. N ie m ożna posiadać najmniej* 
szej fabryki, gospody  czy sklepiku; indyw idualna 
gospodarka ro lna  znajdu je  się w stanie likwidacji.

W  innym  systemie m ożna zaspokajać sw oją a.m* 
bicję zdobyw aniem  pryw atnego m ajątku; w  Rosji na* 
tom iast możliwe jest to  ty lko  przez posuw anie się 
w  hierarchji urzędniczej wszechm ocnego apara tu  pań* 
stwow ego. W yższe stanow isko polityczne lub  gospo* 
darcze daje obyw atelow i Sow ietów  w ładzę i m ożność 
życia na stopie, k tó ra  w praw dzie dla norm alnego 
A m erykanina będzie dość niską, jest jednak  znacznie 
w yższą od  przeciętnego „szarego" życia rosyjskiego. 
Po przeliczeniu na do lary  po kursie Rb. — 2 c oka* 
że się pensja w ysokiego sowieckiego urzędnika śmie* 
sznie małą. Jego położenie finansow e odpow iada je* 
dr. ik po łożeniu  oficera w  innych krajach. W  miejsce 
bow iem  pien iędzy  przysługuje mu praw o do szeregu 
udogodnień , jak  m ieszkania na piętrze, autom obilu , 
tańszego cennika w dobrei restauracji, najlepszych 
sanatoriów , salonki w pociągu i t. d! Są to  rzeczy 
w  Rosji naiw artościow sze, gdyż w łaśnie tego tam 
brak , co gdzieindziej uw ażane byw a za codzienna 
w ygodę.

N acisk  obecnej polityki po łożony  jest nie na  to  
k  aby  w yrów nać dochody  jednostek , lecz przeciwnie 
Ł a b y  je zróżnicować. Lepszy, p racow itszy  robotn ik  o* 
g tr z y rn u je  więcej aniżeli jego koledzy. Równość do* 
■ K iodów  jest może ideałem B ernarda Shaw ‘a, nie jest 

Ł łn a k  ideałem  Stalina. N a  ostatnim  K ongresie Ko*

m unistycznym  ten ostatni w  taki sposób zaatakow ał 
ideał rów ności konsum pcyjnej: „N iw elow anie różnic 
w dziedzinie konsum pcji i w życiu osobistem  jest re* 
akcyjnym , drobnom ieszczańskim  nonsensem , godnym  
prym ityw nej sekty ascetów, a nie socjalistycznego 
społeczeństw a".

„Różni się to  zasadniczo od  dążności równo* 
ściowych pierw szych la t piatiletki 1929—1930. W ielu 
kom unistów  sądziło wówczas, że likw idacja d robnych 
kupców  po m iastach i kułaków  po wsiach jest pierw* 
szym etapem na drodze do realizacji takiego stanu 
rzeczy, k iedy wszyscy będą  przyjm ow ać tę samą ilość 
pożyw ienia i tak  samo się mniej więcej ubierać. 
W szelkie tego rodzaju  tendencje są dziś surow o tę* 
pione. Szereg dośw iadczeń i b łędów  doprow adził 
przyw ódców  kom unistycznych do w niosku, że naj* 
lepszą form ą uspołecznionego gospodarstw a wiejskie* 
go jest artel (rodzaj spółdzieln i), w  której chłopu 
w olno jeszcze korzystać ze swoich krów , p rosiąt 
i kur.

Każdej nierów ności używ a się dziś jako  bodźca 
dla zw iększenia w ydajności prac. D zieje się to  za* 
rów no w  fabrykach, jak  w  biurach  a naw et i szko* 
łach. Z  pow odu malej siły nabyw czej rubla, wyna* 
grodzenie pieniężne nie odgryw a tak w ielkiej ro li jak 
w innych krajach. G łów ny nacisk natom iast po łożony
jest na pew ne udogodnienia. U darn ik  (w ykwalifiko 

:) otrzym uje w m enaży fabrycznej z;w any robo tn ik ) orrzym uje w m enazy tabrycznej za 
te same pieniądze znacznie lepszy ob iad  niż inni, ma 
pierw szeństw o w w ynajm ow aniu now ych m ieszkań, 
w  przyjm ow aniu  do sanatorjów  i dom ów  wypoczyn* 
kow ych. Parter opery  państw ow ej zajęty  jest niem al 
w całości przez „udarników ", oficerów  czerw onej ar* 
mji, inżynierów , speców, urzędników  i studentów , 
wszystkich w jakiś sposób zasłużonych w obec państ* 
wa. K om unizm  w dzisiejszej Rosji nie w skazuje więc 
bynajm niej na  to , by  m iał kiedyś doprow adzić do 
rów nego rozdziału  dochodów . Punktem  ciężkości 
zm ian, jakie rew olucja p rzeprow adziła w  ZSSR jest, 
że żadna jednostka, nie może wynająć pracy drugiej', 
lecz jedynym  przedsiębiorcą, rozdzielającym  w edług 
swego uznania dochody  w śród pracow ników  jest 
państw o.

T ak więc w sposób paradoksalny , urzeczywist* 
n ianie kollektyw izm u w R osji zm usza jej w ładców  
coraz bardziej do uw zględniania indyw idualizm . 
Jestesm y przeto  św iadkam i, jak  utrzym anie i zwycięż 
stwo kom unizm u zależy tam od zastosow ania możli* 
coraz bardziej do uw zględniania indyw idualizm u, 
podczas gdy w  reszcie św iata utrzym anie ustro ju  go* 
spodark i liberalnej w ym aga coraz bardziej rozbudo* 
w ywanego system u norm  społecznych".

Polacy nie są  Francuzami północy
Dwaj sojusznicy — Dwie psychiki

W  publicystyce polskiej i francuskiej od szere* 
gu miesięcy toczy się pasjonująca dyskusja nad  wza* 
jem nym stosunkiem  obu  sprzym ierzonych państw 
i narodów .

Zaczynam y się nareszcie naprawdę poznawać. 
W iele przytem  rozw iew a się naw ianych przez wieki 
i konw enanse iluzyj... Często w ylania się surow e o* 
blicze praw dy, lepszej jednak  od ob łudy  i samoza* 
kłam ania.

W  jednym  z ostatnich zeszytów  „Revue Hebdo* 
m adaire" ukazało się obszerne studium  o „tajemnicy 
polskiej" p ióra  p . C yryla M eu (pseudonim  czy kryp* 
ton im ?), w  którem  au tor zajm uje się problem atyką 
typów  psychicznych Francuza i Polaka, dając ujęcia, 
niezawsze może trafne, niem niej jednak  interesujące 
i uwagi godne.

Pow iada więc p. M eu:
„ C h a ra k te r  n a ro d o w y  P o la k ó w  i F ra n c u z ó w  j e s t  z a 

s a d n ic z o  o d m ie n n y  (fo n c ió re m e n t d i f f ś r e n t ) .  N ic  b a rd z ie j  
fa łszy w e g o , j a k  p o w ie d ze n ie  o P o la k a c h , że s a  F ra n c u z a m i 
P ó łn o c y ”. „ P o ż y c ie  J a c ą u e s  B o n h o m m e ’a  i s z la c h e tn e j d a 
m y  W a n d y  o d z n ac z a  s ię  id e a ln ą  n ie z g o d n o śc ią  h u m o rfm  
i o b y cza jó w . N ie  p rz e s z k a d z a  to , b y  o b a j n ie ró w n i p a r t 
n e rz y  b a rd z o  s ię  k o c h a l i ;  „ le s  e x tre m e s  se  to u e h e n t” . A le 
ta  n a m ię tn o ść , k tó r a  w y b u c h ła  z z a d z iw ia ją c ą  r e g u la r n o 
ścią , n ie  b ę d z ie  n ig d y  — i n ig d y  z re s z tą  n ie  b y ła  —  b azą  
s p o k o jn e g o  szc zęśc ia  m a łe g o  b u r ż u ja ” .

Słusznie zaznacza autor, że „praw dziw a siła 
znajduje się u obu  narodów  w dw óch warstwach 
społecznych o przeciw staw nych typach psychicznych".

Poczem  tak charakteryzuje — ironizując po mi* 
strzow sku — typ  psychiczny Francuza:

„ Z n am y  o b licze  r e p u b lik i  k o le g ó w  ( la  R ó p u b lią u e  
d e s  c a m a ra d e s )  i  p ro fe s o ró w , a d w o k a tó w  i p rzem y sło w có w , 
k tó rz y  rz ą d z ą  m a s ą  w ie śn ia k ó w  i d ro b n y c h  m ie szc zan  
i sk o le i s a m i s ą  p o d  rz ą d a m i ty c h  o s ta tn ic h . T a  z w a r ta  
m a sa  k a cy k ó w , k tó rz y  w y sz li z w sze ch m o cn eg o  „ trz e c ie g o  
s ta n u ” j e s t  p ra c o w ita  i ra c jo n a lis ty c z n a , u c zc iw a  i s k ą p a ; 
m a  p o w a ża n ie  d la  s o lid n e j k u l tu r y  d u c h o w e j i p o g a rd ę  
d la  n ie k o rz y s tn y c h  s p e k u la c y j ; j e s t  in d y w id u a l is ty c z n a  
i e g o is ty c z n a ; to w a rz y s k a  („ s o c ia b le ” ), a le  n ie  p rz e n ik n ię 
t a  id e a m i sp o łec z n e m i; a  je ś l i  lu b i ta ń c z y ć  n a  w io sn ę  
i w  le c ie  ży c ia , to  n ie  z a p o m in a  je d n o c z e ś n ie  o je s ie n i i z i
m ie , ja k ie  n a d e jd ą . N ie  j e s t  z ło ś liw a  i b ro n i  s ię  ty lk o , g d y  
j ą  z a a ta k u ją .  A le  s a m a  n ig d y  n ie  b ę d z ie  a ta k o w a ć , a b y  
b ro n ić  s łu sz n e j s p ra w y . W  d z ie d z in ie  p o li ty c z n e j u z n a je  
ty lk o  d o b re  „ a k c je ” i m o ra ln e  „ o b lig a c je " , k tó r e  m a ją  k u rs  
n a  g ie łd z ie  p a ry s k ie j .  P o z a te m  c h w y ta  s ię  k u rc z o w o  p a 
p ie r u  s te m p lo w e g o  i  u w a ż a  za  n ie n o rm a ln y c h  lu b  ro z p u s t 
n ik ó w  ty c h , k tó rz y  n ie  w ie rz ą  w  m a g ję  S ło w a  p isan e g o , 
p a ra fo w a n e g o  i p ie c z ę to w a n e g o ”

Skoleji następuje niem niej „po francusku" zro*
b iona charakterystyka P olaka:

„ W e  F r a n c j i  c z ło w iek ie m  - ty p e m , c z ło w iek iem  s ta n 
d a ry z o w a n y m  j e s t  w ie lk i m ie szc z a n in  (g ra n d , b o u rg e o is ) ,  
p is a rz  lu b  p rz e m y sło w iec , do  k tó re g o  z m u szo n e  s ą  zb liż y ć  
s ię  p rz e d p o to w e  o s ta tk i  a ry s to k ra ty c z n e ,  je ś l i  d ą ż ą  d o  w y 
w ie ra n ia  ja k ie g o k o lw ie k  w p ły w u  n a  s p ra w y  p u b lic zn e . 
Id e a łe m  p o ls k im  p o z o s ta je  c ią g le  sz la ch c ic  ze w si, ów  
„cz ło w ie k  p o czc iw y ” R e y a . D la te g o  te ż  c h ło p i i m ie szc z a 
n ie  z m u sz e n i b y li  d o  p rz e ję c ia  te j  id e o lo g ji.  Z re sz tą , w ś ró d  
sze fó w  n o w e j P o ls k i j e s t  d o ść  w ie lu  sy n ó w  w ie lk ie j  i m a 
le j  s z la c h ty . W  te n  sp o só b  m ie sz c z a n in  f r a n c u s k i  n a p o ty k a  
w  W a rs z a w ie  k o n c e p c ję  ś w ia ta ,  k tó r a  m u  s ię  w y d a je  obcą 
i d z iw n ą . R o m a n ty c z n o ś ć , c zę s to  u k r y ta ,  z aw sze  je d n a k  
is tn ie ją c a ,  łą c z y  s ię  u  P o la k ó w  z re a liz m em , k tó r y  w  sw o 

je j  a r y s to k ra ty c z n e j  s z c z e ro ś c i . g ra n ic z y  z cy n izm em . P o 
li ty c y  p o lscy  o d z n a c z a ją  s ię  n ie z w y k łem  poczuciem i h o n o ru  
i p o d k re ś la ją  k o n ieczn o ść  w ie lk ie g o  c e re m o n ja lu ...  C ałe 
ży c ie  p u b lic z n e  o p a r te  j e s t  n a  m e ta f iz y ce , k tó r ą  w p a ja ją  
c a łem u  n a ro d o w i szk o ła , l i t e r a tu r a  i p ra s a .  T a  d r u g a  re - 
l ig ja  ry w a liz u je  z c h ry s tja n iz m e m  i w y m a g a  a b s o lu tn e j  
w ia ry  w  sw e  d o g m a ty , c ią żąc  tem  sam e m  n a  d z ia ła ln o śc i 
s t ro n n ic tw  i o sób  p o lity c z n y ch . P o la k , m n ie j łą czący  się  
w  s ta d a  n iż  N iem iec, j e s t  je d n a k ż e  b a rd z o  w ra ż liw y  n a  
k o n c ep c je  sp o łeczn e . Z d o ln y  d o  p ra c y , a le  b a rd z o  z ly  o r 
g a n iz a to r ,  o b u rz a  s ię  o n  n a  lu d z i m n ie j  p ra c o w ity c h , lecz 
b a rd z ie j  z rę cz n y c h , k tó rz y  e k s p lo a tu ją  je g o  n ie s k o o r d y 
n o w a n e  w ysliK i. R y c e rz  bez s t r a c h u  i z aw sze  g o tó w  do  
w y rz u tó w  („ C h e v a lie r  s a n s  p e u r  e t  to u jo u r s  p r e t  a u x  re -  
p ro c h e s ” —  a u to r  t r a w e s tu je  tu  s ły n n e  p o w ie d ze n ie  o 
B ay a rd z ie ,  f r a n c u s k im  ry c e rz u  „ s a n s  p e u r  e t  s a n s  re p ro -  
c h e ” ; s łow o  „ re p ro c h e ” o czy w iśc ie  j e s t  w ie lo z n ac z n e : s k a 
za, w y rz u t  e tc .) ,  m a  P o la k  te n d e n c ję  do  p o g a rd z a n ia  spo  
k o je m  i b e zp iec z eń s tw e m , j a k  ró w n ie ż  b iu ro k ra ty c z n e m i 
u m o w am i (p a p e ra s s e s ) ,  k tó r e  h a m u ją  je g o  sw o b o d ę  d z 'a -  
ła n ia ”

W  końcu p. M eu transponuje zręcznie analizę 
obu  typów  psychicznych na płaszczyznę ostatnich 
zadrażnień (afera ży rardow ska!):

„ R ó ż n ic a  te m p e ra m e n tó w  — p isze  p. M eu  —  n ie  
p rz e s z k a d z a ła  n ig d y  n a ro d o m , b y  s ię  s p rz y m ie rz a ły  a  n a 
w e t k o c h a ły , a le  ró ż n ic a  t a  s t a j e  s ię  w id o c zn ą  i z a t ru w a  
ich  w z a je m n e  s to s u n k i,  s k o ro  ty lk o  ja k a ś  s p ra w a  s p o rn a  
p rz e c iw s ta w ia  ich  o d m ie n n y  ro d z a j o d c z u w a n ia  i s ą d z e 
n ia ” .

„ S c h y zm a  in te re s ó w  f r a n c u s k ic h  i p o ls k ic h  ro zp o c zę 
ła  s ię  pow ażnym i k o n f lik te m  h a n d lo w y m  i f in a n so w y m . 
F r a n c ja  s z u k a ła  w  P o ls c e  te r e n u  e k s p a n z ji  d la  sw o ich  
p ro d u k tó w , a  ró w n ie ż  d la  sw o ich  k a p ita łó w . Z o s tro ż n o 
ś c ią  d o b ry c h  m ie szczan  ż ą d a ła  je d n a k  d o k ła d n e j k o n tro l i  
ty c h  b o g a c tw  i w p ro w a d z i ła  do  k r a ju ,  in s ty n k to w n ie  w ro 
g ie g o  k a p ita liz m o w i, n ie ty lk o  zw y cza je , a le  ró w n ie ż  n a d u 
ż y c ia  te g o  u m ie ra ją c e g o  s y s te m u . P o la c y  p rz y ję l i  z r a d o 
ś c ią  p ie n ią d z e  i to w a ry , a le  b a rd z o  p rę d k o  s tr a c i l i  o ch o tę  
a o  z n o sz e n ia  u c ią ż liw e j o p iek i. J e ś l i  s z la c h c ic  p o ży cza  u  
ły k a , to  n ie m a  p o trz e b y  d a rz y ć  go  sp e c ja ln e m i w z g lę d a m i”.

O d siebie na zakończenie dodajm y: W pływ  my* 
ślenia kapitalistycznem i w zględnie mieszczańskiemi 
(grand bourgeois!) kategorjam i jest u cytow anego — 
bezw ątpienia przenikliw ego — publicysty  francuskie* 
go tak wielki, że w ierzy jeszcze w legendę lokow ania 
przez Francję w ielkich kapitałów  w Polsce. Z daje się, 
że p. M eu nic czytał kapitalnego listu gen. Góreckie* 
go, k tó ry  tę legendę gruntow nie rozwiał...

I
Czas wnieść 

prenumeratą

I

Zmartwienia i radości młodego 
małżeństwa w sowietach

M łode pokolenie Rosji Sowieckiej ma niejeden 
trudny  problem  do rozw ikłania w życiu codziennem. 
Jednym  z najcięższych jest problem  małżeństwa, two* 
rżenia t. zw. ogniska rodzinnego nie zaniedbując rów* 
nocześnie pracy snołecznej. Z  jednej strony  ro la spo* 
łeczna jednostki, z drugiej jej życie p ryw atne, a więc 
miłość, dzieci, ognisko rodzinne, w szystko co w spo* 
łeczeństwie na daw ną m odłę stanow i jego rdzeń i nie* 
w zruszoną tradycję.

Echa tych pow ikłań dochodzą do nas pośrednio, 
gdyż odb ija ją  się one i w literaturze sowieckiej. Cie* 
kawsze będzie dla nas życie złapane w prost na go* 
rącym  uczynku. M ianowicie „K om som olskaia Praw* 
da“ , głów ny organ m łodzieży sowieckiej otw orzyła 
szeroką dyskusję na ten tem at i przez cały miesiąc 
drukow ała ciekawsze listy swych czytelników .

Jakże sm utna w swem opuszczeniu i bezradno* 
ści jest m łoda żona kom unisty, kierow nika w arsztatu 
w fabryce „E lektrostal“ jMa dw adzieścia lat, od dwóch 
lat jest mężatką, miesiąc tem u straciła dziecko. Mąż 
jej nie może poświęcić ani chwili (poza nocam i), 
gdyż prow adzi trzy  ekipy kom unistyczne. Pyta się 
więc ona — „czy m łody, czynny kom unista pow inien 
się żenić? N asze życie może ty lko  zabić ludzi a nie 
jest w  stanie w ychow ać z nich budow niczych socja* 
lizm u. G dy  moje dziecko by ło  chore, mąż mój mó* 
w ił: T y  jesteś matką, więc ty  się niem zajm uj! — 
M usiałam  zamykać chore dziecko i biec po zakupy 
i do apteki. — C zyż po tem mogę jeszcze żyć z mo* 
im m ężem ? N ie — więc rozw ód; a cóż jest dobrego 
w rozw odzie? N ajgorsze, że w  sam otności przycho* 
dzą do głow y myśli sam obójcze!".

O dpow iada jej odrazu  jakiś m łody kom unista: 
„G dy czytałem list koleżanki z E lektrostalu, rosła 
w mem sercu niechęć do jej męża. K tóżby uspra* 
w iedliw ił tow arzysza, k tó ry  doprow adzi! swą żonę 
do m yśli sam obójczych! C zy to  jest godne komuni* 
sty, traktow ać żonę ja k  n iew olnicę, m ówił jej, ty  je* 
steś matką, zajm uj się więc dzieckiem ? A  ty, czyż 
nie jesteś ojcem ?, dlaczegóż tw a żona ma być ska* 
zana na sam otność? C iebie ten  stan  rzeczy nie do* 
tyczy?  O pow iem  moje życie: M am dw uletniego syna, 
przeszliśm y wiele z moją żoną, oboje pracujem y 
i rów nocześnie uczyliśm y się do egzam inów  i nie sy» 
pialiśm y przez malca. B y ły  to ciężkie czasy i wybu* 
chały czasem m iędzy nam i konflik ty . A le przezwy* 
ciężyliśmy je, gdyż łączą nas trw ałe w ięzy: koleżeńs* 
kość i miłość. Kocham moją żonę i ubóstw iam  mego 
synka, wracam  radosny  do dom u po pracy. Jestem 
odpow iedzia lny  za mego syna i chcę z niego zrobić 
użytecznego członka socjalistycznego społeczeństwa. 
Jestem  bardzo  zajęty, ale muszę znaleźć zawsze czas 
dla rodziny . K ażdy z nas odpow iada bow iem  za swą 
rodzinę p rzed  calem społeczeństwem ".

A  teraz po tem  optym istycznem  „credo" żabie* 
ra  głos pesym ista. — N ie, on nie w ierzy w możliwość 
szczęścia rodzinnego przed upływ em  dziesięciu lat. 
N ie  m ożna tu  w ogóle mówić o szczęściu osobistem , 
jako  rodzinnem , k iedy jego szczęściem rów nie osobi* 
stem, jak  kochana żona, iest K om som oł i fabryka 
i dopók i tego kobieta nie zrozum ie, będzie nieszczę* 
śliwa iak tow arzyszka z E lektrostalu lub jego żona 
Lidoczka.

„W iem — mówi — że kob iety  rzucą się na mnie, 
ale dopraw dy tow arzysze, lepiej się nie żenić. A lbo  
odrazu  pow iedzieć m łodej dziew czynie: Zrozum iesz, 
czy też to  za trudne dla ciebie,". B iedaczysko, ma 
k łopo ty  dom ow e. Ż ona chce chodzić do k ina, a on 
nie ma czasu — kupu je  żonie jedw abną suknię, a 
ona rzuca m u ją na  głowę i krzyczy: gdzież w niej 
pó jdę?... To w szystko to  już było...

I znów  kobieta  na  w zór daw nej sufrażystki wal* 
czącej o p raw a polityczne swej płci w oła wielkim

głosem o rów noupraw nienie kobiet z mężczyznami aa 
terenie „zajęć dom ow ych": M ężczyzna nie ma praw a 
tw ierdzić, że nie ma czasu. M ężczyźni „bardzo zaję* 
ci" tracą na nic czas poza rodziną. Jeżeli nie umiesz 
znaleźć chwili na w ypoczynek, to  znaczy, że nie u* 
miesz też pracow ać. A  czyż kobieta  nie pragnęłaby  
także, skoro mężczyźni zrzucają cały k łopo t urządzę* 
nia dom u na nią, wyzwolić się od tego zajęcia, a po* 
święcić w szystkie siły p racy społecznej i p ro d u k c ji?  
Powie w tedy ,że iest „bardzo zajęta" i nie zechce 
mieć dzieci, i będzie to ruiną rodziny. M uszą Być j 
rów ne praw a dla wszystkich.

Sm utnie brzm i skarga rwącej się do rozryw ek  
w śród ciągłej, szarej pracy kobiety, może siostry otwej 
Lidoczki z jednego z poprzednich  listów : „O d dwi ich 
lat nie m ogłabym  wymienić jednego dnia wolne go, 
spędzonego na inteligentnej rozryw ce. G dy  propo no* 
walam mężowi pójście do kina lub  do teatru , a lbo 
wycieczkę na nartach, zawsze otrzym yw ałam  ie dną 
i tą samą odpow iedź — nie mam czasu. Pow tarz 
sto u lub iony  frazes: W  naszej epoce, niem a v run* 
ków  do życia. A  kiedyż my możem y żyć, tow arzysze, 
jeśli nie w naszej epoce?".

Jak  echo swych starszych koleżanek, opow iada 
nam  m łoda dziew czyna Kuźniecow a, jakiego pragnę* 
laby  mieć męża:

„Często m łodzi kom uniści m ów ią — „ja n igdy 
nie ożenię się z dziew czyną, k tó raby  krępow ała moją 
aktyw ność publiczną", a ja  szczerze im odpow iem :
Ja sama nie żyłabym  z tobą, gdybyś nie pracow ał 
społecznie, ale też nie będę żyła z tobą, jeśli ty lko 
praca cię interesuje. N ie po trzebuję  męża, którego nie 
obchodzi m uzyka, ani teatr, ani sport... P ragnę mieć 
męża, k tó ry  n ie ty lkoby  ze mną wszędzie chodził, ale 
i in teresow ał się sposobem  mego uczesania i memi 
sukniam i. M oje zajęcia do tego się nie ograniczają 
ale — iedno nie w yklucza drugiego". •iai

A ż nas w zrusza ten  krzyk  o trochę przyjemno* 
ści życiow ych tych m łodych, zagubionych. W szystkie 
one kręcą się w jednem  ciasnem kole tęsknoty za ży* 
cie i użyciem; nie dało rady  im tw arde sowieckie wy* 
chow anie, gdyż taka już jest na tu ra  kobieca, „że nie 
samym chlebem żyje".

Potw ierdzają to  liczne listy szczęśliwych mę* 
żów, k tó rzy  tak umieli sobie zajęcia ułożyć, b y  i ..o* 
nie poświęcić trochę czasu i co ważniejsze, b y  brać 
udział bezpośredni w jej zainteresow aniach.

N ie b rak  też listów  na tem at „dlaczego się ie 
żenię". Często przeszkodą w w spólnem  szczęściu jest 
b rak  m ieszkania, ale te rzeczy pow oli ustrój sowiecki 
przezw ycięża. Często znów  skarżą się m łodzi komu* 
niści na brak  czasu i przeciążenie robotą . „Jestem 
m łody" — pisze jeden  z nich, — „a serce mam stare. 
M am  dużo robo ty  w fabryce i to  robo ty  w yczer f* 
jącej w D niepropetrow sku. O rganizuję m łodzież ko* 
m unistyczną. Kom itet ciągle się mnie czepia, znajduje 
b łędy, choć od  tak  niedaw na tu  jestem . W szystkie 
k rytyki b iorę sobie do serca i cierpię. G dy  wracam  
później do dom u, jestem  zły na w szystkich i wszyst* 
ko. Rodzicom  odpow iadam  gburow ato  i kładę się bez 
słowa. R ano wcześnie w staję do pracy. Jesteśm y prze* 
cież m łodzi i żywi, chciałbym  mieć dobrego towa* 
rzysza * żonę, a nie mam na to  ani czasu, ani moż* 
ności".

Zwycięskim hymnem miłości i szczęścia jest list 
silnej kobiety Olgi, z dyplomem inżyniera, żony zwy* 
czajnego ślusarza — no ale czynnego komunisty. 
Opowiadanie jej jak wstęga wije się pośród kłopotów 
zdobycia wspólnego pokoju, zdania egzaminów i uro* 
dzenia równocześnie córki, aż do obecnej chwili, kie* 
dy ona, czując się odpowiedzialną za rozwój kultu* 
ralny męża, sama zaczyna pracować i posyła go do 
instytutu, by dorównał jej wykształceniem.



N O W E  C Z A S Y

s z t u k a

niepowrót
dołem w ilgoć — pochyłością bez tchu można upaść 
latem mokre trawy czekają 
a w  ogrodzie granatowa suma 
pod akacją

wszędzie zwieczorniałe plamy: krzyże kopuły dzwonnice 
przywidzenia czekają 
a w  ogrodzie granatowe tajemnice 
pod akacją

maszerują śpiewem: o mój rozmarynie 
rozwiń się ty świeżą zielenią 
naszej pannie i naszej dziewczynie 
dniom wczorajszym i jutrzejszym cieniom

odgłos dudnił donosił opadał
głową w prawo zwrot — w lewo zwrot — na spocznij
popod nocą gwiaździstą parada
ciężki krok — prędki krok — bezzwłocznie

a gdy dołem wilgocią gdzie moczar 
nieprzytomnie wytężone oczy  
a jak linją strzelistą zlecieć 
na zmoczone sianokosy w lecie

maszerują śpiewem; o gorzałce koniku manierce 
pewnie skrycie o krzyżu walecznych 
a za którymś wylotem świata sterczy 
drogowskazu słup niedorzeczny

a przez ziemię: zroszone kwiaty 
a poniżej: wiatr kołysze trzciną 
upadają z rozmachem warjanty 
w dół chlupiącą rozesłany gliną

nocą grunt gliniasty obrzmiewa 
a w  ogrodzie granatowa suma 
pod akacją 
śpiewać:
o mój rozmarynie 

naszej panience
w każdej stronie

STAN ISŁAW  ROGOW SKI.

3
2  TEATRU WIELKIEGO:

9 9„Pastorałka
Misterjum ludowe Leona Schillera

Schillerowska „Pastorałka" inscenizo* 
w ana poraź pierw szy przez autora w war* 
szaw skiej „Reducie" w r. 1923, a obecnie 
w e Lwowie, skopjow ana w układzie i in* 
scenizacji w edług redutow ej praprem iery 
— stała się w repertuarze teatru  lwów* 
skiego pozycją w ażną i reprezentatyw ną. 
Llświadamia ona i podkreśla tę w yraźnie 
„religijną" orjentację w gospodarce pro* 
gram owej tego teatru , dążącą do oparcia 
na  religijn. teatrze m isterjalnym  — współ* 
czesnego, naw skroś now oczesnego kształ* 

"tu teatralnego, w k tórym by ludzie i spra* 
w y ludzkie oglądane były  na tle perspek* 
ty  w y odniebnej, i gdzieby każdy krok 
i każde słowo, które pada w zam kniętym  
czw orościanie ludzkiej izby rozlegało się 
echem po ogrom nej, groźnej przestrzeni 
całego świata.

Jako utw ór literacki „Pastorałka" ma 
w artość dokum entu. W ystarczy rozejrzeć 
się w zagranicznych zabytkach teatru .re*  
ligijnego, w  długim szeregu dochow anych 
przedstaw ień pasyjnych, palm ow ych, bo* 
żenarodzeniow ych, dew ocyjnych, niemiec* 
kich „W eihnachtsspiele", francuskich „mis* 
teries" i „miracles", w łoskich „Sacri pre* 
sentationes", ażeby się zorjentow ać jak 
n ik łe  i fragm entaryczne są zabytki tego 
teattru w literaturze polskiej i w  jak  ka* 
p ita jn y  sposób schillerowska „Pastorałka" 
lu k ę  tę w ypełnia. W  rów nym  stopniu 
zdum iew a u au tora  w iedza teatrologa

1  szperacza, dośw iadczenie długoletniego 
p rak tyka  teatru  i reżysera, ale przede* 
w szystk iem  fenom enalne w yczucie i intu* 
icja, k tóra potrafiła  w tak  cudow ny spo* 
sób scalić i w  abso lu tną jedność arty* 
styofeną zestroić średniow ieczną form ę te* 
•d-alną z p rak tyką  dzisiejszej szopki ludo* 
w'ej, patos średniow iecznego m oralitetu 
z hum orem  kolendników  wiejskich, wznios 
słość z rubasznością. A le poza historycz* 
ną w artością „Pastorałki", polegającą na 
tem, że grom adzi ona i n iejako kodyfi* 
kuje olbrzym i m ateriał literacki i muzycz* 
n y  kolend, cały jej czar i u rok , jak i ma 
dla w spółczesnego w idza, leży jeszcze 
w czem innem : „Pastorałka" to  przede*
wszystkiem  stuprocentow e dzieło scenicz* 
ne, to  uroczy prym ityw  teatralny, to  sam 
teatr w najelem entarniejszem  znaczeniu 
słowa.

N a form ę sceniczną „Pastorałki" zło* 
żyło się średniow ieczne m isterjum 
i w spółczesny ludow y tea tr szopkow y. 
Z m isterjum  w zięła się tu  jednoczesna 
kom pozycja sceny, rozw iązująca jej płasz* 
czyznę naiw nie, prym ityw nie i umownie, 
w  ten sposób, że praw a strona, naświetlo* 
na  zwykle niebieskim  reflektorem , a wy* 
obrażona jako  wąski paw ilonik , w sparty 
n a  kolum ienkach, oznacza n iebo, lewa,

naśw ietlona czerwono — piekło, środek 
zaś a przedew szystkiem  proscenjum  ozna* 
cza ziemię. Zgodnie zaś z p rak tyką szop* 
kow ą wszystkie role odtw arzają kolend* 
n icy; stąd  ciekawe skom plikow anie prze* 
życia estetycznego, dające w rażenie teatru 
w teatrze. N a takiej scenie p o d  w zględem 
dekoracyjnym  traktow anej prym ityw nie 
i um ownie, w  przestrzeni nie rozw iązanej 
w k ierunku pionow ym , każdy  ruch i każ* 
dy krok nab ierał p lastyki i wyrazistości. 
W szystko tu  jest proste i naiw ne, a tak cu* 
dow nie teatralne: jab łko , które w  ciszy 
w ypada A dam ow i z ręki, d łoń djabła, 
k tóra  w ychyla się za kotary , szukanie noc* 
legu przez Józefa i M arję w yobrażone 
kilkakrotnem  okrążeniem  sceny (jeden 
z najpiękniejszych epizodów ), czy wresz* 
cie w ędrów ka pasterzy  do Betleem, zazna* 
czona bieganiną po proscenium  i w idow ni. 
C udow ne efekty daw ały kontrasty  m iędzy 
hum orem  obrazów  ludow ych a monumen* 
talnością scen odbyw ających się w niebie, 
m iędzy w rzawą i hałasem  scen pasterskich 
a dzw onieniem  dzw onków  ministranckich 
i organow ej melodji, donoszącej się z za 
sceny.

Reżyserje „Pastorałki" pow ierzono p. 
W ładysław ow i K rasnow ieckiem u, k tó ry  
tym  razem  zrezygnow ał z osobistych am* 
bicyj reżyserskich, po d d a ł się z pietyz* 
mem koncepcjom  pierwszej inscenizacji 
autora, ale niem ało trudu  i dośw iadczenia 
pośw ięcił p racy nad  olbrzym im  zespołem 
ak torów  i kom parserji.

G łos i aparycja przeznaczyły p. M arję 
M alanow icz do roli M arji, k tó ra  była 
p iękną sylwetą, zarów no pod  względem 
scenicznym jak  i czysto m alarskim. (Do* 
skonała w kolorze niebieska chusta, szcze* 
gólnie pięknie kontrastow ała z tłem w sce* 
nach w  stajence). Epizod kom iczny wy* 
sokiej klasy dał p . D orw ski, św ietny by ł 
jako H erod  p. Krzemieński. Resztę zespo* 
lu objąć musi rów nież najw yższa po* 
chwała.

Jeżeli się obserw ow ało w rażenie, ja* 
kie „Pastorałka" w yw arła na w idow ni, 
m ożna było  zrobić ty lko  dw a spostrzeże* 
n ia: albo  bezradna nuda, albo oszołomią* 
jący  zachw yt. A le na tych, k tó rzy  na „Pa* 
storałkę umieli patrzeć z właściwego 
p unk tu  w idzenia, przedstaw ienie to  po* 
zostaw iło w rażenia potężne i długotrw ałe.
I chociażby dla n ich ty lko  — w arto było  
pokazać „Pastorałkę".

W . KORABIOW SKI.

Literacka prasa młodych

Do stworzenia misterjum ludo
wego powołany był, jak  nikt inny, 
Leon Schiller, w jednej osobie zasłu-

N aw et przeciętnie inteligentny i kul* 
tu ra lny  czytelnik polski naogół mało o* 
rjentuje się w w spółczesnych m łodych 
„ruchach literackich" w Polsce. W ie nao* 
gół, że w ychodzą w Polsce „starsze" bądź 
„uznane" pisma literackie, jak  „W iadomo* 
ści Literackie" i „Pion", czy na najwyż* 
szym bodaj stojąca poziom ie, niestety ma* 
ło popu larna  „D roga" — natom iast jeśli 
chodzi o pisma m łodych, nie mają one 
ciągle jeszcze, poza lokalnym  zasięgiem, 
większego znaczenia i popularności.

Przyczyny leżą przedew szystkiem  w 
tem, że pism tych i ośrodków  literackich 
pow stało w ostatnich latach bardzo  wiele 
i że zainteresow ania tych grup literackich 
mają ciągle jeszcze znaczenie lokalne i re* 
gjonalne. W reszcie same program y litera* 
ckie, szczególnie tyczące się spraw  form y 
każdej „nowej sztuki" są mało popularne 
w śród szerszych warstw  czytelniczych, za* 
wsze opornych na wszelkie mniej lub 
więcej podejrzane now inkarstw o lite* 
rackie.

W  ruchu m łodych literatów  i artystów  
polskich należy podkreślić także i ten fakt, 
dosyć charakterystyczny, że w szelkie war* 
tościowe ruchy m łodych dadzą się zano* 
tow ać właściwie ty lko na prow incji. W  sto* 
licy nie dzieje się właściwie nic godnego 
uw agi; grupują się tam ty lko  i w ydają 
swoje w łasne pisma literaci znani i uzna* 
ni, przew ażnie zresztą nie w yrośli na nie* 
urodzajnym  naogół w w łasne talenty 
i w artości gruncie stołecznym .

W ym ow nym  dow odem  tych stosun* 
ków  jest także i to, że ani jedno  pismo 
m łodych nie w ychodzi w stolicy, jakkol* 
wiek w ostatnich czasach coraz więcej 
m łodych literatów  rozbija swoje nam ioty 
v.r W arszawie.

Początek tych w szystkich ruchów  
m łodych w yszedł bodajże z K rakowa. Dał 
on początek t. zw. aw angardzie poetyc* 
kiej. N iedobitk i z w ydaw anej kiedyś 
przez T adeusza Peipera „Zwrotnicy" za* 
częli w ydaw ać w łasne pismo, dziś już nie* 
w ychodzące — „Linja", które w yw arło 
bardzo  silny w pływ , szczególnie jeśli cho* 
dzi o spraw y form y, na całe poetyckie 
pokolenie m łodych. „Linia" w ydała pięć 
num erów  na przestrzeni dwu lat, zamiesz* 
czając prócz obfitego m ateriału poetyckie* 
go na bardzo  rozm aitym  poziom ie, wiel* 
ką ilość artykułów  teoretycznych, tyczą* 
cych się spraw  nowej form y. N ależy 
stwierdzić, że raczej same artyku ły  niż 
tw órczość oryginalna poetów  „Linji" wy* 
w arla ten w pływ  na całe m łode pokolenie.

W śród pism m łodych, k tóre jeszcze 
odbiły  się korzystnie swoim w pływem 
i poziom em  na tle bu jnej tw órczości re* 
gjonalnej należy wymienić w ileńskie „Za* 
gary", gdzie grupow ali się aw angardow i 
poeci Wilna, m ający silny podk ład  spo* 
łeczny w swych utw orach oryginalnych; 
w ynikało to  z marksistycznego poglądu 
tej grupy  na spraw y twórczości artystycz* 
nej. G rupa wileńskich literatów  uległa 
pew nem u rozbiciu, w skutek tarć we* 
w nętrznych, w ynikłych : różnicy poglą* 
dów  poszczególnych członków  na spraw y 
form alne i poglądy  społeczne, w skutek 
czego, a także w skutek trudności finan* 
sowych, to najlepsze z m łodych pism lite* 
rackich przestało w ychodzić. Po ustąpię* 
niu z grupy  bodaj najzdolniejszych poe* 
tów, raczej teoretyzująca, niż tw orząca o* 
ryginalnie reszta w ydaje w łasny dodatek 
literacki przy  jednym  z pow ażniejszych 
dzienników  wileńskich.

Z  w szystkich pism m łodych, do naj* 
lepszych i iak dotąd, najtrw alszych, bo 
już drugi rok  w ychodząca „Kamena" 
przedstaw ia się w chwili obecnej najlepiej 
i najpow ażniej. Ten miesięcznik poetycki, 
w ydaw any w Chełmie Lubelskim, ma już 
za sobą czternaście pow ażnych num erów, 
w czem jeden  num er specjalny, poświęco* 
ny  Mickiewiczowi, z okazji stulecia „Pana 
T adeusza", i w ydaje w łasną b ib ljo tekę po* 
etYcKą (Przew ażnie przekłady z poezji ro* 
syjskiej), w  której ukazały się dw a zbiorki 
p rzekładów  z Jesienina w w yborze i „O#

żony zbieracz kolend polskich i gen-
jalny reżyser.

W  scbillerowskiej stylizacji śre
dniowiecznego prymitywu odżyła
również muzyczna atmosfera wido
wisk, któremi pogardzany i odtrąca
ny przez kościół ludek wędrownych
komedjantów i muzykantów, ,,wa-
gantów umiał się sprytnie wkraść w
jego łaski.

Twórca muzyki w „Pastorałce", 
Jan  Maklakiewicz —  trafnie oddał 
muzyczne tło tych misterjów przez 
połączenie elementów arcjraizujących 
z folklorem, który zapewne już w
13. wieku przenika dp misterjów,
(przedtem  wykonywanych przez kle
ryków ), wraz z wyparciem łaciny 
przez „sermo v jg a r is “ . Archaizacja 
Maklakiewicza, kom pozytora mu
zyki religijnej, przenosi słuchacza 
afunkcyjnemi następstwami trój- 
dźwięków, (występujących często 
bez tercji, zwłaszcza w kadencjach), 
w przejrzysty styl wokalnej muzyki
16. wieku („P ro lo g ").

O wyczuciu folkloru świadczy za
stosowanie jego charakterystycznych 
rysów w opracowaniu Maklakiewi
cza (częste oparcie melodji na „du 
dach , przejęcie cech tonalnych na
szej pieśni ludowej).

Kierownictwo muzyczne lwow
skiej premiery spoczywało w (do
świadczonych rękach p. J. Munda.

J. Fr.

gród słowiczy" B łoka. „K amena" staro* 
polskie — muza, panna leśna, jest obec* 
nie chyba jedynym  miesięcznikiem poe* 
tyckim w Polsce, drukuje na swych ła* 
mach, zawsze w yglądających przejrzyście 
i estetycznie, zawsze ozdobionych  piękne* 
mi nieraz linorytam i w spółw ydaw cy tego 
pisma, m łodego m alarza lubelskiego, Ze* 
nona W aśniewskiego, dosłow nie wszyst* 
kich poetów  m łodego pokolenia, przed* 
stawiających przynajm niej jakie takie war* 
tości, zarów no „aw angardow ych", jak 
i „tradycjonalistów ". Pism o nie jest tylko 
estetyczną zabaw ką w rękach swego nad* 
zwyczaj ku lturalnego i inteligentnego re* 
daktora, dobrego poety  i św ietnego nieraz 
tłum acza poezji, szczególnie rosyjskiej, 
K azimierza A ndrzeja  Jaw orskiego; jest o* 
no także um iejętnie używ aną placów ką 
społeczną w walce o now e ju tro  świata. 
N astaw ienie pisma jest rew olucyjne, ale 
nie w edług szablonu sowieckiej urzędów* 
ki kom unistycznej.

N a terenie K rakowa, po upadku  „Li* 
nji" i wcześniejszej nieco „G azety Lite* 
rackiej", której w znowienie zapow iadało 
się jaknajciekaw iej, aby  spaść do poziom u 
poniżej poziom u, ukazało się p rzed  k ilku  
miesiącami „G azeta A rtystów ", tygodnik  
literacko*społeczny, w ydaw any przez kra* 
kow ski okręg Legjonu M łodych, aby  po 
kilku num erach rozpaść się na dwa pisma 
konkurencyjne, na pismo o daw nej na* 
zwie i „T ygodnik A rtystów ". N ie może 
to obu  pismom wyjść spew nością na do* 
bre, a szkoda, gdyż stw ierdzić należy, że 
pod  daw ną redakcją, k iedy w  piśmie pra* 
cowali jeszcze i secesjoniści, pismo pod  
każdym  w zględem stało na wyższym po* 
złomie i było bardziej interesujące. Ostat* 
nie w ystępy „G azety A rtystów ", k tóra  po 
swojej pierwszej „czystce" przeżyła wkrót* 
cc drugą, na czem poziom  jej znow u wy* 
raźnie ucierpiał, są stanow czo mało po* 
ważne swemi nieuzasadnionem i atakam i 
na najlepszych poetów  w Polsce i wręcz 
szow inistycznem u stanow isku w obec pisa* 
rzy, k tórzy  zajm ują inne stanow isko i ma* 
ją inne poglądy  na spraw y form y i włas* 
nej w ypow iedzi. O  wiele już w yższy po* 
ziom ma secesjonistyczny „Tygodnik Ar* 
tystów ".

N a terenie Lwowa w ychodzące do 
niedaw na „Sygnały" należy praw dopodo* 
bnie uważać za pismo skończone. Pion 
ideow y tego pisma n igdy nie by ł dość 
w yraźny, a pism o przekonyw ało  i pozwą* 
lało  rokow ać nadzieje na przyszłość ra* 
czej swym tem peram entem  i żywością o* 
raz szczerością swych w ystąpień. Pismo 
ma jedną w ażną zasługę, tę mianowicie, 
że um iało w zburzyć nieco i rozruszać sen* 
ną atm osferę w yczerpanego kulturalnie 
Lwowa i w ykazało, że w śród odsuniętych 
trochę od życia in telektualnego miasta 
m łodych są ta len ty  i inteligencje, z któ* 
remi należy się liczyć. M iesięcznik ten, 
w brew  zapow iedziom  nie ukazał się już

od dw uch miesięcy, niew iadom o więc ja* 
kie będą jego dalsze losy.

W  Poznaniu zw racają na siebie uwa* 
gę dwa pism a: „Przem iany", pism o Z. P. 
M. D. raczej społeczne, niż literackie, 
choć i spraw y artystyczne w chodzą w 
krąg zainteresow ań redakcji, o silnie za* 
rysow anym  pionie społecznym , wyróżnia* 
ją się swym w ysokim  poziom em  artyku* 
łów  i w yjątkow o dojrzałą  ocena naszej 
w spółczesności i „Zycie literackie", jedy* 
ny  organ Zaw. Zw iązku Literatów  w Pol* 
sce, grupujący zresztą przew ażnie mło* 
dych; część „społeczną" pism a wypełnia* 
ją przew ażnie w spółpracow nicy „Prze* 
m ian", część literacka zaś to  dość anemicz* 
na zresztą grupa poetycka w  Poznaniu , 
niew ychodzącego już dziś „Prom u" i do* 
skonały  poeta  W ojciech Bąk.

D o najm łodszych pism literackich na* 
leży zaliczyć w ychodzące w Lublinie 
„D źw igary", redagow ane przez doskona* 
łego poetę tego regjonu Józefa Łobodow* 
skiego, k tó ry  w tem piśmie w idzi tylko 
przedłużenie ideow e w ydaw anych kiedyś 
przez siebie w tym samym Lublinie „Ba* 
rykad". „D źw igary" są pismem „proletar* 
jackiem ", jak  to  w yraźnie głoszą, odzna* 
czają się wysokim  poziom em  artykułów  
i w ierszy (niezawsze „proletarjackich") 
i niezupełnie w ysokim poziom ie dyskusji. 
Z apow iadają się w każdym  razie ciekawie.

Jeżeli na zakończenie tego sprawo* 
zdania dodam y, że w Łodzi organizuje się 
now e czasopism o, w którem  m ają się wy* 
pow iadać łódzcy poeci i malarze, „Baza", 
będzie to  chyba zupełny obraz literackiej 
p rasy  m łodych w Polsce.

W szystkie te p ró b y  dow odzą tego, że 
w młodem pokolen iu  artystów  wrze i że 
tw orzy się coś now ego i w artościow ego. 
K lasyfikow ać i szuflakow ać już dzisiaj o* 
siągnięcia i sukcesy, b y łoby  może za* 
wcześnie. Załatw i tę sprawę nasze ju tro , 
które jeszcze ciągle i na każdem  polu  
przedstaw ia się dzisiaj jak w ielka niewia* 
dom a. Zyczyćby sobie tylko należało, aby 
najzdolniejsi z m łodych, k tó rzy  rozpró* 
szeni są po w szystkich ośrodkach regjo* 
nalnych i przygaszeni często mniej zdol* 
nemi a nierezygnującem i z swych prywat* 
nych ambicyj jednostkam i, w skutek czego 
dokonu ją  się w m łodych pismach ciągłe 
rozłam y i w ystąpienia, aby  ci najzdolniej* 
si potrafili skupić się p rzy  jakim ś poważ* 
nym  w łasnym  organie literackim , k tó ryby  
swym zasięgiem i poziom em  potrafił ogar* 
nąć całe państw o.

O św ietlając cały  literacki ruch mło* 
dych w Polsce, należy stw ierdzić jedno 
z całkowitem zadow oleniem . — N ow a ge* 
neracja naszych m łodych artystów  czuje 
stanow czo silniej i szczerzej swą ideow ą 
w spólność z życiem społecznym  narodu , 
n iż grupka naszych wielkich niew ątpliw ie 
artystów , ale niezadow alających nas dzi* 
siaj ideow o ludzi, k tó rzy  oficjalnie są na* 
szą reprezentacją literacką w  stolicy.

Robotniczy Instytut Oświaty i Kultury
R o b o tn ic z y  I n s t y t u t  O św ia ty  i K u l tu r y  

im . S te fa n a  Ż e ro m sk ie g o  p o w s ta ł w  r. 1929 
z in ic ja ty w y  g ro n a  d z ia łac z y  z b liż o n y ch  do  
G e n e ra ln e j F e d e ra c j i  P ra c y , i s tn ie ją c e j  p o d 
ó w czas  c e n t r a l i  ro b o tn ic z y c h  zw iąz k ó w  zaw o 
d ow ych , h o łd u ją c y c h  m y ś li s y n d y k a l is ty c z n e j .  
K ie ro w n ic tw o  p ra c  R . I. O. K . o b ją ł  i s p r a 
w u je  d o tą d  w y b i tn y  w y c h o w a w c a  i d z ia łacz  
sp o łecz n y , p ro f . J ó z e f  S ty p iń s k i,  n a c z e ln ik  
w y d z ia łu  szk ó ł w y ższ y ch  w  M in is te r s tw ie  W . 
R . i G. P . P o  u n if ik a c j i  p a ń s tw o w o -tw ó rc z y c h  
zw iązk ó w  zaw . ro b o tn ic z y c h  w  Z. Z. Z., R ob . 
I n s t y t u t  O. K . n a w ią z a ł  n a  te re n ie  c a łe j P o l
sk i ś c is ły  k o n ta k t  z o rg a n iz a c ja m i Z. Z. Z., 
u z u p e łn ia ją c  ich  p ra c e  n a  o d c in k u  k u l tu r y  
i d ążąc  d łu g o fa lo w o  do  s tw o rz e n ia  m o cn y ch  
p o d s ta w  p o d  s a m o ro d n ą  i p a ń s tw o w ą  k u l tu r ę  
p r o le ta r ja c k ą  w  P o lsce .

P r a c ę  tę  p ro w a d z i i w e L w o w ie  o d d z ia ł 
I n s ty tu tu  im . Ż e ro m sk ieg o , p o c z y n a ją c  od  r. 
1931; w  p o p rz e d n ic h  la ta c h  d o ro b e k  p ra c y  b y ł 
je d n a k  n a d e r  s k ro m n y , a  to  sp o w o d u  n ik ły c h  
fu n d u s z ó w  i b r a k u  o d p o w ie d n ie g o  lo k a lu  ś w ie 

tlico w eg o . D o p ie ro  w  u b ie g ły m  r o k u  k a le n 
d a rz o w y m  I n s t y t u t  m ó g ł u rz ą d z ić  o d p o w ie d n ią  
ś w ie tl ic ę  w  lo k a lu  w ła sn y m , R y n e k  29. Z tą  
c h w ilą  p ra c a  I n s ty tu tu  p o g łę b ia  się . I n s ty tu t  
p ro w a d z i a k c ję  o d czy to w ą , u rz ą d z a  a k a d e m je  
i w y c ieczk i, o rg a n iz u je  zesp ó ł a k to rs k i .  N a j 
p o k a ź n ie js z y  d o ro b e k  p ra c  I n s ty tu tu  w  o s ta t 
n ic h  m ie s iąc a ch  s ta n o w i z a ło żen ie  b ib ljo te k i .  
k tó ra  — o d p o w ie d n io  k o m p le to w a n a  —  z a p e w 
n i w ła śc iw ą  le k tu r ę  lw o w sk ie m u  ś ro d o w isk u  
ro b o tn icz e m u .

P r a c ą  R . I. O. K . im . Ż e ro m sk ie g o  w e  
L w o w ie  k ie ru je  p ro f . K . Z a k rz e w sk i n a  cze le  
Z a rz ą d u , w  s k ła d  k tó re g o  w c h o d zą  p rz e d s ta 
w ic ie le  in te l ig e n c ji  ro b o tn ik ó w  i m ło d z ieży  
a k a d e m ic k ie j .  P o n a d to  p o d ję to  p ra c e  n a d  z o r 
g a n iz o w a n ie m  o d d z ia łó w  I n s ty tu tu  n a  p ro w in 
c ji, m. in n . w  W in n ik a c h . P rz e m y ś lu , S tr y ju ,  
K a łu sz u  i w  Z a g łę b iu  N a fto w e m . P o  p rz e p ro 
w a d z e n iu  ty c h  p ra c  m o ż liw e  b ęd z ie  u k o n s ty 
tu o w a n ie  O k rę g u  R . I. O. K . im . Ż e ro m sk ieg o , 
o b e jm u ją c e g o  w o jew . p o łu d n io w o -w sc h o d n ie !

KRONIK A M U ZY CZN A.
M u zeu m  p ie ś n i  lu d o w y c h , z a p isa n y c h  n a  

w a łk a c h  fo n o g ra f ic z n y c h , p o w s ta ć  m a  w  n a j 
b liż szy m  c z a s ie  s ta r a n ie m  U n iw e rs y te tu  W a r 
s z a w sk ie g o  i W y d z ia łu  M u zy k o lo g iczn eg o  
P a ń s tw . K o n s e rw a to r ju m  M u zy czn eg o  w  W a r 
szaw ie . K ie ro w n ic tw o  te j  in s ty tu c j i  m a  o b ją ć  
p ro f . d r . J u l j a n  P u lik o w s k i.

P r o j e k t  I z b y  M u zy cz n e j w  P o ls c e  j e s t  o- 
b e cn ie  w  o p ra c o w an iu . O rg a n iz a c ja  ta , r e p r e 
z e n tu ją c a  w sz y s tk ic h  m u z y k ó w  w  k ra ju ,  s t a 
n o w ić  m a  ro d z a j s a m o rz ą d u  m u zy k ó w . U s taw a  
u p o w a żn ić  m a  Iz b ę  do  p ro w a d z e n ia  b iu r a  p o 
ś re d n ic tw a  p ra c y , do  w y s tę p y w a n ia  w  s p r a 
w ach  z aw o d u  m u z y c zn e g o  i t. p.

W  W a rsz a w ie  o d b ę d z ie  s ię  w  m a rc u  1935 
m ię d z y n a ro d o w y  k o n k u r s  sk rz y p k ó w  w  w ie 
k u  do  la t  30 z o k a z j i 100 ro c z n ic y  u ro d z in  
H e n ry k a  W ie n ia w s k ie g o . J u r y  ro z p o rz ą d z a  
s z e re g ie m  n a g ró d  z I .  n a g ro d ą  P . P r e z y d e n ta  
R z e c z y p o sp o lite j P o ls k ie j  n a  cze le  (5.000 z ł.) .

„ O rg a n iz a c ja  R u c h u  M u zy czn eg o ” w  P o l
sce. P r z y  T ow . W y d aw n ic z e m  M u zy k i P o l 
s k ie j  p o w s ta ł  —  p rz y  p o m o cy  F u n d u s z u  K u l
tu r y  N a ro d o w e j —  d z ia ł p o d  p o w y ż sz ą  n a zw ą  
(w  s k ró c ie  „O rm u z ”), Z a d a n ie m  O rm u zu , k tó 
re g o  k ie ro w n ik ie m  j e s t  p. T . O ch lew sk i, j e s t  
o rg a n iz o w a n ie  ż y c ia  m uz. w  z a n ie d b a n y c h  
p o d  ty m  w z g lęd e m  m ia s ta c h  P o ls k i.  W y n i
k ie m  d o ty c h c za so w e j d z ia ła ln o ś c i O rm u z u  (od  
p a ź d z ie rn ik a  u b . r .)  j e s t  115 p ro d u k c y j  m u 
z y czn y ch  w  s z e re g u  m ia s t  i m ia s te c z k a c h .

N A S I ZA G R A N IC A .
W ło sk a  p ra c a  o C h o p in ie  p ió ra  G. M a

r io ™  eg o  u k a z a ła  s ię  w e  F lo re n c j i .  A u to r  ro z 
p o c z y n a  k s ią ż k ę  od  s z k ic u  h is to ry c z n e g o  o 
P o ls c e  X V II I  w iek u .

K o n k u rs  c h ó ró w  p o ls k ic h  w  C lev e lan d  
(A m e ry k a )  o d b y ł s ię  w  s a li  Z w ią z k u  P o la k ó w  
p rz y  u d z ia le  w sz y s tk ic h  c h ó ró w  ta m te js z y c h .
1 . m ie js c e  z d o b y ł „ C h ó r P o ls k o -N a ro d o w y " .

W  C h icago , w  s a li  „ O rc h e s tra  H a ll" , o d 
b y ł s ię  p ie rw s z y  od  r. 1896 k o n c e r t  H u b e rm a -  
n a  z o rk ie s trą .  N a  k o n c e r t, k tó r y  b y ł w ie lk im  
tr ju m fe m  a r ty s ty ,  p rz y b y ło  w ie lu  P o la k ó w  
z k o n su lem  g e n e r . R . P . G a w ro ń sk im  n a  czele. 
P o d o b n ie  e n tu z ja z m o w a ł H u b e rm a n  p u b lic z -  ! 
n o śc  w  C Ieveland . '  |

W  F i la d e l f j i  o d b y ł s ię  p o d  d y re k c ją  S to 
k o w sk ieg o  m ię d z y n a ro d o w y  k o n c e r t  m ło d z ie 
ży, n a  k tó ry m  p o p is y w a ły  s ię  ró w n ie ż  p o lsk ie  
d z iec i ta ń c a m i k ra k o w ia k a .
„V  ” S y I e n a ”’ o p e ra -b a le t  W ito ld a  M alisz ew 
sk ieg o , w y s ta w io n a  z o s ta n ie  w k ró tc e  w  M o-

P?S VoglaStraWi8 P°d batuta dyr- 0Pery,
T r ju m f y  L e o p o ld a  M u en z e ra . P o  s en z a -  

c y jn y m  w ręcz  s u k c e s ie  sw y c h  o s ta tn ic h  k o n - 
B u k a r .eszcie z o s ta ł z n a k o m ity  n a sz  

p ia n is ta  p o n o w n ie  z a p ro sz o n y  do  s to lic y  R u - 
m u n ji  n a  w y s tę p y  so lo w e  i z o rk ie s trą .  S tą d  
p ro w a d z i d ro g a  je g o  o b ja z d u  a r ty s ty c z n e g o

d o  L o n d y n u  n a  k i lk a  k o n c e r tó w  z re c ita le m  
w  b ro a d c a s t in g u  n a  czele , n a s tę p n y m  z a ś  e ta 
p em  te g o ro c z n e g o  to u rn ć e  a r ty s ty  j e s t  P a le 
s ty n a .

,.H a lk a ” M o n iu sz k i w  C h icag o . M u :z n ą
s tro n ę  o p e ry , z K a rw o w sk ą  i P o p ła ć  śkim 
w  ro la c h  ty tu ło w y c h , p rz y g o to w a ł d y r . J e r z y  
B o ja n o w s k i (b. k a p e lm is tr z  o p e ry  lw o w sk ie j) .  
D z ie ło  p o ls k ie g o  m is tr z a  w y s ta w io n o  z w ie l- 
k ie m  p o w o d zen ie , a  o lb rz y m ia  s a la  O p e ry  za 
p e łn io n a  b y ła  do  o s ta tn ie g o  m ie jsca . W śró d  
p u b lic z n o śc i p rz e w aż a li P o la c y , k tó rz y  w y k o 
n aw có w  p rz y jm o w a li  b a rd z o  se rd ec z n ie .

KRONIK A FILMOWA.
P ie k ło  D a n te g o  n a  e k ra n ie .  W  H o lly w o o d  

ro z p o c zę to  n a k rę c a n ie  „ P ie k ła ” D a n te g o  p o 
d łu g  a rc y d z ie ła  p o e z ji w ło s k ie j .

R y s z a rd  A rle n  w y s tp i  w  w ie lk im  film ie  
„ E ld o ra d o " , k tó r y  p rz y g o to w u je  J e s s e  L . L a -  
s k y  i J a m e s  C ruze, tw ó rc y  „ K a r a w a n y  n a  
Z achód".

M ae W e s t, po  sw o im  w ie lk im  film ie  „ T o  
m e  g rz e c h ” p rz y s tą p i ła  do  k rę c e n ia  n o w e g o  
f ilm u  „ J e s te m  d am ą" , d o  k tó re g o  s a m a  n a p i
s a ła  s c e n a r ju s z  i d ja lo g i.

„ T o w a risz c z "  D ev ala , k tó r y  t ry u m fa ln ie  
o b sze d ł w s z y s tk ie  s c e n y  E u r o p y  u le g a  o b e c 
n ie  p rz e ró b c e  f ilm o w e j, k tó r a  b ęd z ie  d z ie łem  
sam e g o  a u to ra .

D a lsz a  e m ig ra c ja  g w ia zd  film o w y ch  do  
H o lly w o o d . W  o s ta tn ic h  c za sach  o p u ś c iła  E u -  
L'°PG a d a Jac  s ię  do  H o lly w o o d  z n a n a  a r ty s tk a  
L i i i  D a m ita , k tó r a  k rę c i w  A m e ry c e  now y 
f ilm  „ ż y c ie  Z y g f ry d y " , N a ta l j a  P a le y , k tó n . 
m a  g ra ć  z M au r ic e m  C h e v a lie r  w  film ie  F o -  
lie s  B e r g e r e s  i G eo rg e  0 'B r i e n ,  k tó r y  b aw  
o s ta tn io  w  R o s ji .

R e n ć  C la ire ’a  n o s i t y tu ł  
„ O s ta tn i  M il ja rd e r  . U ro c z y s ta  p r e m je r a  te g o  

w  L o n d y n ie  w  T h e  A cad em y  
K r y ty k a  o b e sz ła  s ię  z n im  b a rd z o  s u 

r o ™  ?■ o czy w iśc ie  n ie  m oże  p rz e są d z a ć  je g o  
row o, co o c zy w iśc ie  n ie  m oże p rz e są d z a ć  je g o  
p o w o d zen ia . R ec en zen c i p rz y p o m in a ją  w  sw y ch  
R e n 7 m d “ iaC?  " ^ P o w ie d z ia n e  k ie d y ś  p rz e z  
S o r t  4 ® Słow a, k tó re  w ie lk i re ż y s e r  m ia ł 
k ie d y ś  w y p o w ie d z ie ć  że w o la łb y  z ro b ić  film  
z u p e łn ie  z ły , n iż  ty lk o  ś re d n io  d o b ry . W sz y sc y  

y jy c y  s tw ie r d z a ją  z g o d n ie , że w ła śn ie  z a 
sze d ł te n  ju e rw s z y  w y p a d e k ; w e d łu g  re c e n z y i 
o f ic ja ln y c h  ,O s ta tn i  M il ja rd e r” m a  b y ć  w ład 
n ie  film em  b a rd z o  z ły m . R e n ć  C la ir  k rec i
nnrtSZrtą  J L2 -SW$ j n ° w y  f i l™, ta k ż e  w  A n g lii 
p o d  d y re k c ją  A le k s a n d ra  G o rd y , k tó ry  m a
S ef kfapPv0mS 6 ^ d0b5:ć s i ę . C la* o w i zryo st“  - *” Tr *  a Py : S ło w n ą  ro lę  u p io ra , n a w ie d z in ia -  
ceg o  s ta r o ż y tn y  z am ek  szk o c k i m a  g ra ć  w  tv m  
U m ie  z n a n y  a r t y s t a  film o w y  C h tr ! e s  l l u g “ -



N O W E  C Z A S Y

n a u k a

Lwów jako ośrodek pracy naukowej

W dziejach kultury polskiej 
Lwów odegrał bardzo wybitną rolę.
0  tem z oświeconych Polaków każdy 
wie bardzo dobrze. Przed okresem 
odzyskania niepodległości był nie
omal stolicą duchową Polski. Co by
ło najznakomitszego pod względem 
intelektualnym, to z całej Polski pra
wie gromadziło się we Lwowie.

Po odzyskaniu bytu państwowe
go —  rzecz prosta Lwów przestał 
być jednym  z naczelnych ośrodków 
życia umysłowego narodu. Powstały 
nowe ogniska. O bok stołecznego —  
w Warszawie, ognisko w Poznaniu
1 w Wilnie. Przy organizacji tych no
wych ośrodków kulturalnych i cywi
lizacyjnych Lwów jakże szczodrze 
i jak chętnie oddał dla dobra Pań
stwa swe najlepsze talenty. Z  chlubą 
dla Lwowa zapisały to kroniki roz
woju sztuk i nauk w nowoczesnej 
Polsce.

Nasuwa się skolei pytanie, czy 
Lwów w tej nowej strukturze warun
ków zeszedł z owego piedestału i czy 
ma warunki odgrywania w dalszym 
ciągu roli jednego z najwybitniej
szych ośrodków życia umysłowego w 
Polsce? Pytanie to jest natury bar
dzo zasadniczej. Chodzi bowiem
0 wewnętrzną potencję Lwowa, nie
zależną od układu stosunków zewnę
trznych, o jego samodzielną, spon
taniczną wolę pracy i tworzenia. 
W gląd w podniesione zagadnienie da 
nam krótki rzut oka na objawy ży
cia intelektualnego naszego miasta 
w ciągu 1 6-lecia bytu niepodległego.

Bezsprzecznie, najlepszą miarą 
ruchu umysłowego danego ośrodka 
jest działalność naukowa rozmaitych 
Towarzystw. Przed wojną było tych 
towarzystw we Lwowie sporo. Mu
siało ich być nawet sporo. Ze zmia
ną warunków, o ile w danym  ośrod
ku niema wewnętrznych potrzeb
1 tendencyj, musi się skonieczności 
przejawić zmiana w kierunku —  na 
gorsze. Tego przejawu we Lwowie 
stwierdzić nie można. Owszem —  
miasto nasze w pełnem  zrozumieniu 
swego posłannictwa nietylko na te- 
re iie ziem południo-wschodnich ale 
na terenie całego Państwa podejm u
je pracę w zakresie wysiłku umysło
wego jakby ze zdwojoną energją. 
z młodzieńczym wprost zapałem.

Oto fakty.
Dzięki inicjatywie prof. O. Bal

zera, jednego z najznakomitszych u- 
czonych polskich, Towarzystwo po
pierania nauki polskiej zamienia się 
w r. 1921 na Towarzystwo Naukowe 
we Lwowie. Jako najwyższa instytu
cja naukowa naszego miasta, oparta 
na statucie o typie statutu A kadem - 
ji, rozwija działalność w zakresie 
trzech działów: filologicznego, hi
storyczno - filozoficznego i m atem a
tyczno - przyrodniczego. Archiwum 
Towarzystwa Naukowego we Lwo
wie, złożone już z kilkunastu tomów, 
zawierających setki prac z najrozm a
itszych dziedzin nauki, jest najoczy
wistszym dowodem ruchu umysłowe
go w łonie tej instytucji.

Drugiem Towarzystwem nauko- 
wem, bardzo żywotnem a swoją 
działalnością obejmującem całe Pań
stwo jest Polskie Towarzystwo Przy
rodników im. M. Kopernika. Z chwi
lą odzyskania niepodległości wzrosło 
ono znacznie, głównie dzięki pow o
łaniu do życia oddziałów prowincjo
nalnych nietylko w miastach uniwer
syteckich ale także w większych o- 
środkach przemysłowych jak w So
snowcu, w Katowicach i w Bydgosz
czy. Zarząd Główny tego Towarzy
stwa ma siedzibę we Lwowie. We 
Lwowie również mieści się redakcja 
i administracja najważniejszego or
ganu Towarzystwa, jakim  jest 
czasopismo —  Kosmos. W  celu po
pularyzowania wiedzy przyrodniczej 
P. T. P. im. Kopernika wydaje nad
to w Warszawie drugi swój organ p. 
t . : Wszechświat. Zadaniu swemu czyni 
zadość przez wydawanie wspomnia
nych dwóch czasopism.

Tem, czem jest w zakresie nauk 
przyrodniczych Polskie Towarzystwo 
Przyrodników im. M. Kopernika, w 
zakresie nauk technicznych jest Pol
skie Towarzystwo Politechniczne we 
Lwowie.

W  odrodzonej Polsce działalność 
jego niepomiernie wzrosła. Organ

Towarzystwa, Czasopismo technicz
ne, gromadzi w sobie wyniki twór
czego wysiłku inżynierów polskich 
z całej Polski w postaci licznych prac 
naukowych. Ponadto informuje sze
roki ogół inżynierów polskich o po
stępach nauki technicznej w rozma
itych krajach.

Obok tych trzech wielkich orga- 
nizacyj naukowych działa na terenie 
Lwowa cały szereg towarzystw na
ukowych specjalnych.

W ażnym ośrodkiem samodziel
nej myśli filozoficznej polskiej jest 
Towarzystwo filozoficzne, założone 
przez prof. Twardowskiego, tak za
służonego wychowawcy współcze
snych filozofów polskich. „Ruch filo
zoficzny", organ lwowskicch filozo
fów jest wyrazem żywego zaintereso
wania zagadnieniami filozoficznemi 
w łonie Towarzystwa.

Bardzo żywotną działalność, o- 
bejmującą teren całego Państwa, wy
kazuje Polskie Towarzystwo histo
ryczne, rozrodzone w postaci oddzia
łów także w innych ośrodkach uni
wersyteckich. W idomym znakiem in- 
tenzywnej działalności Towarzystwa 
jest „Kwartalnik Historyczny", wy
chodzący we Lwowie.

Wreszcie żywe bardzo Tow. Eko
nomiczne w ydające we Lwowie po
stawiony na wysokim poziomie mie
sięcznik .p. t. Przegląd Ekonpm.

Ponadto działa w naszem mieście 
cały szereg innych Towarzystw na-

Praca naukowa Rusinów
hal i oko-ukraiński eh i hali oko-ruskich

ukowych pod firmą miejscowych od
działów, a więc oddział lwowski T o
warzystwa matematycznego, chemicz
nego, dendrologicznego, fizycznego, 
geologicznego, geograficznego, bo 
tanicznego, anatem ę - zoologicznego. 
Lwów jest główną siedzibą Towarzy
stwa Entomologicznego, które wy
daje czasopismo naukowe p. t . : Pol
skie Pismo entomologiczne. We Lwo
wie wreszcie działa główny Zarząd 
Polskiego Towarzystwa Leśnego i tu 
wydaje swój organ p. t . : Sylwan. j e 
żeli do tego jeszcze dodam y działal
ność towarzystw na polu filologicz- 
nem, literackiem, prawniczem i na 
polu lekarskiem, jakże naprawdę buj
nym i różnorodnym okaże się nam 
ruch umysłowy dzisiejszego Lwowa.

Mimo zatem zmienionych wa
runków Lwów wykazuje dużą żywot
ność w dziedzinie duchowej; muszą 
zatem w ogólnej psychice tego mia
sta, a raczej terenu, którego jest na
turalną stolicą, tkwić elementy, na
kazujące Lwowowi trzymać wysoko 
sztandar kulturalnej twórczości. Naj
ważniejszym z tych elementów jest 
ujmowanie przejawów życia nie pod 
kątem potrzeb prowincji ale całości. 
Jak w r. 1918 Lwów stał się jednym  
z głównych zrębów budowy pań
stwowej, tak w dziedzinie życia u- 
mysłowego Polski dzisiejszej i przy
szłej działa on jako jeden z najdziel
niejszych tego życia ośrodków.

Taka rola Lwowa dzisiejszego 
i przyszłego nakazuje obywatelom je
go oraz wszystkim mieszkańcom po- 
łudnio-wschodniej połaci Rzeczypo
spolitej jak najżywiej współdziałać 
z pracą kulturalną i naukową nasze
go miasta.

nrf.

Skąd pochodzi energja ludzka?

N au k a  ukraińska reprezentow ana jest 
w e Lwow ie głów nie przez Tow arzystw o 
N aukow e im. Szewczenki, założone w  r. 
1874. Przez długi czas było  ono wogóle 
jedynym  ośrodkiem  naukow ym  ukraiń* 
skim, gdyż w r. 1876 w yszedł w R osji za* 
kaz drukow ania w języku ukraińskim , 
w skutek czego Tow arzystw o skupiało 
przew agę uczonych ukraińskich, docho* 
dząc do wcale pow ażnego dorobku  nau* 
kow ego.

Początkow o Tow . im. Szewczenki zaj* 
m ow ało się głów nie badaniam i literacko* 
językow em i, rozszerzając od  r. 1892 swą 
działalność na ogólno*naukow ą. Dzisiaj 
obejm uje ono sekcję filologiczną, histoi 
ryczno*filozoficzną i matematyczno*przy* 
rodniczo lekarską. N a jego czele stoi fi* 
zyk W łodzim ierz Lewicki.

Całość w ydaw nictw  Tow . im. Szew* 
czenki obejm uje 152 t. zapisków , 40 t. 
zb irnyka etnograficznego, 15 t. zbirnyka 
ukraińsko*ruskiego archyw u i t. d., razem 
ok. 600 tom ów . Z w ażniejszych prac wy* 
m ienić należy  H istorję U krainy  * Rusi M. 
H ruszew skiego, prace I. Franki, m aterjały 
do etnologji i an tropolog ji W . H natjuka 
i t. d.

Z  pow ażniejszych uczonych skupiają* 
cych się obecnie dokoła Tow . N auk. im. 
Szewczenki wym ienić należy obok  W ł. 
Lewickiego: K. S tudyńskiego (b. prezesa 
i b . prof. U niw . Lwowskiego), O hijenkę 
(b ib ljograf i gram atyk), H ordyńskiego, dr. 
Szczurata, Teraszkow ca i J. Bryka — hi* 
storyków  litera tu ry  ukraińskiej, Filareta 
Kolessę, etnografa (w ydal kilka tom ów

Z SALI KONCERTOWEJ.

Dyrygent: G oldstein. — Śpiew: Platówna.

II. koncert F ilharm onji (poranek), za* 
znajom ił nas z now ym  dyrygentem . Józef 
G oldstein  reprezentuje sym patyczny typ 
kapelm istrza, k tó ry , dysponując doskonałą 
techniką m anualną, odrzucił wszelką po* 
zę. G oldstein  ogranicza ruchy dę> istotnie 
po trzebnych; św ietna plastyka obu rąk 
nie ma u tego pow ażnego m uzyka nic 
w spólnego z natarczywem i, konwulsyjne* 
mi podrygam i typu  „prim adonny pultu". 
Przy trosce o dźwięk, brzm ienie, nie za* 
n iedbuje G oldstein rozw oju form y, czego 
dow iodły  przedew szystkiem  starannie wy* 
cezylowane „Bajka" M oniuszki i zw arta 
„Eroica". M niej przekonyw ała uw ertura 
do „T annhausera"; mimo w ydobycia wal* 
torni a la N ikisch w zakończeniu (może 
naw et przesadnego, jeśli ufać akustyce sali 
T eatru  W .), dyrygent przygasił żar namięt* 
ności T annhausera, konkretn ie: o w łos za 
w olnem tempem załam ał świetną linję tej 
uw ertury.

P. P latów na święciła, jak daw niej, 
trjum fy w „swoim" Lwowie, k tó ry  wdzię* 
cznie przy jął w yjątki z oper. Szkoda, że 
artystka, w której łączy się jeden z naj* 
lepszych głosów  polskich z kulturą  mu* 
zyczną, zupełnie pom inęła gatunek pieśni 
orkiestralnej, tak  rzadko u nas słyszany.

Cała im preza miała pow ażny poziom . 
K ierow nictwu Filharm onji należy się 
szczególne podziękow anie za zerw anie 
z utartym  naogół w życiu koncertowem  
zw yczajem pew nego lekceważenia popu* 
larnych im prez m uzycznych. Jeśli popu*

pieśni łem kowskich), W . Simowicza, filo* 
loga, oraz p rzyrodnika Jendyka.

O statnio studja ukrainoznaw cze na te* 
renie Lwowa, zostają zasilane całym sze* 
regiem pow ażnie się zapow iadających mło* 
dych naukow ców  ukraińskich, kształcą* 
cych się na U niw ersytecie Lwowskim w 
seminarjum prof. Janowa. N a uwagę za* 
sługują tu  przedew szystkiem  pp. Rudnic* 
ki, (Paczowski, B. Lewicki i Eug. Pełeński.

Prócz Tow . N auk. im. Szewczenki ca* 
ły  szereg pow ażniejszych prac naukow ych 
ukraińskich w ydało  ukr. muzeum narodo* 
we, jak  np . h istorję ukraińskiego drukar* 
stwa i pięknie ilustrow aną historję staro* 
cerkiewnego m alarstwa I. Święcickiego, 
b ib ljografję ukraińskiej b ib ljografji E. 
Pełeńskiego i in.

C zw artym  wreszcie ogniskiem nauki 
rusko * ukraińskiej jest we Lwowie Ha* 
łycko*russkaja matica, najstarsza co do 
swego pochodzenia instytucja, bo  datują* 
ca się jeszcze od  r. 1848. Stoi ona na 
gruncie daw nych tradycyj ruskich. Ostat* 
nio działalność jej naukow a została znacz* 
nie osłabiona z pow odu  trudności finan* 
sow ych, dopiero  ostatnie miesiące przy* 
niosły w ydanie now ego tom u zbornyka.

W yżej w ym ienione instytucje repre* 
zentują rów nocześnie całą działalność na* 
ukow ą rusko*ukraińską na terenie Mało* 
polski, w nich też koncen tru ją  się wszyst* 
kie publikacje naukow e, gdyż czasopism 
naukow ych, w ścisłym tego słowa znaczę* 
niu, po zmianie charakteru przez daw ny 
W istnyk literaturno*naukow y, U kraińcy 
nie posiadają.

larne koncerty, tak przygotow ane, jak  o* 
statni, staną się u nas stalą rub ryką w pro* 
gramie Filharm onji, spełnią w ażną rolę 
dla ku ltu ry  Lwowa.

J. FREIHEITER.

CZASOPISM A M UZYCZNE.
„M u z y k a  P o ls k a ” , k w a r ta ln ik ,  p o św ięco 

n y  z a g a d n ie n io m  ży c ia  m u zy czn e g o  w  P o lsce . 
O rg a n  T ow . W y d aw n ic z e g o  M u zy k i P o ls k ie j ,  
W arsz a w a . Z e szy t IV .

P ism o , p o w s ta łe  z c o raz  b a rd z ie j  p ie k ą ce j 
p o trz e b y  u ja w n ie n ia  i o m ó w ie n ia  a k tu a ln y c h  
z a g a d n ie ń  i d o k u c z liw y ch  b o lą c ze k  ż y c ia  m uz. 
w  P o lsc e , z a m k n ę ło  IV . z e sz y te m  p ie rw s z y  ro k  
is tn ie n ia .  P o d o b n ie , j a k  p o p rz e d n ie , d ą ż y  też
IV . z e s z y t w  s z e re g u  a r ty k u łó w  n a jle p sz y c h  
p ió r  p o lsk ic h  z p ro f . C h y b iń sk im  n a  czele  do  
p o z o s ta w a n ia  w  k o n ta k c ie  z ż y c iem  m uz., do  
o d n a jd y w a n ia  d ró g , p ro w a d z ąc y c h  do u s u n ię 
c ia  zeń  ch w as tó w , do  p o d n ie s ie n ia  k u l tu r y  
m uz. w  P o lsce . Z e szy t u z u p e łn ia ją  s p ra w o 
z d a n ia  z n u t  i k s ią ż e k , z d z ia ła ln o ś c i „O rm u - 
z u ” , z p ra c y  T ow . W y d . M uz. P o l., k o re s p o n 
d e n c je  o ż y c iu  m u z y czn e m  m ia s t  p o lsk ich .

W  c ią g u  sw e g o  k ró tk ie g o  i s tn ie n ia  o- 
s ią g n ę ła  M u zy k a  P o ls k a  n a w e t z u p e łn ie  ju ż  
k o n k re tn e  r e z u l ta ty  p ra k ty c z n e  („ O rm u z " ) .

J .  F r .
„ O rk ie s tr a ” . M ies ię c zn ik  p o św ięc o n y  k rz e 

w ie n iu  k u l tu r y  m u z y c zn e j w ś ró d  o r k ie s t r  i to 
w a rz y s tw  m u z y c z n y c h  w  P o lsce . G ru d z ie ń  
1934. R o k  V, N r. 12(51).

Z as łu żo n e  p ism o , m a ją c e  za  s o b ą  ju ż  j u 
b ile u sz  p o p rz e d n ie g o  n u m e ru , id z ie  k o n s e k 
w e n tn ie  po  sw e j l in ji ,  z a m ie sz c z a ją c  o b o k  w a r 
to śc io w y c h  a r ty k u łó w  s ta łe  r u b r y k i :  „ N au k ę  
h a rm o n ji"  i „ F o rm y  m u z y c z n e ” w  o p rać , r e 
d a k to ra  p is m a  d r a  J .  K o ff le ra , „ R e p e ty to r ju m  
z h is to r j i  m u z y k i”, d z ia ł „C o k a ż d y  m u z y k  
p o w in ie n  w ie d z ieć ” , k tó r y  s tw o rz y  po  u k o ń 
c ze n iu  p ie rw s z y  p o ls k i le k s y k o n  m u zy czn y , 
w re sz c ie  k o re s p o n d e n c je , k ro n ik ę , „U śm iech  
O rk ie s try "  i t. d.

P o p u la rn y ,  w  d o d a tn ie m  s ło w a  zn aczen iu , 
c h a r a k t e r  p is m a  u d o s tę p n ia  „ O rk ie s tr ę ” n a j 
s z e rsz y m  w a rs tw o m , w  k tó ry c h  is tn ie je  z a in 
te re s o w a n ie  m u z y k ą .

J .  F r .

D r. Jerzy  Crile zadem onstrow ał w la* 
boratorjum  klinicznem w Clev-eland w Sta* 
nach Z jednoczonych bardzo  ciekawe zja* 
wisko, którego znaczenie dla bio logji nie 
da się dziś jeszcze przew idzieć. Zebranym  
w zupełnie ciem nym pokoju  uczonym  po* 
kazał, jak z um ieszczonych w słojach móz* 
gów zwierzęcych w ydobyw ało  się światło. 
O bjaw  ten nazw ał D r. C rile „odbijaniem  
się słońca w protoplaźm ie zw ierząt". Nie* 
upew nieni tem w ytłum aczeniem  zebrani, 
ze zdziwieniem spoglądali na zakonserwo* 
wane w słojach mózgi i potrząsali słojami, 
przyczem  światło w ychodzące od substan* 
cji mózgowej wzmagało, się.

W edług D r. C rile‘a szereg badań, któ* 
ry pozw olił mu na przeprow adzenie tej 
niezw ykłej dem onstracji, w ykazał niezbi* 
cie, że energja zw ierząt pow staje dzięki 
„odbiciu prom ieniow ania" (re*radation) 
energji słonecznej, pochłoniętej przez nie 
razem z pokarm em  roślinnym . Przy po* 
mocy niezm iernie czułych narzędzi w śród 
których znajdow ał się też galw anom etr, 
reagujący na m ilionow e ułam ki am pera, 
udało  się D row i C rile 'ow i stwierdzić, że 
nie wszystkie prom ieniow ania mają iden* 
tyczne długości fal. Prom ieniow anie tka* 
nek m ózgowych, obserw ow anych w labo* 
ratorjum  w C leveland zaw ierało poza 
światłem w idocznem  dla oka, prom ienie 
podczerw one o długości od  8 — 1 2  tysięcy 
jednostek A ngstróm a (t. j. m iljonowych 
milim etra). M ózg zwierzęcy w ydzielał rów* 
nież prom ienie ultrafjoletow e.

Pokazało się, że przez działanie na 
mózg różnem i ciałami chemicznemi moż* 
na dow olnie zwiększaę lub zmniejszać na* 
silenie prom ieniow ania. D oświadczenia te 
pozw oliły  na odkrycie, zresztą nie bezpo* 
średnie, działania pew nych drażników  na 
ustrój ludzki. W szystkie ciała, które 
zm niejszają siłę prom ieniow ania mózgo* 
wego są niebczpiecznem i jadam i fizjolo* 
gicznemi. Zachodzące pod  wpływem nie* 
których drażników  osłabienia energji pro* 
m ieniow ania św iadczyłoby o tem, że ist* 
nienie pewnego rodzaju  prom ieniow ań 
podczerw onych i u ltrafioletow ych jest ko* 
nieczne do utrzym ania człowieka w sta r te 
świadom ości. A lkohol, w chlonię ' w ma* 
łej ilości zwiększa prom ieniow anie, de po 
przekroczeniu pew nego maximum pow  >* 
duje skutek odw rotny . T yroksyna, pro* 
dukt tarczycy i adrenalina, p roduk t nad* 
ne.rcza zw iększają energję promieniowa* 
nia. Obserw acje poczynione nad  tysiącem 
zw ierząt pozw alają ustalić stosunek zacho* 
dzący pom iędzy usposobieniem  zwierzęcia 
a rozm iaram i jego tarczycy i n a d n e rc :. 
I tak  u zw ierząt o wielkim zasobie ener* 
gji, jak  np. u lwów i tygrysów , gruczoły 
te są bardzo  silnie rozw inięte. Tarczyca 
ma większe znaczenie aniżeli nadnercza 
u zwierząt, które jak  człowiek muszą roz* 
wijać energję w ciągu większej ilości lat. 
O ba rodzaje gruczołów  znajdu ją  się w  sta* 
nie niedorozw iniętym  u zwierząt, znanych 
z pow olności i lenistwa, jak  np. u aliga* 
to ra  i krokodyla.

Sztuczne witaminy

W itam iny czyli życiany są to  bliżej 
nam  nieznane ciała, które są niezbędne 
w procesach życiow ych zw ierząt i ludzi, 
a k tóre w b . drobnych  ilościach mieszczą 
się w rozm aitych potraw ach. W  racjonal* 
nem odżyw ianiu higienistom , lekarzom  o* 
raz hodow com  zw ierząt chodzi o to, by 
w codziennej porcji pożyw ienia były 
w łaśnie te związki.

M ieszczą się one przew ażnie w pro* 
duktach roślinnych; szczegółowe atoli ba* 
dania Iw anow a nad  rozm aitem i roślinam i 
stw ierdziły, że związki te nie w każdej 
roślinie, upraw ianej przez człow ieka, wy* 
stępują w pożądanych ilościach — ba! co 
więcej, w laboratorium  Iw anow a stwier* 
dzono, że pew nych życianów  w roślinach 
upraw ianych niema.

Skolei skoncentrow ano wysiłki, by 
w naturalnych pokarm ach zwiększyć ilo* 
ści w itam in na drodze sztucznej, p rzy  po* 
mocy działania najrozm aitszych czynni* 
ków . T ak  np. pow iększono ogół w itam in 
w mleku przez działanie na krow y pro* 
mieniami ultrafioletow em i. Poza tem uży* 
to  m etody koncentracji życianów, zrajdu* 
jących się w rozm aitych roślinach i te 
„skoncentrow ane" w itam iny podaw ano lu* 
dziom lub  zw ierzętom. M etoda koncen* 
tracji w itam in i osiągnięte odżyw cze wy* 
niki nasunęły  badaczom  dwie alternatyw y 
dalszego postępow ania: 1 ) dalsze opraco* 
w ywanie m etody koncentracji, 2 ) przejścia 
do p rodukcji w itam in na drodze synte* 
tycznej. Ten drugi sposób, wobec znacz*

nego postępu ehem ji now oczesnej, byłby 
o wiele dogodniejszy od  pierwszego, bo 
daw ałby preparaty  p o d  w zględem che* 
micznym ściśle określone.

P roblem at ten  nie przedstaw ia żadne j 
trudności dla now oczesnego chemika wt«. 
dy, gdy potrafi on dokładnie przeanalji* 
zować daną w itam inę i w niknąć w ch<p* 
miczną jej strukturę. W  ostatnich latacjh, 
jak w iadom o, w dziedzinie badania  skłja* 
du chem. witam in, zrob iono  b . duży p|o* 
stęp. Poznano przecież skład chem icziiy 
w itam iny A , k tó ra  jest n ieodzow nym  czy n* 
nikiem przy  wzroście i w itam iny C, czy n* 
nika przeciw szkorbutycznego.

W  odniesieniu do w itam iny D (cz^ n* 
nika przeciw rachitycznego) znam y form u* 
łę chemiczną jej pro*witaminy, a więc ma* 
terji, z której w itam ina D pow staje p od  
wpływ em  prom ieni ultrafioletow ych.

N a podstaw ie tego m ożem y tw ierd zić, 
że nauka ma już podstaw ę do rea liz | 
syntezy dla znacznej części w itań  
W  istocie w itam inę D i jej p row itanL ne 
już się fabrycznie uzyskuje. O d  roku 
mja osiągnęła rów nież pierwszą pAr-ą-? y < 
tezę w itam iny C. Spodziew ać się nale: y, 
że w niedługiej przyszłości nauka p r r  
stąpi do syntezy witam in A  i B.

Spraw a ta ma rów nież duże znaczenie 
ekonom iczne, jeżeli się zważy, że dla wy* 
produkow ania w itam iny B2 w ilości 1 kg, 
po trzeba  przetw orzyć około 1 % m iljona 
litrów  mleka.

Z lwowskich perjodyków naukowych

S p ra w o z d a n ie  T o w . N a u k o w e g o  w e L w o 
w ie . R o c z n ik  X IV  — 1934. Z e szy t I. z a w ie ra  
n a s tę p u ją c e  o d c z y ty , r e f e r a ty  i k o m u n ik a ty :  
T a s z y c k i W . — Z p rz e sz ło śc i p o ls k ic h  cech  
g w a ro w y c h : G a n sz y n ie c  R - — A tty c y z m y  h o - 
m e ro w e ; T e n ż e  — H y m n y  J a n a  D a n ty s z k a : 
T e n ż e  — S tr o f ik a  S ily ilu d ió w  S a rb ie w s k ie g o ; 
B a to w s k i H . —  M ick iew icz  a  S ło w ia n ie : G a n 
sz y n ie c  B . — S ilv ilu d ia  S a rb ie w s k ie g o  ja k o  
u tw ó r  h y m n o lo g ji  ś w ie c k ie j ; J o d ło w s k i  S t.  — 
R o zw ó j p o ls k ic h  o k re ś ln ik ó w  c e l u ; F iw o c k i K .
— K o śc ió ł w  G o ż lin ie  i je g o  p o lic h ro m ja ;  
M in ic h  M. — A n d rz e j G ra b o w sk i, je g o  ży c ie  
i tw ó rc z o ść : C zo łow sk i A . — W e w n ę trz n e  u - 
rz ą d z e n ia  p a ła c u  w ila n o w sk ie g o  za  czasów  J a 
n a  S o b ie s k ie g o ; B o sso w sk i F .  — M a n d a tu m  
a  n e g o tio ru m . g e s tio  w  p ra w ie  rz y m s k ie m  k la -  
sy czn em  i ju s ty n ja ń s k ie m ;  D e ry n g  A . — A k ty  
rz ą d o w e  g io w y  p a ń s tw a ;  M a lc z y ń sk i X . — 
ź r ó d ła  l i te ra c k ie  k ro n ik i t. zw . G a lla  a n o n im a ; 
S m olka- F r .  — P to le m e js k a  u s ta w a  k w a te r u n 
k o w a ; W a la w e n d e r  A . — Z n iszc zen ia  w o je n n e  
i p o ż a ry  w  P o lsc e  w  la ta c h  1450—1586: S k w a r-  
c z y ń s k i F . — P r z y w ile je  z ie m sk ie  w  d a w n em  
p ra w ie  p o ls k ie m ; W e ig e l R . —  W ła śc iw e  o b li
cze r a c h u n k u  w y ró w n a w cz e g o ; T o k a rs k i  J .  — 
Z p e t r o g r a f j i  G ó r C z y w c z y ń sk ic h ; ż e jm o -ż e j-  
m ls  S t. — Z a g a d n ie n ie  L a p o ń c z y k ó w  s k a n d y 
n a w sk ic h ; S z a rs k i B . —  P r z y c z y n e k  do  b a d a ń  
n a d  ro zw o je m  i b u d o w ą  g ru czo łó w  d o d a tk o 
w y ch  d ró g  m o czo w o -p łc io w y ch  m y sz y  b i a ł e j ; 
T o k a r s k i  J .  — Z m in e ra lo g j i  G ó r C zy w c zy ń 
s k ic h ; W e y b e rg  Z. —  O p e w n y m  z a sa d o w y m  
b ro m o g lin o -k rz e m ie n iu  w a p n ia .

***
K o sm o s. R o cz n ik  L IX . 1934. R o z p ra w y . 

Z eszy t I .  S o k o ło w sk i J .  — ś c ie ra n ie  s ię  u p ie 
r z e n ia  i tw o rz e n ie  s z a ty  g o d o w e j u  p ta k ó w ; 
H o ro w itz  B . — K ilk a  s p o s trz e ż e ń  n a d  k r z y 
żó w k ą  m a c h o rk i p o m o rs k ie j i m a c h o rk i S e l- 
v a g g io ; T e n ż e  — D o ty ch cza so w e  w y n ik i h o 
dow li ty to n iu  w ę g ie r s k ie g o  o g ro d o w e g o  w  P ia -  
d y k a c h . Z e szy t I I .  T e is s e y re  W . — P ro b le m  
p a ra lc h iz a c ji  b a d a ń  g eo lo g ic zn y c h  i g e o fiz y c z 
n y ch  n a  P o d k a rp a c iu  p o ls k ie m ; S k o rk o w s k i 
E . — K ry ty c z n e  u w a g i o „ T a rp a n ie  le ś n y m ” ; 
K rz e m ie n ie w s k a  H . —  ś lu zó w ce  K a r p a t  W sc h o 
d n ic h . Z e sz y t I I I .  M n ich  E . — B a d a n ia  n a d  
fo s fo ry ta m i k ra jo w e m i; T a u ro g in s k a  M. — 
B a d a n ia  n a d  fo s fo ry ta m i k ra jo w e m i; D em el 
K . — W a h a n ia  p o z io m u  m o rz a  p rz y  H e lu  
w  u z a le ż n ie n iu  od p rz e b ie g u  w ia tró w ; P a z d ro -  
w a  O. — O n u m m u lita c h  z ok o lic  D u k li;  N o
w a k  J .  — O z a rz u ta c h  W . T e is s e y re g o ;  K u n - 
tz e  R . — N a  m a rg in e s ie  n o w eg o  o p ra c o w a n ia  
fa u n y  s sa k ó w  P o lsk i.

K o sm o s. R o c z n ik  L IX . 1934. P r z e g lą d  za 
g a d n ie ń  n a u k o w y ch . Z e szy t I .  K rz e m ie n ie w - 
sk i  S . —  M ich a ł B ry m  ja k o  b o ta n ik ;  S m re -  
c z y ń s k i — D e te rm in izm . w c zesn eg o  ro z w o ju  
o w a d ó w ; K e m u la  W . — R e a k c ja  ch em iczn a  
w  ś w ie tle  n o w sz y ch  p o g ląd ó w . Z e szy t I I .  
A d o lp h  W . —  P r o b le m  o c h ro n n e g o  n a ś la d o w 
n ic tw a  m ró w e k ; P ie c h  K . —  O e k s p e ry m e n ta l
n e j  p rz e m ia n ie  z ia rn  p y łk u  w  w o re c zk i z a 
lą ż k o w e ; S zy m k iew icz  D . — T ro ch ę  h u m o ry  - 
s ty k i  n a u k o w e j. Z e szy t H I .  S zy m k ie w icz  D.
— S zk ic  z m o rfo lo g ji  r o ś l in ;  P o c z te r  A. — 
P r a w o  s z e re g ó w  h o m o lo g ic z n y ch  W a w iło w a ; 
T r z e b ia to w s k i W . — O p rz e m ia n a c h  f iz y k o 
c h em iczn y ch  w  m e ta la c h  i ic h  s to p a c h ; S zy m 
k iew ic z  D . — W  s p ra w ie  o rg a n iz a c ji  p rz y s z łe 
go  Z ja z d u  p rz y ro d n ik ó w  i le k a rz y .

C zaso p ism o  T e c h n iczn e . O rg a n  P o ls k ie g o  
T o w a rz y s tw a  P o lite c h n ic z n e g o  w e L w ow ie . 
R o cz n ik  L I I .  1934. Z e szy t N r. 23. J u b i le u s z  
p ra c y  n a u k o w e j P a n a  P r e z y d e n ta  R ze czy p o 

s p o li te j  P o ls k ie j  p ro f . D r. Ig . M ościck iego . 
K u c z y ń s k i T . — T rz y d z ie s to le c ie  p ra c y  n a u k o 
w e j P a n a  P r e z y d e n ta ;  P rz e m ó w ie n ie  R e k to ra  
P o li t .  L w o w s k ie j D r. O. N a d o lsk ie g o ; W ie rz 
b ic k i W . — P a r a b o la  sze śc ie n n a , ja k o  oś łu k u ;  
M a ta k ie w ic z  M . — O c h ro n a  p rz e d  p o w o d z ią  
n a  t le  o s ta tn ic h  k a ta s t r o f  p o w o d z io w y ch  w  
św iec ie  i te g o ro c z n e j w  d o rz e cz p  W is ły ;  O tto
E . i  P .  — E le m e n ta rn y  d o w ó d  d la  p e rs p e k to -  
g ra fu  D e la  F r e s n a y e ;  W ia d o m o śc i z l i t e r a 
tu r y  te c h n icz n e j. R ó żn e  s p ra w y . Z e b ra n ia  
i o d c z y ty  w  T o w a rz y s tw ie . Z eszy t N r. 24. K u -  
ry łło  A. — O s ta tn ie  d o ś w ia d c z e n ia  n ie m ie ck ie  
z z a k re s u  ż e lb e tn ic tw a ; S z e la g o w sk i P . —  
P ie rw s z e  w z m o cn ien ie  w  P o ls c e  m o s tu  ż e laz 
n e g o  zap o m o cą  s p a w a n ia  lu k ie m  e le k try c z 
n y m ; Z ac z y ń sk i E . — P a s k i  k ą p ie lo w e  w  do
lin ie  g ó rn e j W isły . W ia d o m o śc i z l i t e r a tu r y  
te c h n ic z n e j. S p ra w y  T o w a rz y s tw a .

S y lw a n . O rg a n  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  
le śn eg o . R o cz n ik  L I I .  1934. Z e szy t 10— 11. 
ś . p. Z y g m u n t h r .  P la te r ,  ś. p. P ro f .  W ła d y 
s ła w  J e d l iń s k i .  J a n ic z e k  M . —  W y n ik i b a d ań , 
n a d  szk o d a m i m ro zo w em i z im y  1928/29 w  d rz e 
w o s ta n a c h  jo d ło w y c h . S u c h e c k i K . — C zy  m a 
m y  n a d m ia r  la só w . D u d ik  K . —  O k o n tro l i  
w  le śn ic tw ie . Z l i t e r a tu r y .  K o m u n ik a ty .

P r z y r o d a  i  T e c h n ik a . R o k  X I I I .  1934. Ze
s z y t  10 (g r u d z ie ń ) .  W o jtu s ia k  R . — 25 d o 
św iad c z eń  n a d  o r je n ta c ją  p rz e s tr z e n n ą  u. p ta 
kó w ; M a lick i A . — Z a g a d n ie n ie  a k l im a ty z a c j i  
b ia łe g o  cz ło w iek a  w  s t r e f ie  g o rą c e j ;  D re w n o -  
s k i  B r .  —  ż a r ó w k a  e le k try c z n a ;  K o llis  W ł.  — 
W sp ó łc z e sn a  te c h n ik a  w  w a lce  o no w e; ląd y . 
I n s t y t u t  S ła sk i. P o s tę p u  i zd o b y cze  w ied zy . 
R zezy  c ie k aw e  z c za so p ism  p o ls k ic h  i z a g r a 
n icz n y ch . Co s ię  d z ie je  w  P o lsce . P r z e g lą d  
cza so p ism .

M uzeum . O rg a n  T o w a rz y s tw a  N a u cz y c ie li 
S zkó ł ś re d n ic h  i  w y ższ y ch . R o c z n ik  X L IX - 
1934. G ru d z ie ń . Z e szy t V. O lsze w sk i W  — O 
p rz y sz łe m  lic eu m  — s łó w  k i lk a ;  H a h n  W . — 
W  s p ra w ie  k o re la c j i ;  H ła sk o  P a w lic o tr a  — 
K o re la c ja  a  e g z a m in  d o jrz a ło ś c i. S k u ls k r  R . —
0  p rz y g o to w a n iu  d o  z aw o d u  n a u c z y c ie la - ‘. '010-  
n is ty ;  Z iem b iń s k i Z. — C h a ra k te r ,  g ra n ic e
1 cel w y c h o w aw czy c h  z a d a ń  n a u c z y c ie la  szk o 
ły  ś r e d n ie j ;  P o ła  G . —  N a u k a  ję z y k a  o jc z y 
s te g o  w  szk o le  f r a n c u s k ie j ; Z e to w sk i S t. — 
ż y w y  o b ra z  p rz y  n a u c z a n iu  f i lo lo g ji  k la sy c z 
n e j. S p raw o z d a n ia .

P r z e g lą d  E k o n o m ic z n y . Z e szy t K U . W  r a 
m a c h  w y d a w n ic tw  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  
E k o n o m ic z n e g o  w e L w o w ie  u k a z a ł s ię  X I I  ze
s z y t  P r z e g lą d u  E k o n o m iczn eg o , k tó ry , o p ró cz  
o m a w ia n e j n a  in n e m  m ie js c u  p ra c y  H . K ra -  
b e lsk ie j, z a w ie ra  s z e re g  ro z p ra w  tre ś c i  ek o 
n o m iczn e j. — R o g e r  B a t ta g l ia  o m a w ia ją c  „ S y 
tu a c ję  i  p o li ty k ę  g o s p o d a rc z ą ” , s tw ie r d z a  fa k t ,  
że p o p ra w a  s y tu a c j i  gosp . d o k o n y w u je  s ię  
w ła śc iw ie  ty lk o  w  ra m a c h  o b ro tó w  w ew n . p o 
szc z eg ó ln y ch  p a ń s tw , a  w  z w iąz k u  z te m  w y 
c ią g a  w n io s e k  o k o n ieczn o śc i p o d s y c e n ia  k a 
p ita l iz a c j i  w e w n ę trz n e j,  p o d a ją c  s z e re g  w ła 
śc iw y ch , w e d łu g  sw eg o  z d an ia , ś ro d k ó w . C e
z a ry  Ł a g ie w s k i r o z p a t ru je  „R o z w ó j i p o trz e 
b y  p rz e d s ię b io r s tw  p a ń s tw o w y c h ” , p ro f . G. So- 
k o ln ic k i p rz e d s ta w ia  „ M y ś li k ry ty c z n e  w  d z ie 
s ięc io le c ie  u s ta w y  e le k try c z n e j” , A l. K ie lsk i 
z am ieszcz a  p ra c ę  o „ M a te r ja l iź m ie  h is to ry c z 
n y m ” . Z e szy t u z u p e łn ia ją  d z ia ł „Z  k r a ju  i ze 
ś w ia ta ”, re c en z je , o m ó w ien ie  X IV  T a rg ó w  
W sc h o d n ic h , s p ra w o z d a n ia  T ow . E konom -



N O W E  C Z A S Y

Praca lwowskiego samorządu
Mowa prezydenta Drojanowskiego wygłoszona 29 grudnia na wspólnem 
zebraniu dotychczasowych i nowych radnych

D zis ie jsz e m  z e b ra n ie m  z a m y k a m y  k i lk u 
le tn i o k re s  p ra c y  d o ty c h c za so w y c h  o rg a n ó w  
u s tro jo w y c h  lw o w sk ieg o  sam o rzą d u . W  sa li 
te j,  k tó ra  p rz e z  la t  k i lk a  b y ła  ś w ia d k ie m  po 
ż y tecz n e j i ow o cn ej p ra c y  S ta re j  R a d y  d la  
d o b ra  m ia s ta  i je g o  m ie szk a ń có w , z a s ia d a  ju ż  
n o w y  zesp ó ł o b y w a te lsk i, b y  p ra c ę  d o ty c h 
cza so w ej R a d y  k o n ty n u o w a ć .

Z o k re s e m  p ra c y  p o p rz e d n ie j R a d y  z a 
m y k a  s ię  ró w n o c z eśn ie  k ilk u d z ie s ię c io le tn i  o- 
k r e s  lw o w sk ieg o  —  n a  d a w n y c h  n o rm a c h  
p ra w n y c h  o p a r te g o  — sam o rzą d u , k tó ry  z w ła 
szcza  w  cza s ie  z ab o ró w  o d e g ra ł  d o n io s łą  ro lę  
h is to ry c z n ą . T o  też  w  m om encie , g d y  e p o k a  
je d n a  fo rm a ln ie  ta k ż e  o d ch o d zi w  p rzesz ło ść , 
b y  u s tą p ić  m ie js c a  n o w e j e rze  sam o rzą d o w e j, 
w  k tó r ą  L w ó w  w s tę p u je ,  n a le ż y  z a trz y m a ć  
s ię  chw ilę , b y  o d ch o d zącą  p rz e sz ło ść  o g a rn ą ć  
o k iem  p am ięc i i zd ać  so b ie  s p ra w ę , — choć
b y  w  n a jg ru b s z y c h  z a ry sa c h , — z d o ro b k u , 
k tó ry  z o s ta w ia  i z w a r to ś c i,  k tó re  s tw o rz y ła .

Samorząd Lwowa w dobie niewoli.
W  państwie zaborczem  sam orząd 

Lwowa był czemś znacznie więcej, niż in* 
strum entem  zaspakajania potrzeb kultural* 
nych i gospodarczych społeczności mia* 
sta. W  dobie, gdy naród  polski by ł po* 
zbaw iony własnego państw a, gdy o życiu 
jego decydow ała obca w ładza państwow a, 
sam orząd wogóle, a lwowski przede* 
w szystkiem, stanow ił jakby  surogat włas* 
nej w ładzy, organy zaś jego urastały  do 
rozm iarów  — sit venia verbo — m oralnej 

- am basady lokalnej polskich interesów  na* 
rodow ych wobec w ładzy okupanta.

Po wskrzeszeniu własnego Państwa
przed samorządem stanęły inne za
dania. Gdy naród spowrotem od
zyskał swoją najwyższą suwerenną 
formę organizacyjną, troskę o jego 
losy, rozwój i przyszłość ujęła w 
mocne ręce własna władza państwo
wa. Samorządowi odpadł bezpośre
dni obowiązek obrony interesów na
rodowych, boć nie potrzebuje ich 
bronić przed wlasnem Państwem, 
dla którego dobro narodu, pojętego 
jako całość, i wszystkich jego oby
wateli jest przecież celem naczelnym 
i serdeczną troską. W tej nowej 
szczęśliwej rzeczywistości, o której 
marzyły pokolenia całe, odpada po
trzeba przeciwstawiania się we wła
snym domu obcej, nieprzyjaznej si
le, jaką była zaborcza władza pań
stwowa, a przeciwnie podstawowym 
kapitalnym obowiązkiem samorządu 
stała się jaknajściślejsza współpraca 

władzami państwowemi na wspól- 
■ n e i  chodzę życiowej, której przy- 

łwieca ieden wielki, wspólny cel.
Rozbijać w poszczególnych re- 

gjkrr.ach tkwiące w nich możliwości 
życiowe, ochraniać i pomnażać re- 
gjcnalro wartości kulturalne i go- 
spodarcz.e, by do ogólnonarodowej 
skarbnic;?/ sił duchowych i materjal- 
nych jalgtnajcenniejszy, jaknajwiększy 
wnieść wdział:

Żywić szlachetną ambicję, by na 
danem ijerytorjum, będącem cząstką 
naszej \gielkiej Ojczyzny, życie ludz
kie czyi|ić jak najlepszem i jaknaj- 
pełniejszem —  i w ten sposób co
dziennie, bez przerwy i bez wy
tchnienia realizować na poruczonym 
sobie małym odcinku to, co w naj
szerszej płaszczyźnie realizuje Pań
stwo, p wadzące swój naród do po
tęgi —  to jest rola i cel nowocześnie 
pojętego samorządu, stanowiącego 
jakgdyby przedłużenie ramienia wła
dzy państwowej.

D otychczasow ej Radzie M iejskiej 
p rzypad ła w udziale praca

w dobie przejściowej:
m iędzy okresem ustrojow ym , k tóry  począł 
się w niewoli — a okresem przyszłości, 
opartym  na now ych zasadach, przystoso* 
w anych do ducha czasu i potrzeb  nowego 
życia we własnem Państwie. D ziałalność 
dotychczasowej R ady rozw ijała się jeszcze 
w  ram acł organizacyjnych starych, ale 
duch, k tó iy  ożyw iał tę Radę by ł naw skroś 
now oczesny, a ideje, k tóre przyświecały 
tu  jej pra:y , pozytyw ne, żywe i tw órcze.

Przyświecała tej Radzie szczytna de* 
wiza wiernej służby dla Rzeczypospolitej, 
w ypisana ;piżem i złotem  w dziejach Lwo* 
w a i w sercach Lwowian. Dobro Rzeczy* 
pospolitej — najwyższe prawo tego mia* 
sta żołnieiskiego, tkwi w najgłębszych in= 
stynktach jego mieszkańców dziś, jak 
przed wiekami, gdy mury Lwowa były  
pnklerTcm i szańcem Rzeczypospolitej.

W yrazicielką tych myśli, uczuć i am* 
bicy t Lwowa była w ostatnich latach do* 
tychczasow a Rada M iejska. A kcentow ała
o..a zawsze, gdzie była tego potrzeba, 
w  1 i praw dę, że niema przeciwieństwa 
tn .dzy  rozumnie pojętym interesem jed* 

>stki, dobrem miasta i dobrem Państwa, 
: przeciwnie, interesy jednostek, grup 

społeczności mieszczą się w sobie jak 
< i.’, koncentryczne o różnym  prom ieniu, 

s wspólnej osi, które w szystkie obejm uje 
integralnie i bez żadnej reszty wszech* 
ogarniający, w ielopłaszczyznow y interes 
Państwa.

Gdzie życie ludzkie
!aje się z dnia na dzień coraz trudniej* 

sze gdzie duża zbiorowość ludzka o stu 
obliczach duchowych i wysoce zróżnico* 

anych interesach grupowych i indywi* 
analnych musi się wtłaczać w  coraz węż* 
sze koło możliwości życiow ych i przesta* 
wac na coraz mniejszym zapasie rozporzą* 
dzamych dóbr ekonomicznych, tam z na*

r

tury rzeczy życie to przestaje być łatwe. 
Rozpętuje się walka o byt, tem zawziętsza 
i bardziej bezwzględna, im bezwzględniej* 
sze i twardsze jest życie. Ludzkie interesy, 
które w t. zw. normalnych warunkach bie* 
gły równolegle do siebie, zaczynają się 
krzyżować w ostrych kolizjach, przybie* 
rają. na ostrości wszelkiego rodzaju anta* 
gonizmy. Ze wzmożoną jaskrawością wy* 
stępują wszystkie bolączki i niedomagania 
społeczne. Żelazne tryby dekcnjunktury 
wyrzucają poza nawias życia setki i ty* 
siące ludzi, dla których nagle zaczyna bra* 
kować miejsca w szeregach świata pracy. 
Tej arm ji pracy przym usow o bezczynnej 
społeczeństwo nie może zostawić na pa* 
stwę losu, boć arm ia ta stanowi część spo* 
łeczeństwa, a jej przym usow a bezczynność 
urasta do rozm iarów  niepokojącej choro* 
by  społecznej.

Brać w tych w arunkach odpowiedział* 
ność za nawę zbiorow ego życia, nadaw ać 
tej nawie w śród piętrzących się przeciw* 
ności kierunek drogi i szybkość tempa, 
gospodarow ać tam, gdzie środki kurczą się
0 po trzeby  w zrastają, — wymaga wielkiej 
rozwagi i zdolności przew idyw ania, do* 
kładnej znajom ości życia i jego potrzeb, 
wym aga silnych nerw ów  i tw ardej kon* 
sekwencji, wielkiego ducha obywatelskie* 
go,

a także odwagi cywilnej.
N iełatw a to  bowiem spraw a należy* 

cie oceniać i w ażyć różne jakościow o po* 
trzeby  społeczne, szeregować je wedle 
pew nego ciężaru gatunkow ego i znaleść 
kryterjum  dla ocenienia ich ważności o* 
raz dla ustalenia ich — że tak powiem — 
hicrarchji, podług której mają być kolej* 
no zaspakajane. A  już najtrudniejszą rze* 
czą jest zdolność i odwaga poświęcania 
spraw mniejszych, interesów podrzędniej* 
szych dla interesu wyższego i bardziej do* 
niosłego z punktu widzenia społeczności 
jako całości.

N ie  n a sz a  j e s t  rz e cz ą  z a s ta n a w ia ć  s ię  w  
te j  c h w ili, czy  o b ecn y  k ry z y s  go sp . j e s t  ty l 
ko  p rz e m ija ją c ą  fa z ą  d e k o n ju n k tu ry ,  je d n ą  
z w ie lu , ja k ie  ś w ia t  p rz e sz e d ł w  o k re s ie  tzw . 
n o w o c ze sn eg o  k a p ita liz m u , czy  te ż  ra c ję  m a 
ją  ci so c jo lo g o w ie , k tó rz y  w  k ry z y s ie  ty m  
w id z ą  coś zn aczn ie  w ięce j, n iż  p rz e jśc io w ą  
d e p re s ję  g o sp o d a rcz ą , a  m ia n o w ic ie  w id z ą  w 
n im  k ry z y s  p o d s taw , n a  k tó ry c h  o p ie ra  się  
o b ecn e  ży c ie  z b io ro w e . 1

N ie  w d a ją c  s ię  w  te  ro z le g le  ro z w a ż a - I 
n ia , s tw ie rd z ić  w y p a d a  je d n o :  n a  ty m  o g ra -  ! 
n iczo n y m  m ie jsco w o  i rzeczow o  o d c in k u , j a -  1 
k im  j e s t  g o s p o d a rk a  f in a n s o w a  G m in y

cgólnp sytuacja gospodarcza

zaciężyła w decydujący sposób, przesą* 
dzając m etody i drogi gospodarstw a Gmi* 
ny i stanowiąc jakby  olbrzym ią oś, na 
k tórą  gospodarka ta coraz ściślej się or* 
jentow ała, poczynając od ogólnych zasad 
polityki finansow ej, a kończąc na naj* 
drobniejszych szczegółach codziennego 
postępow ania.

Rosnące w miarę pogłębiania się kry*
zysu

zubożenie ogółu obywateE-podatnik.
w doniosły sposób odbiło  się na finansach 
Gm iny, pow odując system atyczne zmniej* 
szanie się jej dochodów . Ten proces sto* 
pniow ego wysychania źródeł dochodo*

, wych, obserw ow any od kilku lat nie jest 
bynajm niej ukończony.

O prócz mom entu zubożenia społe* 
czeństwa także inne czynniki w pływ ały na 
zaostrzenie się trudności. N iejednokrotn ie 
podnoszono, że

ustawodawstwo, regulujące finanse
komunalne, z wielu względów nie odpo* 
wiada już dzisiejszym potrzebom życia, 
głównie dlatego, że ustawa z r. 1923 daje 
Gminom zbyt wielką ilość źródeł docho* 
dowych o małej wydajności, co powoduje 
potrzebę utrzymywania skomplikowanego 
aparatu dla uzyskiwania słabych stosun* 
kow o efektów.

O k aza ło  s ię  w szak że  w  k o n se k w e n c ji,  że 
u p ra w n ie n ia  f in a n s n w e  m ia s t  g w a ra n to w a n e  
c y to w a n ą  u s ta w ą  u z n a n e  z o s ta ły  za  z b y t  
w ie lk ie  i w  m ia rę  p o g a rs z a n ia  s ię  s to su n k ó w  
o g ó ln o  - g o sp o d a rc z y c h  n a s tę p o w a ły  o g ra n i
czen ia , je d n e  po  d ru g ic h , z c o raz  s i ln ie js z ą  
te n d e n c ją  do  o b n iż a n ia  doch o d ó w  g m in  z ró w - \ 
n o czesn em  n ie s te ty  n a k ła d a n ie m  d o d a tk o -  | 
w y ch  c ięża ró w  w  p o s tac i p rz e rz u c a n ia  n a  S a 
m o rz ą d  n ie k tó ry c h  a g e n d  i obo w iązk ó w , g w o 
li o d c ią że n ia  p a ń s tw o w e j a d m in is tr a c j i  p u b 
liczn e j.

W  rz u c ie  f r a g m e n ta ry c z n y m , s tre sz c z a  
się  to  do  co ra z  s i ln ie js z e j  in g e re n c j i  w ład z  
n a d z o rcz y c h  w  s p ra w ie  u c h w a l p o d a tk o w y c h
1 o p ła t  za  k o rz y s ta n ie  z u rz ą d z e ń  d o b ra  p u b 
lic zn eg o , o g ra n ic z a n iu  p o m o c y  w  fo rm ie  do 
ta c j i  i  s u b w e n c ji  ze s k a r b u  p a ń s tw a , w  opóź
n ia n iu  w  re g u lo w a n iu  z o b o w iąza ń  w obec  
g m in  za  ró ż n e  ś w iad c z e n ia  g m in  (co  w  re z u l
ta c ie  n a  p o d s ta w ie  tzw . u s ta w y  o d d łu ż e n io 
w e j w ie le  m ia s t, w ię k szy c h  w  szczegó lnośc i, 
n a ra z i ło  n a  d u że  s t r a t y  in a te r ja ln e ) .

U staw o w e  p o m n ie js z e n ie  u d z ia łu  d o ty c h 
cza so w y ch  w y m ia ró w  p o d a tk o w y ch , o g ra n i
czan ie  a  p o te m  l ik w id a c ja  p o d a tk u  ła d u n k o 
w ego , lik w id a c ja  z a leg ło śc i p o d a tk o w y c h  od 
sp a d k ó w  i d a ro w iz n , u n ie w a ż n ie n ia  n a b y ty c h  
u p ra w n ie ń  w  10% d o d a tk u  do  p o d a tk u  d o 
ch o d o w eg o  za  k ilk a  l a t  w stecz  i n a  p rz y s z 
łość, re fo rm a  p o d a tk u  od  o b ro tu , in g e ro w a 
n ie  w  sp ra w a c h  o p ła t  za  ś w iad c z en ia  w  spo - 

j sób , m o g ą c y  sp o w o d o w ać  d u ż e  k o m p lik a c je  
w  u trz y m a n iu  d o s ta te c z n e j s p ra w n o ś c i z a k ła 
dów  i p rz e d s ię b io r s tw , o p o d a tk o w a n ie  e le k 
try c z n o śc i i gazu , p rz e rz u c e n ie  d o d a tk ó w  
m ie szk a n io w y c h  n a u cz y c ie lsk ic h , o lb rz y m ie  
u d o to w a n ie  k w a te ru n k ó w  w o jsk o w y c h , o b 
c ią żen ie  w y d a tk a m i z w iąz an e m i z u ru c h o m ie 
n iem  z ło żo n eg o  a p a r a tu  b iu r  e w id e n c ji lu d 
ności, z m ia n a  s y s te m u  p o b ie ra n ia  d a n in  p u b 
lic z n y ch  i w iele , w ie le  in n y c h  — o to  k ró tk i  
b ila n s  k o m p re s ji  dochodów , w  ra m a c h  k tó 
ry c h  m u s i s ię  zm ieśc ić  g o s p o d a rk a  s a m o 
rz ą d u .

Zmniejszyły się również możliwości 
kredytowe.

Pom yślna kon junktura  gospodarcza 
poprzedniego okresu upow ażniła do sze* 
rokiego korzystania z kredytu , przede* 
wszystkiem  na cele inw estycyjne. Inwe* 
stycje te by ły  niew ątpliw ie dla miasta ko* 
rzystne. G dy  jednak  kraj w szedł w  fazę 
kryzysu, sum y po trzebne na obsługę za*

, ciągniętych poprzednio  kredytów  zaciąży*

ły  dotkliw ie na budżecie G m iny. To też 
wysiłki dotychczasowej R ady Miejskiej 
i Z arządu M iejskiego szły w k ierunku u* 
zyskania zm iany tych w arunków . Jak  wy* 
nika ze stanu faktycznego dzisiejszej rze* 
czywistości problem y te sprow adzają się 
nie do postu latu  przeprow adzenia rozgra* 
niczenia finansów  państw a i sam orządu, 
lecz do celowego podziału  zadań pomię* 
dzy państw o i gminy by  zapew nić tym 
ostatnim  faktyczną możliwość ich zadań.

D o tej „kryzysowej" sytuacji ogólnej 
Gmina umiała dostosowywać swoją

politykę podatkową
ze zrozumieniem wymogów życia. W  o* 
statnich latach miasto zmniejszyło obcią* 
żenią w wielu kategorjach podatków i da* 
nin komunalnych modernizując je i po* 
rządkując w granicach obowiązującego 
prawa.

D otyczy to  zarów no obciążeń własno* 
ści nieruchomej (opłata drogow a, podatek 
inw estycyjny, op łaty  za czyszczenie jez* 
dni) jak  i obciążeń przem ysłu, handlu  
i rzem iosła (dodatek  do podatku  przemy* 
slowego od obrotu , od świadectw prze* 
m yślowych i kart rejestracyjnych).

Uchwałami swemi z maja 32 r. i lipca 
tegoż roku, z czerwca 33 roku pozwoliła 
Rada na stosowanie ulg i bonifikat w za* 
ległościach podatkowych i to tak w sto* 
sunku do odsetek zwłoki, kosztów egze* 
kucyjnych oraz samych wymiarów — 
w sumie ogólnej wynoszącej wiele setek 
tysięcy złotych.

Dwukrotnie też w tym okresie Rada 
obniżyła czynsze w domach miejskich, a 
czyniąc zadość istotnej potrzebie, powzię* 
ła niepopularne uchwały obniżając pobo* 
ry pracownicze.

T a um iejętność akom odacji finansów 
G m iny do aktualnych możliwości płatni* 
czych znajduje w yraz w cyfrach budże* 
tów  rocznych G m iny za ostatnie lata.

Podczas gdy budżet zwyczajny i nad* 
zwyczajny na rok 1930/31 przekraczał cy= 
frę 35 i pół miljona złotych, to w latach 
następnych cyfry budżetu stopniowo ob= 
niżają się aż do kwoty 19 miljonów 500 
złotych w roku budżetowym 1934/35, co 
stanow i niespełnia 53% budżetu  z przed 
lat trzech.

Tragedją jest, iż dochody G m iny trze* 
ba w prelim inarzach redukow ać do roz* 
miarów, odpow iadających realnym  możli* 
wościom, podczas gdy jednocześnie w 
dziedzinie w ydatków  G m ina musiała i mu* 
si liczyć się z -coraz liczniejszym i obo* 
w iązkam i. Rozwój stosunków  finansow ych 
gmin, jak  i innych finansów  publicznych 
podlega praw u podw ójnego oddziaływa* 
nia kon iunk tu ry  gospodarczej: w okresie 
k ryzysu w zrastają w ydatki, a spadają do* 
chody w okresie rozw oju gospodarczego, 
obniżają się ciężary społeczeństwa a pod* 
noszą się w pływ y podatkow e. W  okresie 
tym stanął bowiem przed G m iną przede* 
wszystkiem

problem zwalczania bezrobocia
i jego skutków . T rzeba było  zająć się rze* 
szarni ludzi, k tórzy  w skutek ogólnej sytu* 
acji gospodarczej znaleźli się w nędzy.
—4—

A  zająć się nimi to  znaczy: w doraź* 
nej akcji dać chleb im samym i ich rodzi* 
nom, by  uchronić ich nieom al od śmierci 
głodow ej, pom yśleć o dachu nad  głową 
na w ypadek bezdom ności, przedewszyst* 
kiem jednak stwarzać zajęcie, dawać pracę 
jak nawiększej ilości bezrobotnych.

N ie będę przypom inał, że rozm iar
zniszczeń wojennych Lwowa 

był bez porównania większy, niż w ja* 
kiemkolwiek innem mieście. Ze tętno ży= 
cia gospodarczego Lwowa — jako miasta 
wojewódzkiego — osłabło w porównaniu 
do okresu, kiedy ogniskował on życie 
prowincji, obejmującej obszar 4 woje* 
wództw. Ze wreszcie Państwu własnemu 
złożył on nie tylko szczodrą daninę krwi, 
ale też wiele ze swoich zasobów ducho* 
wych i materjalnych, które odpłynęły do 
stolicy, by stam tąd prom ieniow ać na ży* 
cie całej iPolski. M om enty te, aczkolwiek 
czasowo wcześniejsze i pozornie w luź* 
nym  zostające zw iązku z problem em  oma* 
wianym, m usiały wywrzeć swój w pływ 
w okresie przesilenia gospodarczego, na* 
dając przebiegow i kryzysu w osłabionym  
organizm ie charakter odpow iednio  ostrzej* 
szy. Przedew szystkiem  jednak  należy tu  
przypom nieć inny fakt. W łaśnie w okre* 
sie rozpoczęcia się kryzysu gospodarcze* 
go nastąpiło

przyłączenie gmin podmiejskich.
W  z w iąz k u  z tem , w y ło n iło  s ię  p rz e d  

G m in ą  w ie le  n o w y c h  obo w iązk ó w , k tó ry c h  
s p e łn ie n ia  n ie  m o żn a  b y ło  o d w le k ać  a d  ca- 
le n d a s  g ra e ca s . P o w s ta ła  p o trz e b a  p rz e p ro 
w a d z e n ia  w  g m in a c h  p rz y łą c z o n y c h  w ie lu  in -  
w e s ty c y j ce lem  p o p ra w y  w a ru n k ó w  s a n i t a r 
n y ch , z a o p a tr z e n ia  m ie szk a ń c ó w  w  z d ro w ą  
w odę, — p o trz e b a  b u d o w y  n o w y ch  u lic  etc .

W  p rz e c ią g u  o s ta tn ic h  trz e c h  la t  G m in a  
w y k o n a ła  n a  ich  te re n ie  s z e re g  ro b ó t  d ro g o -  
w o - k a n a ło w y c h , p o n a d to  u p o rz ą d k o w a ła  
g łó w n e  a r t e r j e  k o m u n ik a c y jn e , łą czące  te  o b 
s z a ry  ze s ta r y m  L w ow em . Z a k ła d y  E le k tr y c z 
n e  p rz e p ro w a d z iły  w  g m in a c h  p rz y łą c zo n y c h  
72 km  p rz ew o d ó w  e le k try c z n y c h  i p o s ta w iły  
600 la ta rń .  K o sz t ty c h  in w e s ty c y j w y n ió s ł 
800 ty s ię c y  zł. Z a k ła d y  W o d o c iąg o w e  u c zy n i
ły  w ie le  w  k ie ru n k u  z a o p a tr z e n ia  ty c h  o b 
sza ró w  w  d o b rą  i z d ro w ą  w o d ę  do  p ic ia . 
W  ty m  ce lu  w y b u d o w a ły  ta m  54 z d ro je  u lic z 
n e  i k ilk a n a ś c ie  s tu d n i.  Z a k ła d y  te  p rz e p ro 
w a d z iły  10 k m  ru ro c ią g u . K o s z t  in w e s ty c y j 
w o d n y c h  w y n ió s ł 400 ty s ię c y  zł. In w e s tu je  
te ż  Z ak ła d  G azow y. R o zto czo n o  n a d  g m in a 
m i p o łączo n em i o p ie k ę  s a n i t a r n ą  p o św ięc a ją c  
szcz eg ó ln ą  u w a g ę  n a jb ie d n ie js z e j  d z ie ln icy , 
p o w s ta łe j  z g m in  Z a m a rs ty n o w a , K le p a ro w a  
i H o ło s k a  M ałego . W a r to ś ć  ty c h  in w e s ty c y j 
z o k re s u  s p ra w o z d a w cz e g o  w y n o s i oko ło  3 
m ilj .  zł.

Dla zwalczania bezrobocia
m obilizow ało miasto wszystkie możliwe 
środki na uruchom ienie robó t i akcię in* 
w estycyjną mimo, że w zględy finansow e

staw iały temu wielkie przeszkody. Popie* 
rano w pierwszym rzędzie inwestycje, ma* 
jące najw ażniejsze znaczenie dla ogółu 
mieszkańców, a więc przedew szystkiem  
drogi i kanały.

W ystarczy zaznaczyć, że przy samych 
robotach drogow ych G m ina stwarza w se* 
zonie zatrudnienie dla 3 —4 tysięcy ro=
botników.

N a lw o w sk i ry n e k  p ra c y  ilo ść  t a  o d d z ia 
ły w a  w  b a rd z o  w y d a tn y  sp o só b . W  ro k u  u - 
b ie g ły m  i b ie żąc y m  p o w a żn ą  część  p rz e d s ię 
w zięć  in w e s ty c y jn y c h  p rz e p ro w a d z a ła  G m in a  
z p ożyczek , z a c ią g a n y c h  w  F u n d u s z u  P r a c y  
i F u n d u s z u  In w e s ty c y jn y m . P o ż y c zk i te  n ie 
s te ty  m a łe  lecz w y so ce  p o ż y teczn e , d o s k o n a 
le  s ię  o p ła c a ją , w o b ec  k o rz y s tn y c h  w a r u n 
ków , n a  ja k ic h  s ą  z a c ią g a n e , g łó w n ie  zaś 
w obec  n is k ie g o  o p ro c e n to w a n ia . D la  p rz y 
k ła d u  p o d a ję , że k o s z ty  o b s łu g i pożyczek  
z F u n d u s z u  P r a c y  i In w e s ty c y jn e g o  n a  łą cz 
n ą  k w o tę  1,394.00 zł. p re lim in o w a n o  n a  ro k  
b u d ż e to w y  n a  23.270 zł.

N ie mogliśmy inw estować na budo* 
wę dróg takich sum, jakie by ły  możliw-e 
w dobrej konjunkturze lat 1927 i bezpo* 
średnio następnych. A le mimo niesłycha* 
nej ciasnoty pieniężnej w ydatkow ano w 
ostatnich latach na budowę dróg około  
5 miljonów złotych i wybudowano z górą 
200 tysięcy m2 dróg twardych t. j. asfal* 
towych i brukowanych, oraz chodników , 
tudzież zrem ontow ano 140 tysięcy m2  szu* 
trówek.

Gm ina w ykonała w ostatnich 4 latach 
praw ie 12 i pół kilometra kanałów kosz* 
tem około \V<& miljona zł. w tem szereg 
robó t w gminach przyłączonych, jak w Za* 
inarstynow ie, Zniesieniu, K leparowie.

P ro b lem em , k tó ry  czeka* ro z w ią za n ia , 
j e s t  k a n a l iz a c ja  te j  części w ie lk ie g o  L w ow a, 
k tó r a  n a le ży  do  z le w isk a  m o rz a  C za rn eg o  
w  p rz e c iw s ta w ie n iu  do  re s z ty  m ia s ta ,  p o ło 
żo n ej w  o b sza rz e  z le w isk a  m o rz a  B a ł ty c k ie 
go. P o d n ie ś ć  n a le ż y  te ż  ro lę  p rz e d s ię b io r s tw  
m ie js k ic h  w  d z ie d z in ie  z w a lc z a n ia  b e z ro b o 
cia . P r z e d s ię b io r s tw a  te , m im o , że w a lcz ą  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  ze s p a d k ie m  dochodów , 
w y k a z u ją  w zm ożoną  a k ty w n o ść  i in w e s tu ją  
m iljo n y  z ło ty ch , d ą żą c  w  te n  sp o só b  z j e d 
n e j s t r o n y  do  co ra z  le p sz e j o b s łu g i k o n s u 
m e n ta , z d ru g ie j  z aś  o d d z ia ły w u ją c  ożyw czo 
n a  ry n e k  p ra c y  i w o g ó le  n a  ży c ie  g o s p o d a r 
cze n a sz e g o  m ia s ta .

W  3*ch latach ostatnich

wydatki inwestycyjne
przedsiębiorstw  miejskich w budżecie ad* 
m inistracyjnym  figurują z kw otą 7% miljo* 
na złotych.

I  t a k :  z a k ła d y  w o d o c iąg o w e  d o k o n a ły  
w  o k re s ie  sp ra w o z d a w c z y m  s z e re g u  in w e s ty 
cy j w  W oli D o b ro s ta ń s k ie j ,  Szk le , W ie łk o - 
p o lu  i K a ra c z y n o w ie . W  o b rę b ie  m ia s ta  p o d 
n ie s io n o  sp ra w n o ś ć  z a o p a tr z e n ia  w  w o d ę  w y 
żej po ło żo n y ch  te re n ó w  p o łu d n io w e j części 
m ia s ta , p rz e d m ie śc ia  ły c z ak o w sk ie g o  i P a 
s iek , tu d z ie ż  d z ie ln ic y  ja n o w s k ie j  i g ró d e c 
k ie j. W  p la n ie  j e s t  b u d o w a  no w eg o  w o d o 
c ią g u  z N a g ó rz a n  (w y k o n a n ie  te g o  p la n u  za 
leży  je d n a k  od  u z y s k a n ia  z n a c z n ie jsz e j p o 
ży cz k i) .

E l e k tr y f ik a c ja  Z a k ła d ó w  W o d o c iąg o w y c h
u m o ż liw iła  m ia s tu  w y jś c ie  ze s p rz e d a ż ą  p r ą 
d u  p o za  o b rę b  m ia s ta .  S tw o rz o n y  p rz e d  p ó ł
to ra  ro k ie m  Z a k ła d  E le k tr y c z n y  O k rę g u  
L w o w sk ie g o , k tó re g o  g łó w n y m i a k c jo n a r ju -  
szam i s ą  Z a k ła d y  W o d o ciąg o w e , M. Z. E . 
i J a w o rz n ic k ie  K o m u n a ln e  K o p a ln ie  W ęg la , 
— z a o p a tr u je  w  p rą d  s z e re g  m ie jsco w o śc i, 
p o ło żo n y c h  w  d u ż y m  p ro m ie n iu  L w o w a , m. 
i. żó łk ie w , K u lik ó w , B u sk , B rzu ch o w ice , 
D u b la n y , H o ło sk o , W in n ik i, Z im n ą  W o d ę, J a 
n ó w  i Szkło.

P o c z ą w sz y  od 1930 r .  Z a k ła d y  E le k tr y c z 
ne  w  o k re s ie  ty m  p o w ię k sz y ły  s w o ją  s ieć  
k a b lo w ą  o ca  30 km . a  w ięc  p rz e w o d ó w  n a 
p o w ie trz n y c h  o 100 km .

W ychodząc z założenia, iż

budownictwo mieszkaniowe
stanow i najbardziej skuteczny środek 
zwalczania bezrobocia  i przeciwstaw ienia 
się dew astacyjnej roli dekonjunktury , — 
gmina ruszyła z im pasu (K om itet Rozbu* 
dow y) i podjęła akcję tzw. zorganizowa* 
nego zbiorow ego budow nictw a. Realizuje 
się ten problem  w 3 w arjantach w zależ* 
ności od stojących do dyspozycji zainte* 
resow anych środków  finansow ych.

N a gruntach G m iny na Żelaznej Wo* 
dzie pow staje kom pleks dom ów  jednoro* 
dzinnych, sposobność do korzystnej loka* 
ty  kapitału  dla każdego, kto rozporządza 
kilku do kilkunastu  tysięcy zł. oszczędno* 
ści. B udującym  w yrobiono  k redyty  w 
B anku G ospodarstw a K rajow ego i Miej* 
skiej Kasie Oszczędności. W  ciągu 2 lat 
w ybudow ano około 80 domów mieszkał* 
nych.

W  p la n ie  K o m ite tu  R o z b u d o w y  m ia s ta  
j e s t  p rz e p ro w a d z e n ie  p o d o b n e j a k c j i  n a  in 
n ym , ta ń sz y m  te re n ie  i w  g ra n ic a c h  o g ó l
n y c h  k o sz tó w  b u d o w y , w y n o sz ą c y ch  oko ło  
9.500 łą c zn ie  z p a rc e lą  i  o p ła ta m i a d ja c e n to -  
w em i.

N ie za le ż n ie  od  te g o  p o d ją ł  K o m ite t  R o z 
b u d o w y  z a s tę p c zo  n a  ra c h . T . O. R o b o t.

akcję budowy domów robotniczych,

których w ybudow ano w roku  bieżącym 
dwadzieścia, a których koszt budow y 
łącznie z parcelą i opłatam i adjacentow em i 
nie przenosi 6.500 zł. za 1 dom.

W  murach ratusza znajduje gościnę 
Towarzystwo Ogródków Działk. 

które na obszarze 150 morgów, dzierżą* 
w ionych częścią od  Gm iny, częścią od 
Skarbu Państwa, urządziło  kilkanaście ko* 
lonij odnajm ując działki około 900 dzier* 
żawcom.

N a podkreślenie zasługują też inwe* 
stycje i urządzenia, których dokonano

na polu opieki społecznej i zdrowia
a więc m ieszkania dla delożow anych, kre* 
ow anie now ych placów ek opiekuńczych 
dla matek i dzieci, nieuleczalnych i star* 
ów, pogłębienie i rozszerzenie pracy przez 
M iejski Kom itet O pieki Pozaszkolnej od* 
działyw ujący pośrednio  lub bezpośrednio  
na los blisko 9.000 dzieci, budow ę kąpie* 
lisk i dziedzińców  — oto rezultat pracy 
ostatnich 3 la t na tym terenie.

Doraźnej pomocy dla bezrobotnych

służy miljonowy budżet społeczny, 
w którym udział Gminy wyraża się 
kwotą około kilkuset tysięcy zł. 
rocznie, resztę zaś stanowi przeważ
nie wartość naturaljów, uzyskiwa
nych z Funduszu Pracy. Dla ilustra
cji rozmiarów tej akcji warto przy
pomnieć, że bezrobotnym  i bezza- 
robkowym wydaje się bezpłatnie

ponad 100 tysięcy obiadów i stokil- 
kadziesiąt tysięcy bochenków chle- 
ba miesięcznie, że w jesieni rozdano 
około 100 wagonów ziemniaków, 
a w ciągu zimy rozdawano około 60  
wagonów węgla miesięcznie.

N iestety, to  co św iadczy G m ina na 
rzecz ofiar nędzy i bezrobocia nie może 
zadow olić, bo jest jeszcze dalekie od  te* 
go, co należałoby  zrobić i w jakiej mie* 
rze chciałoby się świadczyć. W szyscy tu  
obecni zdajem y sobie dobrze sprawę 
z rozm iarów  potrzeb  i z ogrom u nędzy, 
k tóra  panuje we Lwowie.

O kwestjach kultury.

wbrew niepoinformowanej opinji 
nie zapomniano również; powiększo
no w tym dziale obowiązków gminy 
m ajątek o cenne nabytki (G rottger) 
i przygotowano teren do zakrojonej 
na dużą skalę akcji kreowania no
wych urządzeń muzealnych.

W latach też ostatnich przepro
wadzono

reorganizację administracji,

która miała na celu z jednej strony 
jej usprawnienie i bardziej logiczny 
rozdział kompetencji między po
szczególne jednostki organizacyjne, 
z drugiej zaś jak najdalej posuniętą 
oszczędność.

Poważne oszczędności
dało połączenie mniejszych urzędów  i re* 
feratów  z odpow iednim i wydziałam i. Te 
same efekty osiągnięto rów nież przez re* 
organizację rachunkowości, akcentując od* 
pow iedzialność poszczególnych jednostek 
adm inistracyjnych za gospodarkę finanso* 
wą, dziesiątki tysięcy złotych oszczędności 
uzyskano w skutek rewizji umów asekura* 
cyjnych i skoncentrow anie tych spraw 
w jednym  referacie, zreorganizow ano czę* 
ściowo aparat kontro lny , opracow ano no* 
we przepisy dyscyplinarne, przyspieszają* 
ce tok  urzędow ania i zwiększające odpo* 
w iedzialność poszczególnych urzędników  
miejskich — i wiele innych. — Jednakże 
i p rzy  tych oszczędnościach, kierow ano 
się zawsze szeroko pojętem i w zględam i 
spolecznemi. O kreślono n ienaruszalne mi* 
nim um egzystencji dla pracow ników . Wy* 
dano szereg zarządzeń, które nakazyw ały  
przyjmowanie do pracy w yłącznie robot* 
ników miejscowych, a usuw anie sił poza* 
lw ow skich, zwłaszcza właścicieli gospo* 
darstw  rolnych.

Ta praca organizacyjna w głąb, mało 
w idoczna na zew nątrz, dala pow ażne re* 
zultaty  w zakresie uspraw nienia admini* 
stracji, rów nocześnie zaś p rzyniosła  bar* 
dzo znaczne oszczędności, które >, *na 
by ło  zużytkow ać na , \Z spo rt w.wcr

N a now y. - cii -organizow ano
nadzó r budów  iany, w yposażając u rząd 
nadzoru  w  większą egzekutywę, by

ukrócić chaos i samowolę,
jaka panow ała poprzednio  w zakresie bu* 
dow nictw a. I mając na w zględzie donio* 
słe rezultaty  jakie praca ta dać może istot* 
nemu interesow i publicznem u — ze spo* 
kojem  przyjm ujem y t. zw. „złorzeczenia" 
wierząc w to jaknajszczerzej, że jeszcze 
w życiu doczesnem dorobimy się przeba* 
czenia ogólnego. A kcję tę też z należytym  
umiarem, ale ze stanowczością kontynuo* 
wać będziem y dalej.

P o s u n ię to  te ż  w  ty m  cza s ie  p o w a żn ie  
p ro b le m  re g u la c j i  m ia s ta .  Z o rg an izo w a n o  a -  
p a r a t  p ro je k to d a w c z y  i ro zp o czę to  p ra c e  n a d  
o g ó ln y m  p la n e m  z ab u d o w a n ia . U s ta lo n o  
szk ie le t  ro z w in ię c ia  g łó w n e j s iec i k o m u n ik a 
c y jn e j  w  m ieśc ie . O d w y n ik u  ty c h  d o n io 
s ły c h  p ra c  z a leż a  w  d u ż e j m ie rz e  m o ż liw o śc i 
ro z w o jo w e  m ia s ta  w  p rz y sz ło śc i.

Teatr lwowski,
któ ry  przez szereg lat stanowi! pow ażną 
tioskę R ady i Z arządu Miej. w szedł na 
drogę pięknego rozw oju.

M imo, że budżet teatru  uległ daleko 
idącej redukcji, scena lw ow ska stanęła na 
poziomie europejskim, naw iązując do naj* 
piękniejszych tradycyj lw owskiego teatru. 
Z arów no do b ó r repertuaru , jak i teatralne 
w ykonanie przynoszą chlubę naszem u te* 
atrowi, czego w yrazem  są pochlebne ko* 
mentarze, n iejednokrotnie spotykane w 
prasie zagranicznej.

Sprawa opery niestety narazie nie mo* 
że być postaw iona w płaszczyźnie takiej 
w jakiej chcieliby ją rozstrzygnąć działa* 
cze społeczni, posiadający dużo dobrej 
woli, nie posiadający jednak  w arunków  
na kreow anie tej kulturalnej placów ki. 
Mam pewność, że G m ina nasza kulturze 
muzycznej Lwowa pom aga w m iarę sił 
swoich, tem więcej, że św iadczenia jej 
w porów naniu  ze świadczeniam i innych 
miast nie są najm niejsze.

Podkreśliłem  na wstępie, że

w niesłychanie trudnych warunkach,
w jakich przypadło  pracow ać dotychcza* 
sowej Radzie, nietylko udało się prowa
dzić gospodarkę miejską bez wstrząsów, 
ale ponadto przysporzyć miastu wielu re* 
alnych wartości gospodarczych.

W ydobyć z gospodarstwa finansowe* 
go Gminy wszystkie drzemiące w niej 
możliwości, wyzyskać w sposób jak naj* 
bardziej celow y i gospodarny każdy 
grosz, wpływający do kasy miejskiej, by  
środkami rozporządzalnemi osiągnąć ma* 
ximum zaspokojenia potrzeb publicznych  
— to by ła  myśl, k tóra  przyśw iecała Ra* 
dzie i Z arządow i M iejskiemu przy reor* 
ganizow aniu adm inistracji.

Bilans trzyletniej pracy.
N a  te m  k o ń czę  te n  szk ico w y , n a jo g ó l

n ie js z y  s k r ó t  b i la n s u  i d o ro b k u  n a sz e j w sp ó l
n e j  3 - le tn ie j p ra c y . P r a c a  t a  w y d a ła

rezultaty niewątpliwe.
W y siłek , j a k i  w y k o n a n o  w  c ią g u  te g o
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Prawda o stosunkach pracy
Poniżej zamieszczam y obszer* 

ne streszczenie w yw odów  opu* 
blikow anych ostatnio w Iwo w* 
skim „Przeglądzie Ekonomicz* 
nym  przez inspektorkę pracy, 
autorkę „Pam iętnika rewolucjo* 
nistki" p. Halinę Krahelską.

Przy rozpatryw aniu  stosunków  pracy 
w Polsce rozróżnić należy stronę teore* 
tyczną od strony  praktycznej zagadnienia.

W spółczesny ustrój gospodarczy może 
to lerow ać teoretyczną rozbudow ę ustawo* 
daw stw a społecznego, w praktyce jednak 
czynniki zainteresow ane (kapitaliści) kol* 
po rtu ją  w śród społeczeństw a szereg fikcyj, 
k tóre u łatw iają im w ytw orzenie atmosfe* 
ry, sprzyjającej atakom  na ustaw odaw stw o 
społeczne. Poza właścicielami w arsztatów  
i środków  produkcji, k tó rzy  mają swój cel 
(interes kieszeni) w szerzeniu fikcyj o sto* 
sunkach pracy, pozostała część społeczeń* 
stwa zainteresow ana jest w praw dziw ej in* 
form acji, i dlatego należy rozpraw ić się 
z rozpow szechnianem i fikcjam i, przedsta* 
w iając jak  w praktyce, w  ram ach nienaj* 
gorzej rozbudow anego  ustaw odaw stw a *•— 
mało zabezpieczonym , mało ochronionym  
i upośledzonym  jest człowiek pracy.

¥  ^  ¥
Liczba bezrobotnych  na świecie stawia 

na porządek  dnia kw estję zm iany form 
i m etod gospodarki. Jednym  ze sposobów , 
jakiemi m ożna jeszcze próbow ać czasowe 
i prow izoryczne łagodzenie spraw y, nie 
w ychodząc z ram ustro ju , jest sposób 
skrócenia czasu pracy. W  zw iązku z tem 
należy rozpatrzyć, jak  w istocie w ygląda 
u nas czas pracy,

jakie perypetje przechodził i prze* 
chodzi w Polsce ośm iogodzinny  

dzień pracy.

W  kołach ludzi zw iązanych z przemy* 
slem n ie jednokro tn ie  słyszym y, że zasada 
ośm iogodzinnego dnia pracy  przestała być 
ak tualną , gdyż dziś nie pracuje się naw et 
pięciu, sześciu godzin dziennie.

Jest to  jedna z fikcyj. W  rzeczywistości 
bow iem  (w ydaje  się to  paradoksem  i non* 
sensem) w  okresach najgłębszego kryzysu  
czas pracy znacznej liczby robotn ików  
irzedłuża się do 9, 10, 12 i nawet 16 go* 

i'z in  dziennie.
O śm iogodzinny  dzień pracy opierał się 

j.a dekrecie rządu  M oraczewskiego z 1918 
. i ..awie z 18. X II. 1919. Jak  stwier* 

czają  w yn ik i inspekcji p racy  najlepszy 
stan w ykonyw ania ustaw y o czasie pracy 
istniał w  pierw szych latach n iepodległości: 
decydow ały  w tym  w ypadku nastro je mas 
i bardzo  w yraźna lin ja  po lityk i społecznej

(D o k o ń czen ie  m o w y  p re z . D ro  ja n o w sk ie g o )  
o k re s u  czasu , n ie  j e s t  e n e r g ją  z m a rn o w a n ą , 
p p rz e c iw n ie  —  w ie ń c z ą  go  d u ż e  p o z y ty w n e  

'akcesy .
Z aw d z ię cza m y  je  k o n s e k w e n tn ie  s to so 

w a n y m  z a sa d o m  p rz e w o d n im , k tó re  le ż a iy  u  
p o d s ta w  ca ie j d z ia ła ln o ś c i d o ty c h c z a so w e j 
R ad y .

S ta le  cech o w a ło  tę  R a d ę  p rz e  de w sz y  s t-  
k ie m  w y so k ie  po czu c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i za 
lo s y  i  ro z w ó j m ia s ta .  T o w a rz y s z y ło  ono  R a 
d z ie  n ie ty lk o  p rz y  w y k o n y w a n iu  fu n k c y j n a 
le żący ch  do  te g o  c ia ła  k o m p e te n c y jn ie ,  a le  też  
k a z a ło  j e j  n ie je d n o k ro tn ie  w y p o w ia d a ć  s ię  
i p o d e jm o w a ć  in ic ja ty w ę  w  in n y c h  s p ra w a c h , 
o i le  o b c h o d z iły  o n e  n a sz e  m ia s to .

C ech o w ał tę  R a d ę  s z e ro k i h o ry z o n t  w  u j 
m o w a n iu  p ro b le m ó w , o d n o s z e n iu  s ię  do  w sz e l
k ic h  z a g a d n ie ń  z  p u n k tu  w id z e n ia  rz e czo w e
go , u jm o w a n ie  s p ra w  p o d  k ą te m  in te r e s u  o - 
g ó ln e g o .

K ie ro w a ła  w re sz c ie  p ra c ą  R a d y  n ie u s ta 
ją c a ,

czynna wola
u tr z y m a n ia  w  ró w n o w a d ze  g o s p o d a r k i  gmin* 
n e j ,  u w ień czo n e  n a  t le  s to s u n k ó w  o g ó ln ie  p a 
n u ją c y c h  d u ż y m  s u k ce sem . Z w o li t e j  wypły* 
w ało te ż  k o n s e k w e n tn ie ,  n a w e t  d ro b ia z g o w a  
s to so w a n ie  z a s a d y  g o s p o d a rn o śc i.

N a jw ię k s z a  w  g o s p o d a r s tw ie  p u b lic z n em , 
r ^ tn k a  w y d a w a n ia ,  w  g ra n ic a c h  m o ż liw o śc i 
d o ch o d o w y ch , ła tw a  s to su n k o w o  w  w a ru n k a c h  
g o s p o d a rc z y c h  p o m y ś ln y c h , s t a j e  s ię  n ie s ły 
c h a n ie  t r u d n a  w  w a ru n k a c h  ta k ic h , j a k  n a sz e  
ob ecn e , k ie d y  s to s u n e k  za leżn o śc i w z a je m n e j 
d o c h o d ó w  i ro zch o d ó w  m u s i b y ć  o d w ró c o n y  

k ie d y  ro z c h o d y  te  p o d  d y k ta te m  o g ó ln y c h  
w a ru n k ó w  g o s p o d a rc z y c h  t r z e b a  e n e rg ic z n ie  
k o m p ry m o w a ć , n ie  r e z y g n u ją c  je d n a k  z n a le 
ż y te g o  s p e łn ia n ia  w z ra s ta ją c y c h  o b o w ią zk ó w

G o sp o d a rz y ć  w  ta k ic h  o k o lic zn o śc iach  — 
to  ju ż  coś w ięce j, n iż  ro z w a g a  i oszczędność 
b o n i e t  e x a c ti  p a t r e s  fa m ilia e . T o  j e s t  ta le n t  
d w o je n ia  i t r o j e n ia  g ro s z a  p u b lic z n eg o .

T e j t r u d n e j  s z tu k i ,  te g o  w a żn e g o  z a d a n ia  
d o k o n y w a ła  ś w ie tn a  R a d a  z c h lu b n y m  w y n i
k ie m  p rz e z  p rz e c ią g  c z te r u  la t ,  u c h w a la ją c  
p la n y  b u d ż e to w e , w sk a z u ją c  Z a rz ą d o w i M ie j
s k ie m u  w y ty c z n e  g o s p o d a ro w a n ia ,  o ra z  w sp ie 
r a ją c  go  s w ą  c e n n ą  w ie d zą , d o św iad c z e n iem  
i z n a jo m o śc ią  ży c ia  i s to s u n k ó w  w  d ą że n iu , 
k tó re  b y ło  n a sz y m  w sp ó ln y m  c e lem : S łu ż y ć  
i a k n a j le p ie j  d o b ru  p u b lic z n em u , s łu ż y ć  M ia 
s tu ,  s łu ż y ć  R z e c z y p o sp o lite j.

Z a tę  c h lu b n ą  i o w o cn ą  p ra c ę  n ie c h  mj 
w o ln o  b ę d z ie  z ło ży ć  w s z y s tk im  cz ło n k o m  d o 
ty c h c z a s o w e j R a d y  im ie n ie m  m ia s ta ,  d o ty c h 
c za so w eg o  Z a rz ą d u  i w ła sn e m  w y ra z y  szcze 
r e j  i  g o rą c e j p o d z ięk i.

Z u s tę p u ją c ą  R a d ą  n a s tą p i ły  z m ia n y  
w  Z a rz ąd z ie , po zw ó lc ie  te d y  P P .  K o le d zy  W i
cep rez y d e n c i, że d z iś  w ła śn ie , w o b ec  z e b ra n e j 
tu  b ra c i  ra d z ie c k ie j ,  z łożę  w am  n a jg o rę ts z e  
p o d z ię k o w a n ie  za  t r u d  p ra c y  n ie s io n e j o f ia r 
n ie  p rz e z  o s ta tn ie  la ta ,  c z ę s to  b a rd z o  z u s z 
c z e rb k ie m  d la  sw o ich  s p ra w  o s o b is ty c h . N ie  
chcę  b y ć  W am  w d z ięc z n y m  d la te g o , że ta k i  
b y ł  u s ta lo n y  p o rz ą d e k  — lecz, b y  b y ć  s p r a 
w ie d liw y m , o d d a ją c  h o łd  cn o cie  i f a k ty c z n e j 
z as łu d z ie . J e s te m  te ż  p ew ien , że w  p o s ta w ie 
n iu  te m ( z łączą  s ię  ze m n ą  w sz y s c y  t u  o becn i, 
ia k o  też  c a ły  s z ta b  u rz ę d n ic z y  i p ra c o w n icz y  
m ia s ta .

P ro s z ę  P a n ó w , d o p e łn iw sz y  a k tu  s fo rn m - 
ro w a n ia  z a s iu g  u s tę p u ją c e j  R a d y  i  P P .  W ic e 
p re z y d e n tó w  — p ra g n ę  te ż  d z iś  p o w ita ć  s e r 
d eczn ie  N ow ą  R a d ę  w  o s o b a c h  J e j  p r z e d s ta 
w ic ie li. W ita m  n o w y c h  k o le g ó w  W ic e p re z y 
d e n tó w  o ra z  P P .  Ł a w n ik ó w .

Jestem  mocno przekonany, że interes 
Lwowa pozw oli nam na takie sharmoni* 
zow anie p racy  w szystkich O rganów  Gmi* 
ny, by  w espół z aparatem  pracow niczym  
irow adzić miasto do coraz to  w iększej 

chwały.

państw a. A le już w  latach 1922 i następ* 
nych zanotow ać m ożna duże pogorszenie 
— przem ysł pozw ala sobie nieraz na jaw* 
ny  sabotaż, a postaw a jego prom ieniuje 
w tym okresie b. silnie na społeczeństw o.

W  latach 1923—1926 inspekcje stwier* 
dzają p rzedłużanie czasu pracy do 1 0 , 1 2  
i 16 godzin dziennie, tak, że w r. 1927, 
w edług spraw ozdań K omisji A nkietow ej 
p rzy  Prezesie R ady Min., ośm iogodzinny 
dzień pracy stawał się fikcją. O d r. 1928 
stosunki zm ieniają się o tyle, że sfery 
przem ysłow e zadają sobie trochę fatygi 
w m askow aniu w ykroczeń.

A nkieta Insty tu tu  G osp. Społ. z paź* 
dziernika 1928 przyniosła  następujące cy* 
fry : na 1 0 0  robo tn ików  przypadało

8.2 pracujących 51—54 godz. tyg. 
12.8 „ 54—60 „
5.2 „ p onad  60 „ „
4.4 „ 48—51 „

Liczby te w ykazują jasno, jak bardzo za* 
wsze bywał przekraczany ustawowy czas 
pracy w Polsce.

O kres kryzysow y nie przyniósł zm iany 
na lepsze: stw ierdzoną jest pow szechność 
przed łużania  czasu pracy bądź bezpośre* 
dnio  bądź pośrednio  (godziny nadliczbo* 
we, przedliczbow e, kasow anie przerw y o* 
biadow ej). W obec tych faktów  nie trudno  
udow odnić, iż pom iędzy łam aniem  ośmio* 
godzinnego dnia pracy a w alką ze skut* 
kam i bezrobocia zachodzi istotna kolizja, 
znow elizow anie zaś obecnie ustaw y o cza* 
sie p racy w kierunku jego przedłużania 
nie może nic uzdrow ić, a ty lko przynieść 
całkiem niew ątpliw ie dalsze, swobodniej* 
sze łam anie zasady norm ow anego czasu
pracy- , . . .Z norm ow anym  dniem  pracy wiąże się 
jeszcze

kwestja godzin t. zw. nadliczbowych,

które (w edług ustaw y z 18. X II. 1919) 
w inny b y ły  uzyskiwać opłatę 50% wyżej 
od  norm alnych, a w w ypadku pracy nad* 
liczb, ponad  2  godz., a także w dnie świą* 
teczne i w nocy — 100%. Te ustawow e
norm y byw ały  istotnie obserw ow ane tyl* 
ko w okresach lepszej kon junk tu ry  gos 
jednak  naw et w tedy rzadko byw ały  op:
cane zgodnie z praw em . W obec obniżenia 
przez now elę z r. 1933 opłat za godziny 
nadliczbow e do połow y należy  się spo* 
dziewać, że obecnie będzie miało miejsce 
coraz pow szechniejsze n ieopłacanie go* 
dzin nadliczbow ych.

D o zobrazow ania stosunków  pracv ko* 
nieczne jest scharakteryzow anie zmian, ja* 
kie w prow adza znow elizow any tekst usta* 
w y o czasie pracy. N ow ela ta  stwarza wa* 
runki dla robotn ików  b. n iekorzystne; 
najw ażniejsze zm iany: 1 ) przed łużan ie  ty* 
godnia roboczego do 48 godzin (dotych* 
czas 46), 2) um ożliw ienie przedłużenia cza* 
su pracy w przem ysłach sezonow ych do 
10 godzin dziennie, 3) w prow adzenie in* 
stytucji od rab ian ia  godzin, nieprzepraco* 
w anych w  okresach, k iedy tydzień  pracy 
nie dosięgał 48 godzin (przy  takiem  od* 
rab ian iu  dzień pracy nie pow inien prze* 
kraczać 9 godzin  — a więc, choć z ogra* 
niczeniam i i czasowo legalizacja normy 
dziewięciu godzin, tego m arzenia przemy* 
słowców ) — życiow o daje to pracodaw* 
com m ożność nieograniczonych nadużyć 
w przed łużaniu  czasu pracy, 4) warunko* 
we dopuszczenie skracania lub  opuszcza* 
nia przerw y obiadow ej.

Nieuniknioną konsekwencją, która wy* 
nika bezpośrednio  z klauzul przedłużenia 
czasu pracy, jest wreszcie faktyczna obniż* 
ka zarobków robotniczych.

D ziś ośm iogodzinny dzień pracy nie 
obowiązuje już w Polsce nawet teore* 
tycznie.

*  *jk
W  argum entacji przem ysłow ców  i ich 

prasy  przejaw ia się chęć zasugerow ania 
społeczeńsctw u drugiej

fikcji o słabej wydajności pracy 
robotnika w  Polsce.

Tym czasem  rzeczyw istość poucza, że z je* 
dnej strony  wydajność polskiego robotni* 
ka nietylko osiągnęła już dawno poziom  
przedwojenny (uw ażany za norm alny), ale 
w wielu gałęziach przem ysłu znacznie go 
przekroczyła (por. dane G ł. U rzędu  Sta* 
tystycznego), z drugiej zaś robotnik poi* 
ski może śmiało konkurować na tem polu  
z robotnikiem zagr. (w r. 1929 górnicy  na 
dole pracow ali z w ydajnością na dn ió w k ę : 
w A nglji 1395 kg, w  Czechosłow acji 1315 
kg, we Francji 987, zaś w Polsce 1874 kg, 
— przeciętna w ydajność na dniów kę na 
dole kopalń : Polski G órny  Śląsk 1901 kg, 
N iem iecki G. Śląsk 1775 kg).

Inna fikcja to
twierdzenie o rzekomo wysokich  

zarobkach robotniczych,

gdy przeciętny zarobek robotn ika za go* 
dzinę pracy obliczano w r. 1932 na 77 
groszy, gdy w artość realna zarobków  rob. 
spadła do 58% stanu z r. 1928, a dane Gł. 
U rzędu  Statystycznego poda ją  (na r. 1932) 
przeciętny zarobek  tygodn iow y  na 28 zł. 
90 gr., z tem, że 14 w ojew ództw  w ykazuje 
zarobek niższy od przeciętnego, 2  zaś tyl* 
ko w yższy (w oj. śląskie i krakow skie). 
Blisko czwarta część ogółu robotn ików  
przem ysłu m ineralnego zarabia niżej 1 0  zł. 
w  tygodn iu  (tak samo zarabia 25% rob. 
przem ysłu drzew nego), przeszło trzecia 
część rob. przem . w łókienniczego zarabia 
poniżej 2 0  zł. tyg. (tak samo w  przem yśle 
papierniczym  i m etalow ym ).

Przy  takich zarobkach rodzina robot* 
nicza jest oczywiście bardzo  m arnym  kon* 
sum entem .

*  *  *
N iezw ykle w ażną jest rów nież kw estja 

bezpieczeństw a pracy w przem yśle ; w obec 
rosnącej liczby ofiar p rzy  pracy i niedo* 
stateczności inspekcji pracy, jedynym  na* 
praw dę skutecznym  środkiem  jest wpro* 
w adzanie zalegalizow anych przedstawi* 
cielstw robotniczych w fabrykach, wypo* 
sażonych w odpow iednie kom petencje. 

W reszcie
fikcja ciężarów świadczeń socjalnych,

działająca jeszcze w społeczeństwie b. po* 
tężnie, jak  to  w idzim y ze zm ian w prze* 
pisach ubezpieczeniow ych, dla pracowni* 
ków  niekorzystnych.

C enne m aterjały  przyniosły  w tej spra* 
wie badan ia  Komisji A nkietow ej; stwier* 
dzają one np .:

Koszt ubezpieczeń socjalnych w odset* 
kach w artości produkcji w ynosił w r. 1926 
dla hutnictwa 1.64 proc., św iadczenia socj. 
dla całego przemysłu włókienniczego sta* 
now iły 0.76%, dla bawełny zaś 0.4%, dla 
węgla od 3.1%—5.8%, dla przemysłu gar* 
barskiego 0.8% kosztów  w łasnych produk* 
cji i t. p.

W  przem yśle cementowym cala robo* 
cizna w raz ze św iadczeniam i socjalnem i 
nie przekracza 1 2 % kosztów  prod.

¥ *
Rozw ażania pow yższe nie doprow adza* 

ją do optym istycznych w yników : powie* 
dzieć należy otwarcie, że tak jak  dziś jest 
— dokonywa się rabunkowa gospodarka 
na terenie tego bogactwa i skarbu, jaki 
Polska posiada w robotniku.

U staw odaw stw o pracy i teoretyczna 
ochrona p racy  są napew no możliwe ; w 
tym  ustro ju . A le przecie — teoretyczna 
ochrona pracy w sensie istnienia przepi* 
sów praw nych, nie da robotn ikow i żadnej 
istotnej ulgi, skoro się nie ma możności 
w prow adzenia, w cielenia tych przepisów  
w życie, narzucenia przem ysłow com  musu 
ich w ykonania.

W  rzeczy samej w  dzisiejszym  okresie 
kryzysu ustrojow ego i bezrobocia — o* 
chrona pracy bardzo  nieznacznie wykra*' 
cza poza papierow ą i teoretyczną. Właści* 
ciele środków  produkcji nie lubią i nie 
uznają żadnego skrępow ania w ich swo* 
bodzie rozporządzan ia  najem ną siłą ludż* 
ką.

Tak będzie z ochroną pracy, z jej wy* 
nikam i póty , póki będzie bagatelizow any 
czynnik ludzki w  produkcji, a maszyna 
ceniona wyżej niż człowiek pracy.

Działalność Związku Pracy Obyw. 
Kobiet.

N a  czo ło  o rg a n iz a c y j k o b ie c y ch  n a  te re n ie  
w o je w ó d z tw a  lw o w sk ieg o  w y s u w a  s ię  z rz e s z e 
n ie  lw o w sk ie  Z w ią z k u  P r a c y  O b y w a te ls k ie j  
K o b ie t, k tó re  d z ia ła  w  k ie ru n k u  w y c h o w a n ia  
p o li ty c z n o -o b y w a te lsk ie g o  s z e ro k ic h  m a s  k o 
b iecy ch , o ra z  p ro w a d z i ro z le g łą  a k c ję  sp o łec z 
ną. Z. P . O. K . s to ją c  śc iś le  n a  g ru n c ie  id e o 
lo g  j  i m a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  — o b e jm u je  co 
ra z  s z e rs z y  z as ię g , b ę d ą c  n ie je d n o k ro tn ie  n a  
p ro w in c ji  je d y n e m  s to w a rz y s z e n ie m  o rg a n iz u -  
ją c e m  in ic ja ty w ę  k o b ie c ą  w  p ra c y  p a ń s tw o w o -  
sp o łec z n e j.

Z rze sze n ie  w o je w ó d zk ie  lw o w sk ie , n a  k tó 
re g o  cze le  s to i p . p o s ła n k a  M a r  j a  J a w o rs k a ,  
lic z y  o b e cn ie  86 o d d z ia łó w  —  o b e jm u ją c , p ró cz  
n ie m a l w sz y s tk ic h  m ia s t  i m ia s te c z e k , ta k ż e  
s z e re g  o d d z ia łó w  w ie jsk ic h , k tó re  w  o s ta tn im  
c za s ie  co raz  b a rd z ie j  s ię  p o w ię k sz a ją .

Z. P . O. K . o b e jm u je  10 re fe ra tó w , p ro w a 
d z ąc y c h  b a rd z o  ro z le g łą  i ró ż n o ro d n ą  d z ia 
ła ln o ść . N a  p ie rw s z y m  m ie js c u  w y m ie n ić  n a 
le ż y  re f . w y c h o w a n ia  p o li ty c z n o -o b y w a te ls k ie 
go  z a z n a ja m ia ją c y  o g ó ł k o b ie t  z a k tu a ln e m i 
z a g a d n ie n ia m i ży c ia  p a ń s tw o w e g o  i w y c h o 
w u ją c y  k o b ie ty  n a  w sp ó ło d p o w ied z ia ln e , ś w ia 
d o m e  o b y w a te lk i.

R e f e r a t  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  s t a r a  s ię  o 
u trz y m y w a n ie  k o n ta k tu  z m ię d z y n a ro d o w e m i 
o rg a n iz a c ja m i k o b ie cem i, o ra z  p ro w a d z i ro b o 
tę  p ro p a g a n d o w ą . R e f e r a t  O p iek i n a d  m a tk ą  
i d z ie ck ie m  p ro w a d z i s ta c je  o p ie k i n a d  m a tk ą  
i d z ieck iem , k ro p le  m le k a , ż łó b k i, b u r s y  d la  
dzieoi, 7 p rz e d sz k o li ,10 ś w ie tl ic , lic zn e  p la 
có w k i d o ż y w ia n ia  dz ieci, o ra z  o rg a n iz u je  w  o- 
k re s ie  le tn im  k o ło n je  i p ó łk o lo n je  d la  dz ieci.

R e f e r a t  s p ra w  k o b ie c y ch  p ro w a d z i p o ra 
d n ie  (p ra w n e , o ra z  le k a rs k ie )  d la  k o b ie t, s t a 
r a  s ię  o w y sz u k iw a n ie  z a ję ć  b e z ro b o tn y m , 
p ro w a d z i a k c ję  s a m o k s z ta łc e n ia , o ra z  D om  
K o b ie t  w e L w o w ie  i o g n is k o  d la  s łu ż b y  w  D ro 
h o b y czu .

R e f e r a t  w y tw ó rc z o śc i g o s p o d a rc z e j p ró c z  
lic z n y ch  szw a ln i, o ra z  w ła s n e j tk a ln i  w  R u d 
k a c h  p o s ia d a  m le c za rn ię , o ra z  s k le p  g a la n te 
r y jn y .  R e f e r a t  k u l tu r y  i p ię k n a  o rg a n iz u je  im 
p re z y  a r ty s ty c z n e ,  o ra z  z a jm u je  s ię  ro z w ija 
n ie m  k u l tu r y  e s te ty c z n e j.

S e k r e ta r j a t  d la  s p ra w  w ie js k ic h  c e n t r a l i 
z u je  p ra c ę  w ie jsk ą , o ra z  u rz ą d z a  za  p o ś re d 
n ic tw e m  w ła sn y c h  fa c h o w y ch  in s t r u k to r e k  
liczn e  k u r s y  g o s p o d a rc z e  n a  w si, n a  k tó ry c h  
op ró cz  w ia d o m o śc i p ra k ty c z n y c h  z z a k re s u  
k ro ju , s z y c ia  i k o b ie c e g o  g o s p o d a r s tw a  d o m o 
w eg o  z a z n a ja m ia  z u s tro je m  i k u l tu r ą  P o ls k i. 
O b ecn ie  o rg a n iz u je  s p e c ja ln y  k u rs ,  celem  
p rz y g o to w a n ia  k ie ro w n ic z e k  p ra c y  w ie js k ie j  
n a  te r e n ie  3 w o je w ó d z tw  p o łu d n io w o -w s c h o 
d n ich .

S e k r e ta r j a t  K ó ł M ło d y ch  p rz y g o to w u je  
m ło d e  d z ie w c z ę ta  do  p ra c y  sp o łec z n e j, w re s z 
c ie  r e f e r a t  p ra s o w y  z a jm u je  s ię  w y d a w n ic tw a 
m i i p r a s ą  z w ią z k u  ,a  r e f e r a t  f in a n s o w y  s p r a 
w am i b u d ż e to w e m i.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  Z w ią z e k  p ra c u je  w y 
d a tn ie  w  d z ie d z in ie  o p iek i n a d  b e z ro b o tn y m i, 
p ro w a d z ą c  lic zn e  k u c h n ie  d la  b e z ro b o tn y c h  (w  
sam y m  L w o w ie  w y d a je  d z ie n n ie  ok. 2.000 o- 
b ia d ó w ), h e rb a c ia r n ie ,  o ra z  św ie tl ic e  d la  b e z 
ro b o tn y c h . w  k tó ry c h  p ro w a d z i ró w n o c z eśn ie  
a k c ję  o św ia to w ą .

P ró c z  p ra c y  p ro w a d z o n e j s ta le , Z. P .  O. K . 
z a jm u je  s ię  o rg a n iz o w a n ie m  w sz e lk ic h  a k tu 
a ln ie  n a s u w a ją c y c h  s ię  p ra c , n a w ią z u ją c  tu  
śc is ły  k o n ta k t  z in n e m i o rg a n iz a c ja m i k o b ie 
cem i. I  t a k  np . Z. P . O. K . w z ią ł ż y w y  u d z ia ł 
w  w y b o ra c h  s a m o rzą d o w y c h , o rg a n iz u ją c  n a 
s tę p n ie  k o n fe re n c ję  k o b ie t, k tó re  z o s ta ły  w y - 
b ra n e  do  r a d  m ie js k ic h  z t e r e n u  trz e c h  w o je 
w ó d z tw  p o łu d n io w o -w sc h o d n ich , c elem  le p sz e 
g o  z a p o z n a n ia  ic h  p ra c ą  sam o rzą d o w ą .

Z p o ś ró d  w sz y s tk ic h  o d d z ia łó w  Z. P . O. K . 
w o je w ó d z tw a  lw o w sk ieg o , w y b ija  s ię  n a  p ie r 
w sz y  p la n  o d d z ia ł lw o w sk i, s k u p ia ją c y  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p. d r .  C h e i iń sk ie j p o n a d  600 
cz ło n k iń .

kultura fizyczna
Postawmy sprawę jasno

Spraw ą, k tó ra  ostatnio by ła  głów nym  
przedm iotem  obrad  i szeregu specjalnie 
na ten cel zw ołanych konferencyj — 
zrzeszeń sportow ych było  rozporządzenie 
M inisterstw a O św iaty zabraniające mło* 
dzieży szkolnej należenia do klubów  spor* 
tow ych.

1P 0  pow zięciu szeregu uchw ał : odpo* 
wiedniej akcji w  prasie w ystosow ały 
zw iązki sportow e w tej sprawie m em oriał 
na k tó ry  oficjalnie odpow iedział p . Mi* 
nister Oświaty, iż zakaz będzie nadal u* 
trzym any, a sporty  będą w prow adzone 
w program y nauczania.

T ak  więc k luby  nie uzyskały zmiany 
decyzji a czy dzięki ich akcji wprowadzo* 
no sport do szkoły należy  w ątpić, osta* 
tccznie m ożna się z tem pogodzić, pew* 
nem natom iast jest, że młodzież szkolną  
odgrodzono od klubów sportowych, któ* 
re znalazły  się w w yjątkow o trudnej sy* 
tuacji, poniew aż zostały pozbawione do* 
pływu elementu inteligentnego, przedsta* 
w iający najlepszy m aterjał na przyszłych 
sportow ców  w całem tego słow a znaczę* 
niu. Sytuacja naszych klubów  jest tem 
przykrzejsza, że podczas ostatnio prze* 
prow adzonej ankiety przez Zw iązek 
Zw iązków  Sportow ych i Polski K omitet 
Igrzysk Olim pijskich, ll*cie państw  nade* 
siało odpow iedzi, z których w ynika, że 
nigdzie niema, jak u nas, zakazu należe* 
nia m łodzieży szkolnej do k lubów , są pe* 
w ne ograniczenia, np. w ym agane minim um 
w ieku lub określone gałęzie sportu , w  wie* 
lu  wogóle niem a żadnych ograniczeń.

N a tle w yniku omawianej ankiety ry* 
gorystyczne i bezkom prom isow e rozporzą* 
dzenie m inisterstw a mim ow oli budzi co do 
swej słuszności pew ne zastrzeżenia, bo tru* 
dno pojąć dlaczego państw a stojące tak 
w ysoko kulturaln ie, jak  A nglja, Francja, 
D an ja  czy inne, pozw alają m łodzieży na 
udział w  klubach sportow ych, podczas 
gdy u nas rzec; ma się przeciwnie.

O ficjalna odpow iedź w ykazuje, że na 
w ychow anie m łodzieży ma mieć w pływ  
ty lko szkoła. C zy rzeczywiście jest to  je* 
dyny  m otyw  zakazu — w ątpim y, a zara* 
zem całkiem niedw uznacznie należy 
stwierdzić, że atm osfera w jakiej olbrzy* 
mia w iększość k lubów  prow adzi swą ak* 
cję, jest zupełnie n ieodpow iednia lub  ra* 
czej wręcz szkodliw a dla wrażliwych 
kształcących się charakterów  m łodzieży 
szkolnej. A kcja sportu  jako  czynnika po* 
żytecznego i potrzebnego Państw u ma 
dw a w yraźne k ierunk i: Pierwszy to sport 
społeczny m ający na celu podniesienie 
zdrow otności i w ychow anie fizyczne jak 
najszerszych rzesz społeczeństwa, drugi, 
to sport rekordow y, k tó ry  dąży  do uzy* 
skania jak  najlepszych w yników  w róż* 
nych dyscyplinach przez poszczególne

jednostk i czy też ograniczone zespoły t. 
zw. d rużyny. Ten drugi kierunek jakkol* 
w iek dużo mniej w ażny od  pierwszego, 
posiada niebezpieczeństw o dla organizm u 
ludzkiego specjalizow ania i w yrabiania 
pew nych mięśni kosztem  innych, co zresz* 
tą m ożna uniknąć przy  racjonalnych ćwi* 
czeniach, ma jednak  ten w ielki w alor, że 
stanow i pierw szorzędny środek propagan* 
dy czy zagranicznej, czy też jako m agnes 
przyciągający tłum y do czynnego udziału  
w sporcie. N asze k luby  w swej p racy  o* 
b ra ły  za głów ny cel drugi kierunek, t. zn. 
sport rekordow y. Zm usiła ich do tego 
w alka o by t, o środki m aterialne, k tórych  
dostarczają zaw ody mające rów nież wieL* 
kie w alory  w idow iskow e.

N ie tu  jednak  leży właściwa istota zła. 
Praca racjonalna nad  sportem  rekordo* 
wym, którem u mogą oddaw ać się utalen* 
tow ane jednostk i jest naw et w skazaną, ale 
k luby  w praktyce postaw iły sobie dewi* 
zę: „wygrać per fas et nefas", rekord  za 
każdą cenę. Bójki, aw antury  na boiskach, 
ciągłe kom binacje, którem i om ijano prze* 
p isy sportow e, w ytw orzyły  atm osferę, w 
której m łodzież szkolna niema co robić 
i lepiej że jej tam nie będzie. S trona wy* 
chowawcza sportu  poszła w zapom nienie, 
lub m inim alnie zwraca się na nią uw agę, 
sport w  klubach poszedł ziemi toram i, co 
ostatnio oficjalnie stw ierdzono na konfe* 
rencji w Państw ow ym  U rzędzie W . F . 
i  P. W .

O nieodłącznej dla praw dziw ych spor* 
tow ców  rycerskości, przysłow iow ego an* 
gielskiego „fair play" wogóle ogół nie my* 
śli, parę zaledwie klubów , które pracują 
w praw dziw ie sportow ym  nastro ju  pad ło  
ofiarą zakazu M inisterstw a O św iaty ,w 
myśl zasady „opera om nia".

K luby sportow e w trosce o w ynik ,
0 bussines, straciły m orale sportow e, z  
placów ek o społecznym  znaczeniu prze* 
kształciły się w zw alczające się wszelkie* 
mi, przew ażnie w prost przerażającem i, 
środkam i, partje.

N a tem  tle m ożem y być ty lko Mini* 
sterstw u O św iaty wdzięczni.

Popraw a nastąpić musi i już  o n iej 
myślą (konferencja w  P. U . W . F*ie), klu* 
b y  zaś, pozbaw ione m łodzieży szkolnej,, 
m ają inne w dzięczne i w ażne pole do  
działania. N ależy  zająć w ychow aniem  
sportow em , ale w ychow aniem  licznej
1 chętnej ku tem u m łodzieży robotniczej! 
D o zdziałania jest b . wiele, dotychczas 
bow iem  m łodzież robotnicza przeważnie 
zrzeszona jest w  zw iązkach, k tóre za cel 
swój m ają nie tyle sport ile podłoże po* 
lityczne. N ie w ątpim y, że skierow any w  
tam tą stronę w ysiłek da nie tylko dob.rw 
w yniki sportow e, ale i zmieni sąd j p racy  
społecznej naszych klubów .

Jak przedstawiają się największe kluby sportowe
Jeden  z najw iększych w  Polsce klu* 

bów  sportow ych, lw ow ska „Pogoń", we* 
dług oficjalnego spraw ozdania, posiada 14 
sekcy j: bokserska, gier sportow ych, kaja* 
kow a, kolarska, lekko*atletyczna, luczni* 
cza, piłki nożnej, pływ acka, strzelecka, 
szermiercza, tennisow a, w ychow ania fi* 
zycznego pań, hockejow a i narciarska.

N ajżyw otniejszą by ła  sekcja piłki 
nożnej, grupująca 84 czynnych zawodni* 
ków  w 5*ciu drużynach, podczas gdy  np. 
lekkoatletów  jest już 48, w sekcji tenniso* 
wej zrzeszonych 33 członków  i 6  junio* 
rów , strzelecka 30, bokserska 25, kajako* 
w a 24, narciarska 21, pań  30, łucznicza za* 
ledw ie 5*ciu.

Jak  w idzim y cyfry wcale nieimponu* 
jące — przytem  należy pam iętać, że jest 
to  jeden z najpow ażniejszych i czołow ych 
k lubów  w Polsce.

L. K .S. „Pogoń" posiada boisko pil* 
karskie za rogatką stryjską, tam że bieżnie 
i urządzenia lekko*atletyczne (w r. przy* 
szłym będzie uruchom ione 2 *gie boisko 
piłkarskie), pozatem  8  ko rtów  tenniso* 
w ych przy  ul. Szym anow iczów, to r śliz*

Z ruchu organizacyjnego Z. Z. Z.
W  je d n a  z u b ie g ły c h  n ie d z ie li  o d b y ło  s ię  

w  lo k a lu  R a d y  Z. Z. Z. w e  L w o w ie . R y n e k  29 
z a ło ży c ie lsk ie  p o s ied z e n ie  g ru p y  m e ta lo w có w  
(b . c h rz e ś c ija ń s k i zw . zaw . m a sz y n is tó w ) . N a  
p o s ie d z e n iu  te m  p o w o ła n o  d o  ż y c ia  ty m c z a s o 
w y  k o m ite t  o rg a n iz a c y jn y .

W  n ie d z ie le  d n . 30 g r u d n ia  o d b y ło  s ię  
ta m ż e  z a ło ży c ie lsk ie  p o s ied z e n ie  o d d z ia łu  Z. 
Z. Z. w  b ro w a rz e  lw o w sk im . D y s k u s ja  n a  p o 
s ie d z e n iu  w y k a z a ła  p a lą c ą  p o trz e b ę  p o d ję c ia  
d z ia ła ln o ś c i w  b ro w a rz e , p o n ie w aż  d o ty c h c z a 
s o w y  z w iązek  zaw o d o w y , p o z o s ta ją c y  po d  
w p ły w a m i P P S  C K W , z a łam a ł s ię  z u p e łn ie  
i p o s ia d a  ju ż  ty lk o  ok. 12 cz ło n k ó w  p lą c ą c y c h  
s k ła d k i .  D e f in ity w n y  w y b ó r  Z a rz ą d u  O d d z ia łu  
n a s tą p i  n a  n a s t .  p o s ied z e n iu .

O d d z ia ł t r a m w a jo w y  Z. Z. Z. (Zw. Zaw . 
P ra c o w n ik ó w  U ż y teczn o śc i P u b l .)  w z ra s ta  n ie 
u s ta n n ie .  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  z g ło s i ł w ś ró d  
w ie lu  in n y c h  a k c e s  do  o rg a n iz a c ji  w y b itn y  
d z ia łacz  ro b o tn icz y , ob. G ó rn ik , b y ły  p re z e s  
k la so w e g o  Z w ią z k u  zaw . p ra c o w n ik ó w  g m in 
n y c h  (P P S .)  w  la ta c h  p o w o je n n y ch .

A k c ja  s a m o o b ro n n a . Z p o le c e n ia  w ład z  
o k rę g o w y c h  o rg a n iz a c ji  Z. Z. Z. o d b y ł s ię  
p rz e d  św ię ta m i d w u g o d z in n y  s t r e j k  w  P a ń s t 
w o w ej W y tw ó rn i  W ó d e k  n a  Z n ie s ie n iu (L w ó w ) 
d la  z a p ro te s to w a n ia  p rz e c iw k o  z w o ln ie n iu  
sz e śc iu  ro b o tn ic . S t r e jk  o b ją ł  w s z y s tk ic h  ro 
b o tn ik ó w  i p rz e sz e d ł w  z u p e łn y m  p o rz ą d k u .

gaw kow y na boisku 19 p. p. i 2 t t ir y  ho* 
kejow e przy  ul. L istopada i na .fcy tade*  
li“ , n ieodpow iedni lokal k lubow y S-irzy ul. 
Rutow skiego.

O gółem  liczy „Pogoń" 747 cjgłonków 
w raz ze w spierającym i, z czego Ł p łac iło  
w kładki w  r. ub. 438.

Skolei strona finansow a •— z jposzcze* 
gólnych sekcyj dochody  daw ała; jedyn ie  
sekcja piłki nożnej, praw ie samiowystar* 
czalną by ła  bokserska, pozostałe  deficy* 
tow ały  i w  tem tkwi ta specjalną piecza 
nad  p iłką nożną. N a mecze o misltrzostwo 
ligowe sprzedano b iletów  za 16.937.— zł. 
(zaznacza się w yraźny  spadek co roku . 
np. w  r. 1932 uzyskano przeszło 31.000 zł.). 
W  rozchodach: w yjazdy  d rużyny  pilkar* 
skiej kosztow ały  11.413 zł. i inne drobniej* 
sze, z k tórych należy podkreślić częścio* 
wą spłatę długów  zł. 6.370, procenta i kosz* 
ta b lankietów  w ekslow ych w ynosiły  1.610 
zł., w idać z tego, że długi są pow ażne, po* 
cieszającym objaw em  w tej sprawie jest 
ich spłata.

W końcu należy zaznaczyć, że k lu b  
stale zatrudnia  za w ynagrodzeniem  bu* 
chaltera(?), kursora , 3 dozorców . Sekre* 
ta rja t p rzy jął 1831 pism — w y.ła ł 1199.

Podane pow yżej cyfry mówią same za 
siebie, ograniczym y się jedynie ponow nie 
do uwagi, że ilość zaw odników  w poszczę* 
gólnych sekcjach jest stosunkow o b. ma* 
la, jak  na w ielką placów kę w ychowania 
fizycznego.

K R O N IK A .
S zk o ln e  k lu b y  s p o r to w e  p o w s t i ły  o s ta t 

n io  w  K ra k o w ie .
N a  te re n ie  C zech o sło w ac ji is tn ie je  o bec

n ie  19 p o ls k ic h  k lu b ó w  s p o rto w y c h , c tó re  p r a 
c u ją  ta m  w  b. t ru d n y c h  w a ru n k a c h  

¥
Ł y ż w ia rs k a  p a r a  p  .p. B ilo ró v n a  i k p t.  

K o w a lsk i j e s t  w  k la s y f ik a c j i  o g ó ln o  -kw iatow ej 
ty p o w a n a  p rz e z  zn aw có w  n a  3 -c iem  n i e t a r r  
po  p a rz e  R o t te r — S zo la s  i P a p e tz —Z w ack . N a 
si m is trz e  szcz y cą  s ię  z d o b y c ie m : 8 ra z y  p o d  
rz ą d  m is trz o s tw a  P o ls k i,  2 r a z y  m is tr z o s tw a  
Z a k o p an eg o , ró w n ie ż  d w u k ro tn ie  m is t r z o s tw a  
w sz e c h s ło w ia ń sk ie g o , 3 -c ie  m ie js c e  w  m is t r z o 
s tw a c h  E u ro p y , 4 -te  w  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta .

O d n ie ś li  s z e re g  z w y c ię s tw  n a d  p rz e c iw n i
k a m i z a g ra n ic z n y m i, w  P o ls c e  s ą  b e z  k o n k u 
re n c ji .  O b e cn ie  b. p iln ie  t r e n u ją  n a  to rz e  L . 
T . Ł . po  4 g o d z in y  d z ie n n ie .

P . p . B ilo ró w n a  i k p t .  K o w a lsk i s łu s z n ie  
u c h o d z ą  za  w z o ro w y c h  sp o rto w c ó w .
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